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Wychodzi codziennie wyjątkiem niedziel i świąt. 
Do „Dziennika* dołącza się co tydzień 
Redakcja otwarta od godziny 8—12 przed południem i od 5—6 po południu.  ' 
Redaktor naczelny przyjmuje od godziny 11—12 przed południem, j 
Rękopisów niezamówionych nie zwraca się. 
.. Redakcja i Administracja w Bydgoszczy, ulica Poznańska 30. 
Filje: w Bydgoszczy, ul. Dworcowa 2 — w Toruniu, ul. Mostowa 17, 
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„SPORT POMORSKI, 


BYDGOSZCZ, środa dnia 20 lipca 1927 r. 


Przedpłała wynosi w ekspedycji i agencjach 2.75 zł, miesięcznie, , | 
8.26 zł. zadrtab kd E E odzie w "c 3.11 zł. aaa 9.33 zł. kwartalnie, 
Pod opaska: w Polsce 5.00 zł, do Gdańska 4.00 guld., $ 1 

do Niemiec 4,00 mk., do Francji i Ameryki 7.50 zł. miesięcznie. k 
W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, 
strajków itp. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczanie pisma, = 
a abonenci niemają prawa do odszkodowania. W 


List z Luxemburga. |. 
W najmniejszem 
państwie Eurcpy. 


(Od własnego korespondenta), 
Luksemburg, w lipcu. 


Są wprawdzie „państwa* od Lu- 
ksemburga mniejsze; jest ich trzy: 
Monaco, Liechtenstein i Andorra. 
"Trudno je przecież za państwa uwa- 
żać; są to raczej dziwolągi, pozosta- 
łości okresu feodalnego, niż „pań- 
stwa“. 
ksemburga, które liczy 2.586 km. 
kw. powierzchni i ma 260.000 lud- 
ności. Wprawdzie więcej jest Lu- 
ksemburczyków w Stanach Zjedno- 
ezonych niż w całem Księstwie, a w 
Paryżu jest ich więcej niż w mieście 
Luksemburgu (55.000 i 47.000) — ale 
jednak Luksemburg odgrywa pewną 
rolę w polityce europejskiej. 

W wieku XVIII stanowił on część 
Koniederacji Germańskiej, był jed- 
nak wówczas dwukrotnie większy, 
albowiem tworzył jedno księstwo z 
dzisiejszym Luksemburgiem belgij- 
skim. W roku 1792 zajęli go Fran- 
cuzi i uczynili zeń departament „Fo- 
rêis“. Kongres Wiedeński przyznał 
go Holandji, jak zresztą wszystkie 
kraje dzisiejszej Belgji. Kiedy w ro- 
ku 1831 Belgja oderwała się od Ho- 
landji, Lukksemburg — przy popar- 
ciu Prus i W. Brytanji ukonstytuo- 
wał 'się w obecnych granicach jako 
Wielkie Księstwo. Anglja widziała 
w Belgji narzędzie polityki francu- 
skiej i chciała obciąć ją jak najwię- 
cej, a Prusy skorzystały z okazji aby 
zlikwidować nad Renem Wielkie 
Księstwo Nassau, włączyć je do 
Prus, a Wielkiego Księcia osadzić 
na pociechę na tronie luksembur- 
skim; Dokonało się to w roku 1839, 
a w roku 1867 wielkie mocarstwa za- 
warły traktat londyński, gwarantu- 
jący neutralność Luksemburga. W 
roku 1871, po zwycięskiej wejnie z 
Francją, Niemcy włączyły Luksem- 
burg do swego Zollverein'u, Uczyni- 
ły to ze względu na zapasy rudy że- 
laznej, w jakie kraj ten obfituje. 

Ludność Luksemburga jest dwu- 
języczna: język francuski jest urzę- 
dowy, ale język niemiecki (a raczej 
narzecze) panuje na ulicy, w szkole i 
w kościele (katolickim). Kraj żywił 
przed wojną wielkie sympatje do 
Francji, a wodzem frankofilów był 
wówczas i dziś jest jeszcze adwokat 
Noppeney. Na dworze wielko-książę- 
cym przeważały wbływy niemieckie, 
a ich rzecznikiem był p. Lamoral de 
Villers. Z chwilą wybuchu wojny, 
armja niemiecka zajęła Luksemburg 
w ciągu kilku godzin, gwałcąc trak- 
tat z roku 1867. Panująca wówczas 
Wielka Księżna Adelajda musiała 
podejmować cesarza Wilhelma na 
swoim dworze, ale... 3.000 ochotni- 
ków luksemburskich walczyło w ar- 
mjach francuskiej i belgijskiej. 

Po zwycięstwie sojuszników, Ade- 
lajda abdykowała (9 stycznia 1919 r.) 
i wstąpiła do klasztoru, a korona 
spoczęła na skroniach jej Siostry 
Szarlotty, urodzonej w roku 1896, 
młodziutkiej żony ks. Feliksa de 
Bourbon-Parme; ten ostatni jest bra- 
tem cesarzowej Zyty i w czasie wej- 
ny nosił uniform austrjaćki, w prze- 
ciwieństwie do swych braci Sykstusa 
którzy przywdziali 
mundury belgijskie. Ta abdykacja 
była ważnem posunięciem taktyc7- 


Inaczej z W. Księstwem Lu- | 


Za kulisami Reichstagu. 


Jak uchwalono nowe cła rolnicze? — Szacherka partyjna prawicy 
i centrum. 


(Od wł. korespondenta berlińskiego.) 
Jak wiadomo, przeprowadzili junkrzy 
pruscy swoje bojowe cła dla rolnictwa, 
które spowodują znaczną podwyżkę 
cen produktów pierwszej potrzeby, a 
więc chleba, cukru i kartofli oraz unie- 
możliwią przywóz tych produktów jak 
również mięsa wieprzowego z zagrani- 
cy, tzn. przedewszystkiem z Polski. 
Prawicowy minister rolnictwa, pra- 
cujący w ten sposób dla osławionego 
Reichslandbundu, miał do zwałlczenia 
poważną opozycję partyj umiarkowa- 
nych, centrum oraz komunistów. W 
ostatniej chwiłi miały jeszcze przeciw 
podwyżce ceł wystąpić Prusy, które 
przez swych przedstawicieli w radzie 
stanu mogły utrudnić względnie odro- 
czyć podarunek rządu niemieckiego dla 
wielkich agrarjuszy. 


Zupełny spokój w Wiedniu. 


Jak się obecnie okazuje, Prusy zrezy- 
gnowały z wywarcia nacisku na skutek 
stanowiska partji centrowej. Jak wia- 
domo, współpracuje centrum w Pru- 
sach z socjalistami, tworzące wspólny 
rząd o słabej większości (tzw. wielka 
koalicja). Centrum zależy znowu bar- 
dzo na pozyskaniu wpływu przez księży 
katolickich w szkołach rządowych. Na- 
cjonaliści przyrzekli poprzeć centrum 
w tej dziedzinie przy obradach nad 
nową ustawą szkolną i wobec tego 
centrum zagroziło rządowi pruskiemu 
zerwaniem wielkiej koalicji, co pociąg- 
nęłoby za sobą upadek gabinetu socja- 
listy Brauna. | 

W niemieckim żargonie dziennikar- 
sk-parlamentarnym nazywa się taka 
historją „Kuhhande!*, 


Dr. Al-ski. 


Władze przywróciły porządek. 


Warszawa, 18. 7. (PAT) Pilot pol- 
skiej linji lotniczej, Bartoszewski, 
który wyleciał dziś rano z Wiednia. 
o godz. 8,30 i przybył do Warszawy 
o godz. 13,30, udzielił PAT'owi nastę- 
pujących wiadomości: Dziś, tj. w po- 
niedziałek, wszystkie sklepy były o- 
twarte. Ruch na mieście normalny, 
zwłaszcza w dzielnicy drugiej, trze- 
ciej i czwartej, gdzie nawet policjan- 
ci pełnią służbę już bez karabinów. 
Drożyzny artykułów pierwszej po- 
trzeby nie odczuwa się. Daje się tyl- 
ko dotkliwie we znaki strajk telefo- 


wiście pierwszy pułk piechoły, a rze- 
komo i trzeci pułk odmówiły posłu- 
szeństwa, Pułki te są rozbrajane i in- 
ternowane w koszarach, gdzie są pil- 
howane przez piąty pułk piechoty. 
Kompanja piątego pułku znajduje 
się też na lotnisku, gdzie utrzymuje 
porządek. Przybyły również do Wie- 
dnia wojska z prowincji. Przewi- 
dziane są zmianv w rządzie austrjac- 
kim. Obecnie największym wpływem 
i autorytetem cieszy się burmistrz 
miasta Wiednia dr. Seitz. Wobec te- 
go, że banki są nieczynne, trudno jest 


nów. (Co się tyczy odmówienia po. | wymienić obce waluty. Również nie- 
słuszeństwa przez wojsko, to rzeczy: czynne są większe przedsiębiorstwa. 


Strajk komunikacyjny w Austrii 
zlikwidowany. 


Liczba zabitych wzrosła do 82 osób. — Delegacja sacialistów 
u kancierza Seipla. 


Berlin, 18. 7. (PAT) Jak donoszą z 
Wiednia, dziś w godzinach popołud- 
niowych kanclerz Seipel przyjął de- 
legację partji socjal-demokratycznej, 
która przedłożyła kanclerzowi u- 
chwały wczorajszej konferencji mę- 
żów zaufania socjalistów. Według 
informacji korespondenta biura 
Wolfffa, otrzymanych z kół, zbliżo- 
nych do rządu austrjackiego, kanc- 
lerz Seipel miał delegacji odpowie- 
dzieć, że w chwili obecnej najpilniej- 
szem zadaniem jest uczynienie wszy- 
stkiego, aby zapobiec powtórzeniu się 
krwawych zajść. Pozatem miał on 
oświadczyć, że prawo uchwalania za- 
rządzeń w sprawie bezpieczeństwa 
publicznego przysługuje wyłącznie 
parlamentowi i że socjaliści muszą 
się zwrócić ze swoimi wnioskami do 
parlamentu. Następnie kanclerz Sei- 
pel zaprotestował energicznie prze- 
ciwko zrzucaniu odpowiedzialności 


za krwawe wypadki na policję i na 


organy polityczne, oświadczając 'za- 
razem, że przedewszystkiem należy 
przywrócić komunikację kolejową, 
aby umożliwić parlamentowi jego ze- 
branie się i podjęcie obrad. 

Berlin, 18, 7. (PAT) Policja wie- 
deńska wydała dziś komunikat, z 
którego wynika, że ilość zabitych wy- 
nosi 77 osób. Do południa liczba ta 
wskutek śmierci kilku rannych wzro- 
sła do 82. X i 


Pogrzeb ofiar krwawej rewolty. 


Budapeszt, 18. 7. (PAT) Pogrzeb 
ofiar zajść wiedeńskich ma się odbyć 
w środę. Początkowo zamierzano po- 
grzebać ofiary zaburzeń w nocy, ce- 
lem uniknięcia ewentualnych starć, 
jednakże planu tego zaniechano. O- 
fiary wypadku przeniesione będą na 
cmentarz przez mężów zaufania par- 
tji socjalistycznej, natomiast robot- 


nicy utworzą szpalery na ulicach. 


w swej grze posiada niewiele, choć w | Francję uważane za sprawę wyłącz- 


narodowym hymnie luksemburskim | nie, belgijską. 


„Dziesięć Luksem- 


mówi się o „lokomotywie pod ciśnie-| burgów nie warte jest przyjaźni bel- 
niem“, jako o symbolu patrjotyzmu...| gijskiej' — powiedział wówczas p. 

Miał Luksemburg do wyboru po-| Clemenceau. Ale po rozejmie nie po- 
między Francją a Belgją. Musiał wie- | zwolono jednak armji belgijskiej o- 
dzieć, że w czasie wojny Francja o-|kupować Luksemburga. Okupowali 
biecała Belgji, iż „określenie statutu | go Francuzi, a koła wojskowe i prze- 
nem ze strony kraiku, który atutów | Luksemburga po wojnie będzie przez | mysłowe zaczęły wywierać nacisk w 


Paryżu, aby, Luksemburg włączony, 
został w obszar celny francuski. Dn. 
28 września 1919 urządzono nawet w: 
Luksemburgu plebiscyt. Postawiono 
ludności takie pytanie: z kim chcecie 
połączyć się gospodarczo: z Francją 
czy z Belgją? Z Francją — odpowie-- 
działo 60.488 głosów, kiedy za Belgją 
wypowiedziało się tylko 22.242. E 


Wówczas prasa brukselska wszczę- 
ła gwałtowną kampanię przeciwko, 
„manewrom“ francuskich „imperja- 
listów“ w Luksemburgu. Akcją kie- 
rował brukselski Comité de la Poli- 
tique Nationale z p. Piotrem No- 
thomb'em na czele. Zarzucono Fran- 
cji chęć złamania danych w czasie 
wojny przyrzeczeń. Trzeba się było 
z afery wycofać, bo sojusz z Belgją 
był istotnie cenniejszy od „dziesięciu 
Luksemburgów“. Więc w styczniu 
1920 roku, p. Millerand, nowy pre- 
mjer francuski, zawiadomił rząd bru- 
kselski, że Francja nie wyciągnie ża- 
dnych konsekwencyj z luksembur- 
skiego plebiscytu, a w lutym odbyło 
się spotkanie prezydenta Poincarć'go 
z W. Księżną Szarlottą w Thionville, 
w odzyskanej Lotaryngji. Prezydent 
Republiki Francuskiej radził Lu- 


 ksemburgowi zawarcie unji celnej z 


Belgją. Dnia 18 maja 1921 roku, w. 
Brukseli, przez p. Jaspar'a w imieniu 
Belgji, a przez p. Reutera w imieniu 
Luksemburga, podpisany został trak- 
tat stwarzający Unję ekonomiczną 
Belgijsko-Luksemburską. Traktat ów 
wszedł w życie 1-go maja 1922 roku. 
Frank belgijski jest monetą legalna 
na całym terenie Unii. ; 

Luksemburczycy z Unji nie są wca- 
le zadowoleni. Belgijskie przepisy 
celne stosują niechętnie i starają się 
szykanować wjeżdżających w ich 
granice cudzoziemców, zwalając za 
to winę na... Brukselę. Widzą w Uniji 
z Belgją tylko etap do zupełnej ane- 
ksji, ale ta obawa wydaje się być 
przesadną. Pozatem powodzi się im 
dobrze, rolnicy i robotnicy zarabiają 
dość, służby wojskowej niema żad- 
nej, a podatki są niewielkie. Mają 
Luksemburczycy swój własny Parla- 
ment z 48 posłów złożony, w którym 
22 katolików.konserwatystów stano- 
wi opozycję (p. Reuter), a blok rzą- 
dowy składa się z 6 katolików-lu- 
dowców, 12 radykałów i 8 socjali- 
stów. Na czele rządu stoi p. Józef 
Bech, noszący tytuł „Ministra sta- 
nu“; reszta jego kolegów nosi tytuł 
„dyrektorów'. Kompanja żandar= 
mów i kompanja ochotników, razem 
9 oficerów i 480 ludzi — oto cała sił 
zbrojna Luksemburga. i 

Pięć towarzystw eksploatuje po- 
kłady rudy żelaznej Luksemburga: 
największem jest ARBED (Acićrieses 
Réunies de Burbach-Esch-Dudelan- 
ge). którego dyrektor, p. Mayrisch, 
może być uważany za ojca zachod- 
nio-europejskiego kartelu stalowego. 
W roku zeszłym Luksemburg wypro- 
dukował 2,511.560 tonn żelaza: i 
2,243.730 tonn stali. 

Dodajmy nakoniec, że północna 
część Luksemburga jest bardzo ma- 
lownicza. Okolice ruin w Vianden sa 
przepiękne, a Echternach słynie ze 
swej „tańcującej procesji“, kiedy to 
we wtorek po Zielonych Świątkach 
cała ludność miasteczka i okolicy, z 
biskupem na czele, ciągnie przez uli- 
ce podrygując trzy kroki naprzód i 
dwa wtył. Podobna ta jedyna w swo- 
im rodzaju procesja ma na celu od- 
pędzenie enidemji epilepsji od mie- 
szkańców Echternach i okolicy. i 

; Kazimierz Smogorzewski, 


: pomocy miasta trudną 


Zgon dyrektora Teatru Miejskiego. 


$. p. Ludwik 


Niezbadane są wyroki Opatrzności i 
okrutna jest dłoń bezlitosnej, nieubła- 
ganej śmierci. 

"W trakcie najintensywniejszego or- 
ganizowania nowego sezonu teatralne- 
go, w ogniu pracy i w sile wieku zmarł 
na posterunku wczoraj o godzinie:2 w 
południe dyrektor bydgoskiego Teatru 
Miejskiego, ś. p. Ludwik Dybizbański. 
= Z pośród żyjących wydarła znowu o- 
bojętna : na wszystko ręka śmierci 
człowieka, który z uporem rozmiłowa- 
rego w swym zawodzie fanatyka stał 
twardo. przy warsztacie swej arty- 
stycznej pracy, budując na jej dalszym, 
wydajnym plonie swoje wszystkie za- 
wodowe aspiracje i życiowe nadzieje. 

Osierocił bydgoski Teatr Miejski czło- 
wiek, który na mocy odnowionego z 
nim przez Magistrat kontraktu miał 
przed sobą piękną perspektywę nie- 
przerwanej, kilkuletniej dla sceny na- 
szej pracy a któremu jednak niena- 
wistny los i nieodgadnione przeznacze- 
nie ludzkie nie pozwoliły rozpocząć 
spokojnie nawet drugiego sezonu. 

Nie różami usłane miał życie przed- 
wcześnie zmarły dyrektor naszego Te- 
atru. Miejskiego śp. Ludwik Dybizbań- 
ski, 

Po kilkuletniej, w końcu zwycięskiej 
z przeciwnościami życia walce na roz- 
maitych pozycjach życiowych dostał się 
w Warszawie na deski teatru Szyfma- 
ua, gdzie też przed wojną spędził z po- 
żytkiem dla swoich aktorskich zdolno- 
ści lat kilka. Wiełka wojna europejska 
zagnała go z dyr. Szyfmanem oraż z 
trupą wielu bardzo zdolnych aktorów 
polskich'na tamta stronę frontu” do 


“dalekich nieobjętej Rosji miast i mia- 


steczek, Początkowo w Moskwie a po- 
tem w Kijowie pracował śp. Ludwik 
Dybizbański w zespole teatru Szyfma- 
na, który uchodził wtedy słusznie wo- 
bec kraju: i zagranicy za najlepszy te- 
atr polski. 

Osterwa, Fertner, Brydziński i tym 
podobne, największe sławy zdobiły 
świetnemi swojemi nazwiskami wyso- 
ko wówczas na emigracji przez arty- 
stów polskich trzymany sztandar wiel- 
kiej, połskiej sztuki. 

Po powrocie do kraju jako rodowi- 

ty Wielkopolanin zorganizował i z po- 
Żytkiem dla kultury polskiej prowadził 
śp. Ludwik Dybizbański przez parę lat 
wielkopolski teatr objazdowy, Trafnym 
doborem przeważnie ludowego reper- 
tuaru i sumiennem wykonaniem wy- 
stawianych. przez siebie sztuk zjednal 
sobie zmarły uznanie wśród szerokich 
mas ludności wielkopolskiej. Ta zasłu- 
żona popularność utorowałą mu drogę 
do poznańskiego Teatru Narodowego, 
którego śp. Ludwik Dybizbański był 
następnie przez parę lat dyrektorem. 
. Z Poznania przeniósł się śp. Ludwik 
Dybizbański do Bydgoszczy, gdzie ze- 
szłego roku na jesień objął dyrekcję 
naszego Teatru Miejskiego. 

Teatr Miejski objął śp. Ludwik Dy- 
bizbański w swój zarząd w warunkach 
bardzo niepomyślnych — po latach peł- 
nych ustawicznego, wewnętrznego fer- 
mentu i przy bardzo obniżonej frek- 
wencji Dzięki wrodzonej, wielkiej eœ- 
nergji swojej opanował śp, Ludwik Dy- 
bizbański przy wydatnej, finansowej 
sytuację tea- 
tralną zupełnie i wyprowadził nasz Te- 
atr Miejski rzeczywiście na szczęśliw- 
Sze wody. 

Doborem sił aktorskich i nadzwyczaj 
sumiennem wykonaniem wszystkich 
w teatrze naszym grywanych, nieraz 
nawet w treści bardzo błahych sztuk 
zdobył sobie śp. Ludwik  Dybizbański 
uznanie publiczności i Magistratu tak 
dalece, że prawie bez dyskusji odno- 
wiono z nim kontrakt na trzy następne 

Śmierć zaskoczyła go w czasie naj- 
gorętszej organizacji nowego sezonu, 
który zwłaszcza pod względem doboru 
Sił aktorskich zapowiada się świetnie, 


saN = -ar „m 
Dybizbański. 

a same powody i okołiczności przed- 
wczesnego jego zgonu Są, jak przyczy- 
ny każdej niespodziewanej tragedji, 
bardzo drobne i prawie błahe. Prze- 
ziębił się w drodze, przewożąc na wy- 
stępy Józefa Węgrzyna w Poznaniu de- 
koracje bydgoskie do „Don Żuana* i 
„Farysa', z tego przeziębienia wywią- 
zało się zapalenie opłucnej, potem za- 
palenie mózgu i ot — już go niema 
więcej wśród nas żyjących, którzyśmy 
każdy ze swojego punktu widzenia na 
jego pracę patrzeli. 

Łączymy się ze wszystkimi w po- 
wszechnym żalu po energicznym dy- 
rektorze Teatru Miejskiego tem bar- 
dziej, że, jak to wiemy z najbardziej 
wiarogodnego źródła, śp. Ludwik Dy- 
bizbański liczył się bardzo poważnie z 
naszemi krytycznemi co do repertuaru 
uwagami i zapowiadał w związku z 


naszemi repertuarowemi postulatami 
na sezon następny duże zmiany na 
lepsze. 

Szkoda wielka, że zgon przedwczesny 
przeciął tak bezlitośnie pasmo jego 
pięknych, do podniesienia na jeszcze 
wyższy poziom naszego teatru zmie- 


rzających chęci, strata prawdziwa dla 
naszego Teatru Miejskiego, że ubył mu 
nagle tak energiczny i dzielny, dyrek- 
tor. 

Wobec świeżej, niezasypanej jeszcze 
mogiły ś. p. Ludwika Dybizbańskiego 


stoimy z powyższych powodów ze 
szczerym smutkiem i z prawdziwym, 
głębokim żalem. 

Rodzinie zaś zmarłego przesyłamy 


wyrazy. głębokiego współczucia ż po- 
wodu straty tak dzielnego męża. 
J.K. 


BETENT. ER E TE IE OTB. EEA 


Kronika telegraficzna. 


Warszawa, 19. 7. (tel. wł). Marszałek 
Piłsudski przyjął wczoraj p. o. ministra spraw: 
zagranicznych Knolła, a następnie ministra ro- 
bót publicznych p. Moraczewskiego. 


Manewry pod Ghojnicami. 


Warszawa, 19. 7. (tel. wł.) W 
wielkich manewrach wojskowych, któ- 
re zapowiedziano na 27/28 sierpnia na 
Porinorzu w okolicy Chojnic, wezmą ró- 
wnież udział organizacje przysposobie- 
nia wojskowego, które otrzymają w 
tym celu pełne umundurowanie i u- 
zbrojenie. W manewrach tych weźmie 
też udział marszałek Piłsudski. 


Warszawa, 19. 7. (tel. wł) Pre- 
zydent Rzeczypospolitej wyjechał oneg- 
daj do Spały, skąd wczoraj udał się w 
tówarzystwie małżonki do Ratotu w 
województwie poznańskiem. Pam Pre- 
zydent pozostanie w Poznańskiem i na 
Pomorzu kilka tygodni i zwiędzi sze- 
reg miejscowości i środowisk pracy 


przemysłowej i rolnej. 
Zaleski chory. 
Warszawa, 19. 7. (tel. wł.) W sta- 
nie zdrowia ministra Zaleskiego, w dn. 
dzisiejszym nastąpiło pogorszenie, W 
przebiegu choroby nastąpiła pewnego 
rodzaju komplikacja na tle małarycz- 
nym. 
Wojewoda Bnlński — ministrem spraw 
wewnętrznych? 


Warszawa, 19. 7. (tel. wł.) „Ro- 
botnik*. notuje sensacyjną wiadomość, 
że generał Składkowski zostanie nie- 
bawem wojewodą warszawskim, a wo- 
jewoda poznański Bniński 
spraw wewnętrznych. 


Thugułt wraca do „Wyzwolenia“. 

Warszawa, 19. 7. (tel. wł.) W to- 
nie „Wyzwolenia, omawiany jest ob- 
szernie powrót posła Thugutta do tego 
stronnictwa. Powrót ten umożliwia po- 
Słowi Thkuguttowi ustąpienie z klubu 
sejmowego posła Poniatowskiego, któ- 
ry nadawał stronnietwu ton  pro-bel- 
weęderski, 


ministrem 


ubjiepsza pacta do zębów 


Groźba „Heimatswehry*, 


Berlin, 18. 7. (PAT) Korespondent 
biura Wolffa donosi z Wiednia, iż z 
prowincji nadchodzą wiadomości, że 
organizacja pod nazwą Heimatswehr 
wystosowała ultimatum, w którem 
żąda podjęcia ruchu kolejowego do 
dnia dzisiejsziego godz. 12 w połud- 
nie. W razie odrzucenia ego żądania 
Heimatswehr grozi marszem na 
Grac. Spodziewają się, że uda się 
skłonić Heimatswehr do przedłuże- 
nia terminu swego uliimatum. W Ka- 
ryntji socjaliści rozbili tę organiza- 
cję. 

Berlin, 18. ?. (PAT) Biuro Wolffa 
donosi z Insbrucku, że zgodnie z we- 
zwaniem rządu tyrolskiego, dziś nad 
ranem odbyło się tam uroczyste za- 
przysiężenie oddziału Heimatswehr. 
Od tej chwili Heimatswehr pełni 


służbę bezpieczeństwa jako straż cy- 


wilna. 


Aresztowanie licznych komunistów. 


Berlin, 18. 7. (PAT) Z 252 areszto- | 


wanych osób — większość oskarżo- 
nych jest o stawianie oporu władzom 
bezpieczeństwa. Wedle oświadczenia 
wyższych urzędników policyjnych, 
wśród aresztowanych znajduje się 
duża ilość komunistów, jak i socja- 
listów. 


Zamachu na kanclerza Seipla 
nie było. 

Berlin, 18, 7. (PAT) Na podstawie 
informacji z wiedeńskich kół rządo- | 
wych, korespondent biura Wolffa za- 
przecza pogłoskom o rzekomym za- 
machu na kanclerza Seipla. Zamach 
miał się przedstawiać jak następuje: 
W sobotę kilku młodocianych robot- 
ników zaatakowało auto, w którem 
przejeżdżał kanclerz Seipel. Dzięki 
przytomności umysłu agenta policyj- 
nego, który wydał szoferowi rozkaz 
natychmiastowego odjazdu, udało się 
usunąć napastników i rozproszyć a- 
takujących. Miarodajne koła rządo- 
we kategorycznie zaprzeczają po- 
wyższej pogłosce. 


Rząd nie myśli o zwołaniu 
Sejmu. 


Warszawa, 19. 7. (AW) Z kół zbliżo- 
nych do rządu kategorycznie zaprze- 
czają pogłoskom, jakoby Rząd miał 
zamiar z własnej inicjatywy zwołać 
na początku sierpnia nadzwyczajną 
sesję Izb ustawodawczych., 


Poseł Rauscher wrócił do Warszawy, 
z nowemi instrukcjami. 


Warszawa, 19. 7. (AW) Powrócił 
do Warszawy poseł niemiecki przy. 
Rządzie polskim. p. Rauscher. Przy- 
jazd posła Rauschera zwraca na sie- 
bie uwagę kół politycznych, gdyż po- 
seł Rauscher przeprowadził z rządem 
swym liczne konferencje w związku 
z toczacemi się rokowaniami polsko- 
niemieckimi o traktat handlowy. W. 
dniu dzisiejszym po$eł Rauscher zło- 
ży wizytę zastępcy ministra spraw: 
zagranicznych p. Knollowi. 


Urzednicy przygotowują odezwę 
w sprawie swego głodomórstwa. 


Warszawa, 19. 7. (tel. wł.) W wy- 
niki konferencji komisji porozumie- 
wawczej związku zawodowego praco“ 
wników państwowych, postanowiono 
wydać odezwę do ogółu pracowników 
państwowych w sprawie dalszego spo< 
sobu walki o polepszenie uposażenia 
pracowników państwowych. Treść o- 
dezwy uchwalona będzie w dniu dzi- 
siejszym. 


Ponowne trzęsienie ziemi 
w Jerozolimie. 


Jerozolima, 18. 7. (AW) Dono- 
szą tu z Jerozolimy, iż miasto i okolica 
nawiedzone zostały ponownym ttżósie- 
niem ziemi, Katastrofa wywołała nie- 
bywałą panikę wśród mieszkańców. 
Szczegółowych wiadomości dotąd . nie 
otrzymano. Z dotychczasowych jednak 
można sądzić, iż szkody wyrządzone 


przez trzęsienie są mniejsze, niż to 
miało miejsce przy trzęsieniu po- 
przednim. 


Bolszewiccy szatani przygotowali 


_.. wiedeńską 


rewolucję. 


Groźba Włoch i postawa pułków tyrolskich przywróciły spokój. — 
Krwawe żniwo: 70 zabitych, 448 rannych. — Zwołanie parlamentu 


W-iedeń, 10, 7. AW, Rozruchy wiedeń- 
skie traktować należy jako zlikwidowane. 
nocy z niedzieli na poniedziałek o godzinie 1 
zakończony został strajk powszechny. Wszczę- 
ta już została komunikacja pocztowa i kolejo- 
wa. Niemałą rolę w uspokojeniu Wiednia ode- 
grało zachowanie się ster miarodajnych i spo- 
łeczeństwa  tyrolskiego. Tam, jak wiadomo, 
nie bez wpływu gróźb ze strony Włoch, został 
w sobotę przerwany jeszcze strajk komunika- 
cyjny, tam też powstał tymczasowy rząd tyrol- 
ski, który opowiedział się po stronie kanclerza 
Seipla, stamtąd wreszcie przybyły do Wiednia 
oddziały wojska wierne rządowi. 


Aleksander Lednicki ministrem 


Według ostatnich wiadomości rada mini- 
strów wyraziła zgodę na postulat socjal-demo- 
krątów zwołania parlamentu, Dzięki temu 
kompromisowi uniknie zapewne nowego zao- 
śnienia stosunków, którego spodziewać się 
można było we środę, 20-ego, w związku z wy» 
znaczonym na ten dzień pogrzebem ofiar rewo: 
lucji. 

Dyrekcja policji ogłosiła oficjalną statysty- 


kę ofiar krwawych rozruchów, Według staty. * 


styki tej zabitych zostało 70 osób, rannych 448. 
Policja aresztowała 253 osoby, Stwierdzono 
czynną współpracę przy rozruchach emisarju- 
szy węgierskich i komunistów rosyjskich. 


sprawiedliwości? 


Warszawa, 19, 7. godz. 1014 (tel. 
wł.) Dziś w godzinach rannych kurso- 
wała w kuluarach sejmowych  pogło- 
ska, iż Al. Lednicki nie przyjął stano- 
wiska prezydenta m. Wilna, ponieważ 


Warszawa, 19. 7. godz. 10,50, 
W Związku Zaw. Prac. Państw. odby- 
ło się posiedzenie przedstawicieli Ko- 
misyj porozumiewawczych w spra- 
wie zatargu, jaki powstał pomiędzy 
delegacją konferencyj kolejowych a 
ministrem Komunikacji inż. Romoc- 
kim. Ponieważ wszelkie próby poro- 
zumienia rozbiły się odmownem sta- 
nowiskiem ministra, przeto komisja 


ma mu być zaproponowane objęcie te- 
ki ministra sprawiedliwości, na miej- 
sce Meysztowicza, który w  najbliż- 
szym czasie ustąpi. 


Czyżby groził strajk urzedniczy? 


w wyniku konferencji postanowiła 
wydać odezwę do cgółu pracowników 
państwowych w Sprawie dalszych 
sposobów walki o polepszenie uposa: 


żeń pracowników państwowych. W, 


chwili obecnej treść odezwy jest opra- 
cowana wspólnie przez delegatów 
poszczególnych związków pracowni. 
ków państwowych. i 
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M. ŁEMPICKI. 


Wyniki anki ety 
Dziennika Bydgoskiego. 


Ir. 


Szczegółową i logicznie umotywo- 
waną odpowiedź na zapytania ankie- 
ty daje autor, podpisujący się: „Sta- 
nisławowianin*; przytaczamy tu ją 
w  streszczeniu. Przedewszystkiem 
autor rozróżnia dyskusję i polemikę; 
celem dyskusji jest przekonanie 
przeciwnika o słuszności swego sta- 
nowiska; w polemice zaś chodzi o 
przekonanie opinji publicznej, że 
przeciwnik niema słuszności i o u- 
chronienie tym sposobem społeczeń- 
stwa od przyjęcia błędów przeciw- 
nika. Stąd wynika, że polemika jest 
nietylko potrzebną, ale konieczną. 
Jednak, aby cel swój mogła osięgnąć 
musi być jasną, zrozumiała dla ogó- 
łu czytelników i rzeczową, gdyż tyl- 
ko rzeczowe wywody, zaczerpnięte 


 przytem z dziedziny, znanej czytel- 


nikom, mogą przekonać opinię o 
słuszności jednej czy drugiej strony. 
Niekulturalne wymysły i grubjań- 
skie. napaści żadnej sprawie, nawet 
nie pomogą i nikogo nie 
przekonają. Co zaś do zarzutów, to 
na nie również trzeba odpowiadać 
rzeczowem przedstawieniem istotne- 
go stanu Spraw i samemu stawiać 
tylko zarzuty, oparte na rzeczowych 
dowodach. Pomijać zarzuty milcze- 
niem, w tem przekonaniu, że „praw- 
da w końcu, jak oliwa na wierzch 
wypłynie“ i sąd pozostawiać historji 
— byłoby metoda fałszywą i Szkod- 
liwą, albowiem masy wierzą zawsze 
W zarzuty, którym nikt nie przeczy, 
a historja i jej sąd tworzą się ciągle, 
w każdej chwili i każdy z nas, w 
pewnym stopniu, jest jej twórcą, od- 
powiedzialnym nietylko za czyny, 
ale także za swoją bezczynność. Swo- 
je zajmujące uwagi, Stanisławowia- 


nin kończy następującym ostatecz- 


nym wnioskiem: „Połemika jest ko- 
mieczną, ale warunkiem jej użytecz: 
ności jest rzeczowość”. 

*, * * 

Już wyżej, na początku naszego 
sprawozdania, zaznaczyliśmy, że nie- 
które z prac nadesłanych przekra- 
czają ścisłe granice, postawionego w 
amkiecie tematu i poruszają cały 
splot poważnych zagadnień społecz- 
nych. Przedewszystkiem autorowie 


takich prac zastanawiają się nad za- 
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Nowi członkowie Komisji Mieszanej. 


W środę, dnia 27 bm. zostaną oficjal- 
nie wprowadzeni w urząd polscy człon- 
kowie Komisji Mieszanej dla Górnęgo 
Śląska. W tym dniu obejmuje urzędo- 
wanie konsul St, Bratkowski, mianowa- 


ny członkiem Komisji na miejsce p. 


Bartel: 


marszałka Wolnego. 

Inżynier Stanisław Grabianowski zo- 
stał ponownie mianowany, członkiem 
komisji, 

w Truskawcu. 
1 


Co za szczęście, że mnie wtedy nie było w Warszawie! 


daniami, jakie prasa ma względem 
społeczeństwa do spełnienia, a z dru- 
giej strony — nad wpływem, jakie 
społeczeństwo wywiera na charakter 
prasy. Wypowiedziane uwagi stano- 
wią niewątpliwie cenny przyczynek 
do poznania panujących poglądów 
i nastrojów i ze względu na swą 
wartość, zasługują na podanie ich 


do: wiadomości czytelników „Dzien- 
nika Bydgoskiego“. 


— 


Autor, ukrywający się pod godłem 
„Zawisza* daje przemyślany poważ- 
nie a zarazem i barwny opis ewolu- 
cji (przemiany), jakiej uległa prasa 
polska w ciągu ostatnich kilkudzie- 
sięciu lat, oraz stanu, w jakim się o- 
becnie znajduje. W okresie niewoli, 
prasa spełniała względem społeczeń- 
stwa rolę nauczycieła, względem 
przeciwnika stosowała najczęściej 
metodę zamilczania i kierując się 


zasadą: „w jedności — siła”, unikała 


starannie włożenia wrogowi Polski 


oręża do ręki, forma polemiki była 
najdostojniejsza. Dopiero, na jakie 
30 lat przed wybuchem wielkiej woj- 
ny, po obudzeniu się ruchu ludowego 
(w Galicji) i ruchu robotniczego, pra- 
sa, celem zyskiwania mas, zeszła z 
dawnych torów, zmieniła ton i me- 
tody, a zaczęła uprawiać demagogję 
i dosadność w wyrażeniach — jed- 
nem słowem „walić ciężkim tara- 
nem w mury przeciwnika”. Ale i 
wtedy nie zeszła jeszcze na manow- 
ce, na których się dzisiaj błąka. Po 
wielkiej wojnie, przy obniżeniu po- 
ziomu moralnego na całym świecie, 
a nikłem stosunkowo wyrobieniu po- 
litycznem u nas, społeczeństwo pol- 
skie rozbiło się na stronnictwa, a ra- 
czej sekty, nie umiejące wychylić się 
poza ciasne podwórka, których przy- 
wódcy zwalczają się w sposób bru- 
talny, nie mający nic wspólnego z o- 
byczajami ludzi cywilizowanych. 
Taki stan psychiczny społeczeństwa 
oddziałał na prasę, i na charakter 
polemiki, gdyż forma polemiki jest 
poniekad wyrazem tresury społecz 
nej; polemika stała się naogół napa- 
stliwą na sposób chamski wyzywa- 
jaca, posługującą się nieraz oszczer- 
stwem i kłamstwem, „rozhukaną* 
— jak to określa inny autor. 

P. „Zawisza” przyznaje, że polemi- 
ka, jako wymiana myśli, jest potęgą, 
rozpalającą tysiące świateł; bez niej 
zapanowałoby jednostronne roz- 
strzyganie zagadnień j cisza cmen- 
tarna. Ale dziś polemika. dziennikar- 
ska w Polsce nie stoi na tej wyso- 
kości, a praktykowane mełody 0- 
szczercze i napastliwe wyrządzają 
niechliczalne szkody całej zbiorowo- 
ści. Jak naprawić taki stan rzeczy? 
Zdaniem autora, trzeba przystępo- 
wać do rozpatrzenia każdej sprawy, 
bez uprzedzenia, w inaczej myślą- 
cym nie można widzieć tylko wroga, 
którego należy ubić grubą pałką, a 
przeciwnie, w  połemice szanować 
przeciwnika i przedewszystkiem za- 
wsze pamiętać, przy podejmowaniu 
polemiki, o przykazaniu św. Ewan- 
gielji: „umiłowania społecznego”. 
Wtedy polemika będzie spokojną, 
rzeczową, nieosobistą i tem samem 
stanie się dla ogółu pożyteczną; ga- 
zeta przyczyniać się będzie do wy- 
chowania narodu i osłabienia par- 
tyjnych zawiści i kłótni, które ha- 
mują budownictwo wskrzeszonego 
państwa. Co się tyczy reagowania 
na zarzuty, to zdaniem autora, odpo- 


Dr: ANTONI MARCZYŃSKI 


„Wyspa Meman” 


Film fantastyczno-egzotyczny 
w 2 częściach. 


(Ciąg dalszy). 


ROZDZIAŁ VIII. 
Czarne chmury nad białem miastem. 


Północna i zachodnia część nieba 
była jeszcze ciemno granatowa, ale 
strona wschodnia zaczęła się mienić 
żywszemi kolorami. Więc łuk bur- 
sztynowy przechodził w pas topazów, 
w odcień masy perłowej, a dalej jak- 
gdyby w seledyn. Więc skutkiem 
takich refleksów bujna zieleń pod- 
zwrotnika nie miała jeszcze natural- 
nej barwy szmaragdów, lecz przy- 
brała tony ciemych, nieprzezroczy- 
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"stych jaspisów... 


Słońce miało wzejść dópiero za 
dobrą chwilę. Tylko różanopalca ju- 
trzenka zwiastowała niedaleki wjazd 
złocistego rydwanu i wielki różowy 
wachlarz wykwitł poniżej łuku topa- 
Tylko srebrzysty 
świergot ptaków obwieszczał bliski 
dnia pogodnego początek... 

Mimo tak wczesnej pory, liczne 
grono wyspiarzy zgromadziło się na 
rozległej terasie, płaskiego dachu 
pałacu. Wszyscy bez wyjątku człon- 
kowie Rady Najwyższej przybyli na 
uroczystość zaślubin Hamiłkara, sy- 
na bogatego Egota ze złotowłosą Eli, 


| 


dostojny arcykapłan, staruszek siwo- 
włosy przewodniczył uroczystemu 
obrzędowi. Otoczony gronem kapła- 
nów i kapłanek, mając przy boku 
najwyższych dygnitarzy państwa, 
stał czcigodny patrjarcha w samym 
środku terasy, oczekując cierpliwie 
na mom/nt wschodu słońca. Wtedy 
dopiero miała się rozpocząć właści- 
wa ceremonja zaślubin. Tak żądał 
rytuał, wiekową uświęcony trady- 
ejas 

Zdala od orszaku dostojników 
świeckich i duchownych i po obu 
jego bokach czekały dwie grupy lu- 
dzi. Jedną tworzyło sto dziewic i 
mężatek, otaczających pannę młodą, 
drugą formowało stu wybranych 
młodzieńców,  asystujących  oblu- 
bieńcowi. Obie grupy stały w mil- 
czeniu skupionem oczekując na wiel- 
ką chwilę, kiedy złota kula słońca 
wynurzy się z poza szczytów drzew 
lasu i rzuci pierwszy snopgrubino- 
wych promieni, kiedy zagra miljo- 
nem brylantów na kroplach rosy 
porannej. 

A u stóp pałacu bogacza Egota, 
kołysały się tłumy tysiączne, cieka- 
we niecodziennego widowiska. Ko- 
łysały się tłumy, głowy zadzierając 
do góry, w stronę dachu, gdzie prze- 
bywali wybrani goście weselni... 

Mądre oczy arcykapłana oceniły 
odrazu, że wschód nie nastąpi wcze- 


śniej, jak za taką chwilę, której po-. 


trzebuje mąż dojrzały, aby przebyć 
krokiem statecznym przestrzeń dwu 
strzałów z łuku. Więc skorzystały 
źrenice patryarchy z wolnego czasu, 


rą radością, a w przeciwieństwie do 


tego, rysy dziecinnej twarzyczki E- 


lizy, zdradzają smutek i rezygnację. 
Również Tobjasz, rodzic panny mło- 
dej, lekarz najznakomitszy na wy- 
spie, miał chmurę troski na czole 
wysokiem. Przeciwnie znów Egot, oj- 
ciec Hamilkarów, uśmiechał się we- 
soło, niefrasobliwie... 

Potem ujrzał arcykapłan stojące- 
go w bezpośredniej bliskości brata 
swojego Syfaxa, który wojskami i 
ładem w kraju zawiadował. Ze zdu- 
mieniem zauważył siwowłosy patry- 
archa, że brat ma obcą ponurość w 
obliczu, a oczy w płyty terasy nieru- 
chomo wlepione. Mądry sternik na- 
wy państwowej pomyślał odrazu, że 
zapewne młoda i piękna bratowa jest 
powodem ciężkiego smutku Syfaxa. 
Znanem powszechnie było, kapryśne 
usposobienie płomiennowłosej Othe. 
Więc przysunął się arcykapłan nie- 
co bliżej i spytał szeptem: 

— Żona twa nie przybyła tutaj? 

— Othe wolała pozostać w domu. 
Użałała się na wielkie boleści. 

— Nic mi nie mówiłeś, że zachoro- 
wała — odparł patryarcha, rozważa- 
jąc w myśli, czy następstwa święta 
Aszery „miłość rozdającej* nie wy- 
wołały czasem niedyspozycji pięk- 
nej bratowej. Lecz Syfax zaprzeczył: 

— Gdzież ona tam chora. Źwykłe 
grymasy.. Inne ja mam troski. 

— Cóż cię tedy dręczy, bracie ko- 
chany? Coć czoło zasępia? 

— Długa to sprawa. Czasuby teraz 
zabrakło. Tyle ci powiem narazie, 
że żałuję, iż dotychczas przeciwko 


by złustrować zebranych i w oczach; Hannonowi głosowałem. Miał on ro- 


ich duszę wyczytać. I ujrzały, że 


jedynaczką Tobiasa-przybyszą. "Sam | twarz Hamilkara promienieje szcze- 


I 


zum i słuszność, 


że przestrzegał 
przed obcymi... 


— A teraz nakłoniłeś uszy na jego 
mowy złowróżebne? 


— Nie przekonały mnie jego mo- 
wy. ni słowa. Czyny tych olbrzymów 
widzę i czynów ich się lękam... 

— Masz jakie wieści ?... 

Nie zdołał Syfax bratu dostojne- 
mu odpowiedzi udzielić, gdyż nagle 
rozległ się donośny krzyk tłumów. 
Niektórzy goście weselni pobiegli aż 
do kamiennej balustrady i ciekawie 
spojrzeli w dół. 

— (o tam za wrzawa? — krzyknął 
Egot. 

Jakiś przechylony młodzieniec za- 
czął się głośno dzielić swemi spo- 
strzeżeniami: 

— Jeździec pędzi na koniu spie- 
nionym... Siwy koń ocieka krwią... 
Widzę szkarłatne łaty posoki... Oh!... 
Jeździec się stania... Zsadzają go z 


siodła... prowadzą... niosą... To dzie- 
siętnik!.. widzę jego odznaki... O bo- 
gini!.. On także krwią broczy... 


Chwilę potem wszedł na terasę słu- 
ga bogacza Egota, donosząc o przy- 
byciu rannego dziesiętnika, który 


ważne wieści przywozi i pragnie być 


natychmiast dopuszczony przed o- 
blicze dostojnego Syfaxa... 

Egot skrzywił się niemiłosiernie: 

— Słońce już prawie wschodzi — 
bąknał. — Możeby odłożyć te nowi- 
ny na potem. Z pewnością jakieś 
głupstwo. 

Lecz sprzeciwił się temu energicz- 
ny Syfax: 

— Nie zabierze on nam zbyt wiele 
czasu a może sprawa nie cierpi zwło- 
ki. Wprowadzić dziesiętnika... 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
i 
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wiadać na nie można tylko. wtedy, 
jeżeli przeciwnik stoi na stanowisku 
ideowem interesu publicznego; dla 
rczprawiemia się z oszczercą Í pasz- 
kwilem właściwemi są tylko szrane 
ki sądu korcunego; w dawnej Polsce 
kalumniatora stawiańo pod pręgierz 
i nakazywano pisma, naszpikowane 
oszczerstwem, palić własną ręką. 

O panującej w naszem społeczeń- 
stwie, w wysokim stopniu wrogo- 
ści politycznej”, t. zn. między partja- 
mi politycznemi, jak i poszczególny- 
mi działaczami — wypowiada Ssłusz- 
ne i trafne uwagi autór, ukrywający 
się pod godłem „Fenikss, w dwóch 
nadesłanych pracach, zbliżonych do 
siebie treścią. Z tej wrogości wypły- 
wa też polemika, a raczej kłótnia 
na łamach dzienników. Jest faktem, 
mówi autor, że w nowoczesnem de- 
mokratycznem państwie ogół obywa- 
teli ustanawia wszelkie normy (in- 
stytucje i prawa), których celem jest 
rozbudowa kultury i potęgi państwa 
i każdy obywateł powołany jest do 
zajmowania się polityką, t. j. obmy- 
ślaniem odpowiednich zmian w po- 
wyższych normach. Zrozumiałem 
też jest istnienie różnic w poglądach 
politycznych stronnictw, ale interes 
ogólny wymaga, aby sronnictwa te 
uzgodniły swoje programy uporząd- 
kowania państwa. Dotychczas to je- 
dnak u nas nie nastąpiło; jest to do- 


Kaszubi byli I 


Nawet Niemcy to przyznają. 


niemieckiego. 


* Znany publicysta niemiecki Hellmuth 
von Gerlach pisze w berlińskiej „Frie- 
dens-Warte'": 

„Niewątpliwie polskiemi są Kaszuby, 
ziemią położ. na zachód i południowy- 
zachód pomiędzy Gdańskiem a Pome- 
ranją. Dr. Kurt Hiller przed kilkku mie- 
siącami coprawda w „Berliner Tagebla- 
cie” określił: „Kaszuków jako mienola- 
ków. Ale jak nie zdaje mi się rzeczą 

słuszną Bawarczyków umieszczać w 
rubryce nieniemęów, dlatego, że nieco 
odmiennym od hberlińczyków mówią 
djalektem, tak sztuczne odróżnianie Po- 
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Bomba „Iiustr Kurjera Krakowskiego“. 


„Ilustrowany Kurjer Krakowski" do- 
nosi: Z wiarogodnego źródła tlowiadu- 
jemy się, że w bieżącym sezonie przybyć 
ma do Zakopanego, przy sposobności 
zamierzonej podróży po Polsce, ks. 
Walji, następca tronu angielskiego. Za- 
mierzony przyjazd dostojnego gością do 
letniej stolicy Polski budzi wielkie za- 
interesowanie. 


Nadużycia w kahale we Lwowie. 


Zarząd gminy żydowskiej wobec obie- 
gających pogłosek przeprowadził śledz- 
two i stwierdził nadużycia ze Strony 
rzeząków rytualnych. Jakkolwiek po- 


* bierają oni od gminy stałe gaże od 700 


do 800 złotych miesięcznie, dokonywali 
uboju zwierząt u siehie w domu, pozba- 
wiając kahał dochodów. Wykryto po- 
nadto konsorcjum od kilku lat funkcjo- 
nujące, które  sprzedawało za połowę 
ceny fałszywe kwity opłat kahalnych 
za ubój zwierząt. © olbrzymich roz- 
miarach, poniesionych przez gminę ży- 
dowską szkód, dowodzi fakt, iż dochód 
kahału z rzeźni rytualnej wynosił od 
szeregu lat około 1000 złotych miesięcz- 
nie, a po przeprowadzeniu sanacji pod- 


„niósł się obecnie do 12 000 złotych. 


Szkoła ceramiczna w Nowej Wilejce. 


Na naradzie w dniu 10 bm. postano- 
wiono od 1 września założyć szkołę ce- 
ramiki jako filję zawodowych kursów 
rysunkowych wileńskiego towarzystwa 
artystów plastyków przy ulicy św. An- 
ny 7, przyczem znany przemysłowiec p. 
Mozer w Nowo-Wilejce wyraził zgodę 
na udzielenie dla tei szkoły lokalu i pie- 
ców dla wypalania gliny. Kierownic- 
two projektowanej szkoły ceramicznej 
ma Spocząć w rękach wileńskiego T-wa 
"Artystów Plastyków. Będzie to pierw- 
sza szkoła zawodowa przemysłu cera- 
micznego na ziemi Wileńskiej, 


___ „DZIENNIE BYDGOSKI“ 


U 


wodem miedorozwoju politycznego if 


prywaty: istota dobra ogółu nie jest 
jeszcze - powszechnie pojmowana, 
kult dla zbiorowości ł solidarności 
twórczej nie wypełnił jeszcze życia 
publicznego wszystkich obywateli. 
Na takiem tle społecznem powsta- 
je między dziennikami, jako organa- 
mi partyj, nieprzebierająca w środ- 
kach polemika, która.często lekko- 
myślnie zarzuca przeciwnikom prze- 
różne niegodziwości. Podobna pole- 
mika roznamiętnia tysiące czytelni- 
ków, uczy ich stronniczej złośliwo- 
ści, pomnaża zobopółną wrogość i 
podkopuje jedność społeczną, oraz 
polityczną, na której państwo moc 
swoją buduje. Taka polemika jest 
wysoce szkodliwą; natomiast poży- 
teczną będzie polemika spokojna, 
przemawiająca w imię dobra pań- 
stwa, najogiędniejsza i najbardziej 
rzeczowa; działać ona będzie umo- 
ralniająco, wyrabiając w społeczeń- 
stwie spokój, cierpliwość i umiarko 
wanie — zalety, których mu jeszcze 
brakuje. Uznając koniecznóść od- 
pierania bezpodstawnych zarzutów, 
w celu wyświetienia prawdy, autor 
robi słuszną uwagę, że każdy taki 
zarzut, czyniony jednostce czy pew- 
nej zbiorowości, jest w rzeczywisto- 
ści krzywdą, wyrządzoną całemu 
społeczeństwu, a nietylko osobom, 
przeciw którym był skierowany. 
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są Polakami! 


— Rozsądny głos publicysty 


laków od Kaszubów działa na mhie, 
jak zapożyczanie broni politycznej z 
arsenału hakatystów. Kaszubi zawsze 
czuli się Połakami, mówili po polsku, 
czytali polskie gazety i wybierali Pola- 
ków. Okręgi wyborcze Wejherowo—Kar- 
tuzy, Starogard—Kościerzyna—Tczew i 
Chojaice—Tuchola nie wysyłały innych 
posłów do parlamentu Rzeszy, jak P0 
laków i to przeważającą większością 
glosów. Okręgi te były poprostu nie- 
jako fideikomisarycznie zagwarantowa- 
nym stanem posiadania frakcji pol- 
skiej. 


Rra jen. 


Kradzież w urzędzie pocztowym 
w Radziwiiłowie. 

Dnia 18 bm. w urzędzie pocztowy'n w 
Radziwiłłowie, nieznani dotychczas o- 
sobnicy zeposucą wybi ca szyb, wdarli 
się do po+v,u, w którym sta» wala 
kasa i kasetta. Żłod”ieje voa osłoną 
nocy wyniesli «te kasz. W kaśle znaj- 
dowała się so:tówka w kwocie Gtd zr, 
list wartusciowy na sue 600 franków 
i znaczki rocztcwe na 197 zł W basat- 
ce byłó znaczków poczicwycć : na 100 
zł, 2 listy wartościowe po 20 franków 
i około 30 listów poleconych. 

W czasie peszukiwań za sprawcami 
włamania w odległości 114 km od urzę- 
du pocztowego, zostałą znależiona na 
drodze polnej rozbita kasa. Władze 
prowadzą energiczne dochodzenia w ce- 
lu wykrycia sprawców kradzieży. 


Masowa ekskumacja zwłok dzieci 
w Lublinie, 


Niezwykłe zaniepokojenie wzbudził 
wśród mieszkańców Lublina fakt doko- 
nywania sekcyj zwłok dzieci na cmen- 
tarzach w Lublińie, Jaszczowie i kilku 
innych miejscowościach w pobliżu Lu- 
blina. 

Sekcje zwłok dokonywane są w asy- 
stencji policji na skutek , zarządzenia 
władz bezpieczeństwa i sądowych. O 
przyczynach tego nakazu krążą po mie- 
ście najfantastyczniejsze wiądomości. 


Niezwykły okaz jesiotra. 


W Grodnie wyłowiony został przez 
miejscowych rybaków niezwykły okaz 
jesiotra, długości 2,75 m, ważący 6 pu- 
dów i 10 funtów. Po wyłowieniu je- 
siotra rybacy wystawili go na widok, 
biorąc od ciekawych po 20 groszy. W 
ten sposób uzyskali 150 złotych. Następ- 
nie sprzedali go właścicielowi hotelu 
Europejskiego za 450 złotych. W Niem- 
nie znajduje się jeszcze jeden okaz je- 
siotra, ważący około 10 pudów, którego 
jednak dotychczas nie wyłowiono. 


środa, dnia 20 lipca 1027 r. 


Budowa kolejki linowej 


Nr. 168. 


i wielkiego hotelu na Gubałówce. 


(Wiadomość własna „Dziennika Bydgoskiego"). 


Donoszą nam, że gmina Zakopane 
przystępuje do rozbudowy tej uroczej 
miejscowości tatrzańskiej, zamierzając 
zaopatrzyć ją w dogodne połączenie. W 
pierwszym rzędzie ma być wybudowana 
koleika linowa, która połączy Zakopane 
z uroczą Gubałówką, gdzie powstaje 
oddzielna kolonja, składająca się z pięk- 
nych budynków mieszkalnych. 

Celem rozbudowy Zakopanego utwo- 
rzyło się konsorcjum, złożone z gminy 
Zakopane, komisji Klimatyki i zarządu 
zakładów bo Zamoyskim, ofiarowanych 
swego czasu przez wspaniałomyślnych 
ofiarodawców rządowi polskiemu; Da 
sorcjum nawiązało łączność ze stocznią 
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Badania 


są od szeregu lat podejmowane syste- 
matycznie przez naszych uczonych, 
którzy rok rocznie zjeżdżają do Zako- 
panego i okolicy dla prowadzenia swych 
badań na miejscu. 

W roku bieżacym przyjadą do Zako- 
panego i zajmą się badaniem Tatr i 
Podhala geologowie — Rabowski i Z. 
Passendorfer z Państwowego Instytu- 
tu Geologicznego;  mineralogowie — 
Jaskólski i Gaweł — asystenci Uniwer-| 


sytetu Jagiellońskiego: botanicy prof. 
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inż. Peszkowski. 


Tatr i Podhala 


gdańską, która wybuduje kolej linową 
dla przewozu turystów i ładunków — 
kolejka będzie miała długości około 
półtora kilometra i stworzy bardzo 
ważne udogodnienie dla zwiedzających 
Tatry, gdyż ze szczytu Gubałówki bę- 
dzie można widzieć cały łańcuch gór 
naszych. Na szczycie zaś Gubałówki 
stanie pierwszorzędny hotel. i 

W sprawie budowy kolejki zwrócono 
się już o koncesję do ministerstwa ko- 
munikacji, a obecnie czynione są W 
tym celu pomiary. W związku z tą 
sprawą bawił w Żakopanem w tych 
dniach dyrektor stoczni gdańskiej, p. 


Szafer (socjologja roślin) i dr. M. Soko- 
łowski (lasy tatrzańskie). Faunę tar 
trzańską badać bedą: prof. Uniw. War- 
szawskiego Roszkowski, kustosz Mu» 
zeum Fizjograficznego Polsk. Akademii 
Um. Fudakowski oraz Koźmiński, Te- 
nenbaum i Wolski z Warszawy. Etnos 
graficzne badania prowadzić będą: prof. 
Chybiński (nad muzyką ludową) i prof. 
Antoniewicz. W Bukowinie i okolicy, 
badania nad osadnictwem prowadzi 


już K. Dobrowolski. 


Żymierski przed sądem. 


IX. dzień rozpraw. 
(Od własnego sprawozdawcy „Dziennika Bydgoskiego“). 


Warszawa, 14 lipca. 

Z labiryntu niedomówień, fraze- 
sów, wykrętnych tłumaczeń — wy- 
chodzimy powoli na otwarte pole, na 
którem  ptzewinienia oskarżonych 
stają się coraz bardziej oczywiste. 
Dzisiejsze zeznania świadków walnie 
się do tego przyczyniły. 

Pan generał w roli wierzyciela. 

Pierwszy dziś zeznawał świadek 
Michał Młynarski. Pożyczył on gen. 
Żymierskiego 60 dolarów i 600 zł, a 
później jeszcze 100 zł, które następnie 
oddał za pośrednictwem Saksona. U 
gen. Żymierrskiego spotykał świa- 
dek posła Popiela, z którym generał 
pozostawał w zażyłych stosunkach. 

— Czy świadek dużo stracił w Ban- 
ku Zjednoczonych Kooperatyw? — 
pyta gen. Wróblewski. 

— Wszystko straciłem, ponieważ 
Bank ogłosił upadłość, a nie posiada 
żadnych aktywów. | 

— Czy poseł Popiel posiadał ma- 
jatek? : 

— Wiem, że żadnego majątku nie, 
posiadał. 

8.408 zł stracił skarb państwa 
na 200 gaśnicach. 

Świadek gen. Ignacy Wilczyński 
był delegowany do zbadania sprawy 
zakupu gaśnic przez kierownictwo 
marynarki wojennej w firmie Zieliń- 
skiego pomimo, że przetarg został u- 
nieważniony. Kierownictwo tłuma- 
czyło się, że zakup był pilny, świadek 
jednak stwierdził, że takiej koniecz- 
ności nie było. Dalej tłumaczono, że 
był ogłoszony przetarg; f. „Tank“ o- 
głosiła cenę 17 zł za gaśnicę, a f. Zie- 
lińskiego 50 zł. Przetarg został jed- 
nak zakwestjonowany przez szefo- 
stwo administracji armji. Opierając 
się na rozkazie szefostwa, który po- 
wiadał, że w razie zakwestjonowania 
przetargu, a wobec pilnej konieczno- 
ści, należy zakup uskutecznić w fir- 
mie, która dotychczas dostarczała. 
Gaśnice zakupiono u Zielińskiego. 
Owe 200 gaśnice nabyto u Zielińskiego 
na wyraźny rozkaz szefostwa admi-j 
nistracji (czytaj: gen. Żymierskiego). 
Wobec tego gen. Wilczyński postawił 
wniosek, aby ci, którzy nieprawne u- 
skutecznili zamówienia, zwrócili do 
kasy państwowej 8400 zł, nadpłaco- 
nych za gaśnice. 


Gen. Żymierski akcjonarjuszem. 


Świadek major Stawak zeznaje, 
że w roku 1923 spotkał gen. Zymier- 


skiego, który się radził świadka, 
gdzie ma lokować najwygodniej pie- 
niądze. Mjr. Stawak zalecał aby. gẹ 
nerał kupował akcje „Parowożi* 1 
Zieleniewskiego. Tak też się stało. 
Generał zakupił akcyj za jakieś 400 
do 500 miljonów marek. Przy tej 
okazji świadek „widział u generała 
większe banknoty francuskie. 
Świadek kpt. rezerwy Balcer za- 
przeczał kategorycznie, aby inż. 
Kummant prowadził akcję antypol- 
ską. Plotkę tę ukuto, aby inż. Kum- 
manta utrącić przy dostawach woj- 
skowych. Była to^“ krecia robota 
pewnych wpływowych figur, które 
w ten sposób chciały usunąć niewy- 
godnego konkurenta - dostawcę ma- 
sek gazowych. Świadkowi również 
wiadomo, że gen. Żymierski ener- 
gicznie zabiegał, by z inż. Kumman- 
ta zrobić szpiega bolszewickiego. 
Jeszcze o protekcjach dla „Protekty“, 


Świadek pułkownik Müller Stanis 


'sław, zastępca szefa departamentu 


uzbrojenia, mówi, że zapoznał się ze 
sprawą „Protekty', gdy zastępował 
kolegów referentów bawiących na un 
lopie. W projekcie umowy z „Pro- 
tektą'* pułk. Müller znalazł szereg 
niedokładności, które polecił! zrefe- 
rować kpt. Chrząszczewskiemu, co 
też zostało wykonane. Poprawiony, 
projekt pułkownik przedstawił gen. 
Żymierskiemu, a ten oświadczył, że 
sam załatwi urtnowę. 

Następnie zeznaje świadek koman- 
dor Sokołowski. Na wstępie świa- 
dek prosi o zwólnienie go od obowig- 
zku składania zeznań, gdyż może 
być posądzony o stronniczość, a to 
na skutek tego, że został zwolniony, 
z urzędu za sprawą gen. Żymier- 
skiego. Sąd jednak prośby, nie u- 
względnia i poleca zeznawać. 

O szybkie i przychylne załatwie- 
nie umowy z „Protektą' zabiegał, jak 
zeznaje świadek, major Sarnek, co 
czyniło wrażenie, że major wiąże 
swą karjerę za sprawą „Protekty”. 
Komandor Sokołowski zameldował 
o tych spostrzeżeniach gen. Majew- 
skiemu. Także meldował gen. Za- 
górskiemu, który opryskliwie powie- 
dział, aby się komandor w te sprawy, 
nie wtrącał. Poza mjr. Sarnkiem, 


| „Protektą“ żywo się interesował ge- 


nerał Żymierski. . Do kompetencji 
departamentu X-go należała dostas 
wa na Mmasai gazowe. Wbrew oho< 
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wiązującym przepisom załatwiono to 
poza plecami X-go departamentu. 

— A co świadek wie w sprawie 
dostawy gaśnic? 

— Ostrzegałem. aby nie zamawiać 
gaśnic w firmie Zielińskiego, gdyż 
uważałem, że Zieliński nie ma fa- 
bryki, a tylko duży zakład blachar- 
ski, zresztą jego gaśnice były „do 
luftu“. Pod każdym względem oferta 
i. „Tank” była korzystniejszą. 

Przed rozpoczęciem się rozprawy 
tajnej gen. Żymierski prosi o skon- 
frontowanie kom. Sokołowskiego z 
pułk. Tulikowskim. Sąd przychyła ł 
się do tej prośby. 

Na tem zakończono rozprawę jaw- 
ną. 


X. dzień rozpraw. 


Smutne wynosimy wrażenia z dzi-; 
siejszych zeznań świadków. Mówią; 
oni o łapówkach, które bral ofice- | 
rowie i to nietylko ci, których dosię- 
ga karząca ręka sprawiedliwości. 
Czyżby gangrena. korupcji tak się| 
rozszerzyła? 

Na wstępie 'prokurator Rumiński 
stawia wniosek, aby sąd polecił eks- 
pertom zbadać księgi Banku Zjedno- 
czonych Kooperatyw, czy znajduje 
się w nich ślad, że Kwieciński wpła- 
cał do Banku 120.000 zł, jak to zezna- 
wał. Sąd wyraża na to swą zgodę. 

Pierwszy zeznaje inż. Piotr Miano- 
wicz, b. współwłaściciel f. „Tank*. 
Swego czasu świadek opuścił firmę 
„tank“ i złożył raport do korpusu 
kontrolerów, donoszac o niesolidno- 
ści firmy. , 

Tank“, którego kierownikiem był 
p. Więckowski, wykonywał zamó- 
wienia dla wojska bardzo niedo- 
kładnie i to skłoniło świadka do wy- 
cofania się z imprezy. 

— Czy prawdą jest, 
dawała łapówki? — pyta przewodni- 
czący. 

— Byłem obecny, gdy p. Więckow- 


że f. 
ski wręczał jednej z naszych urzęd- | 
niczek trzy koperty, zawierające po 
200300 i 350 dolarów, które ona mia- 
ła.następnie oddać kilku oficerom. 
Oficerowie faktycznie się zgłosili do 
firmy i pieniądze odebrali. 

— Czy świadkowi nie wiadomo, 
za co dawano tę łapówkę? 

— Była to łapówka za otrzymanie 
dostawy na chłodnice Forda. Zresztą 
tego rodzaju łapówki były na porząd- 
ku dziennym. Dawano je członkom 
komisyj odbiorczych. Nierzadko fe- 
towano oficerów bardzo hucznie. 
Przypominam sobie wypadek, gdy f. 
„Tank“ nie miała roboty i zwrócono 
się do inż. Samborskiego, kierowni- 
ką, centralnych warsztatów samo- 
chodowych o zamówienia; inż. Sam- 
borski zażądał wtedy placu na Pra- 


dze. Zamówienie nie doszło do skut- 


Listy Lwowskie. 


(Wśród Rusinów. — W miastach przy- 
brała na sile fala ukraińskiego nacjo- 
nalizmu. — Ukraińscy endecy i polscy 
„Strzelcy“ dzielą się mandatami. — Po 
wsiach gotowa się powinąć noga szowi- 
nistom, — Jeszcze jedno stronnictwo 
ukraińskie. — Komenda z Berlina, 
pomoc z Moskwy.) 


Zkolei wglądnijmy na ruskie podwór- 
ko wyborcze. I tam kotłuje, spokojniej 
po wsiach, gdzie ludność ruska dzierży 
silnie szale wyborcze w rękach, burz- 
liwiej w miastach, gdzie procent i 
wpływ Rusinów jest tak mały, że nie 
stanowią oni, co sami wyznają, dosta- 


„tecznej, samodzielnej siły wyborczej. I 


ta właśnie niepewność wywołuje ner- 
wowe napięcie w miejskich 
ruskich, 

Przed masowym wynikiem wyborów 
do gmin wiejskich trudno snuć horo- 
skopy przyszłego ukształtowania się 
polsko-ruskich stosunków. Wyniki 
wyborów miejskich wróżą jednak źle 
współżyciu obu narodów, A wróżą źle 
dlatego, że komendę wyborczą po mia- 
stach uchwycili w ręce  najzagorzalsi 
szowiniści ukraińscy, potrafili stać się 
sprzymierzeńcami, poszukiwanymi 
przez wszechwładnych sjonistów i ich 
służków strzelców, z którymi 


szeregach 


społem 


ku, bo „Tank“ takiej łapówki nie 
mógł udzielić. f 

Okazuje się jednak, że świadek 
Mianowicz, który tłumaczy swe re- 
welacje o f. „Tank“, jako spowodo- 
wane nakazem obywatelskim, dopie- 
ro po pół roku doniósł o tem miaro- 
dajnym czynnikom, pozwalając na 
szerzenie się nądużyć. Świadek tłu- 
maczy, że nie mógł wcześniej do- 
nieść, bo musiał wycofać swoje kapi- 
tały z tego przedsiębiorstwa. 

Świadek mjr. Rzewuski Henryk, 
który brał udział w przetargu na ga- 
Śnice, stwierdza, że trzy firmy zgło- 
siły oferty: „Komispol*, „Tank” i 
„Dra Zielińskiego". Gaśnice pierw- 
szej z tych firm były pochodzenia 
zagranicznego, dlatego oferty nie 
wzięto pod uwagę. Gaśnice „Tanku“ 
były trzykrotnie tańsze od Zieliń- 


; skiego. Niesrprzeszkodziło to temu, że 
zaproponował. 


ppłk.  Tuliszewski 
przyjęcie oferty Zielińskiego. Eks- 
pertyza techniczna wykazała, że ga- 
śnice f. „Tank“ były lepsze. Oferta f. 
„Tank” jeszcze z tego względu była 
ponętniejsza, że firma nie żądała za- 
liczki. 


Również w sprawie przetargu na| Pączkowskiego i po naradzie 
świadek kpt. Ma-llono powołać komisję, 


gaśnice zeznaje 
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cherski, który brał udział w próbie 
technicznej gaśnic z ramienia depar- 


tamentu inżynierji. Świadek ustala, 
że gaśnice 8-litrowe f. „Tank“ i Zie- 
lińskiego były jednakowe co ¿do ja- 
kości, iż-litrowe natomiast Zieliń- 
skiego były niewiele lepsze. Wobec 
zrzeczenia się przez „„Tank' zaliczki, 
komisja zadecydowała nabyć gaśni- 
ce tej firmy. Ale zaraz nazajutrz 
inż. Tuliszewski zgłosił swoje za- 
strzeżenia i f. Zielińskiego poczęła 
czynić starania o unieważnienie 
przetargu. W kilka dni później gen. 
Żymierski zawezwał do siebie pułk. 
usta- 
mającą na 


— Sejm... Sejm... To wszystko można załatwić bez długiego 


gadania! 


podważają nie sztuczną przewagę, lecz 
godziwy wpływ na rządy odwiecznego 
kresowego żywiołu polskiego. Wpraw- 
dzie dzisiejsi sprzymierzeńcy wymyśla- 
li sobie wczoraj — i tak ukraińskie „Di- 
lo" pisało z przekąsem „o nibyto libe- 
ralno-postępowym bloku wyborczym 
pod przewodem naprawiaczy”, a organ 
strzelecki „Dziennik Lwowski* wołał, 
że niczego dobrego nie można oczeki- 
wać „wobec teroru, uprawianego wśród 
inteligencji i mieszczaństwa przez Un- 
dowców (ruskich narodowych demo- 
kratów) — w rezultacie „strzelcy napra- 
wiacze“ i „ukraińscy teroryści' porozu- 
mieli się w mig, jak rozparcelować mię- 
dzy siebie resztki mandatów miejskich, 
odstąpione wspaniałomyślnie przez 
nasyconych dostatecznie sjonistów. W 
ten sposób wchodzą do rad miejskich 
przedstawiciele bujającego nacjonaliz- 
mu ukraińskiego i żydowskiego í nasi 
strzelcy, gotowi wojować, ale z własnem 
polskiem społeczeństwem, Sytuacja 
wschodnich miast kresowych staje się 
przez to rozpaczliwą, 

Ruscy narodowi demokraci, upomina- 
jąc się o mandaty miejskie, wskazywali 
na swoją siłę po wsiach. Wygrywali 
wsie przeciw miastom, niedwuznacznie 
także obiecując, że za mandaty miej- 
skie wsiowemi zapłacą. Przyszłość 0- 
każe, czy zechcą, a przedewszystkiem 
zdołają przyrzeczenia dotrzymać. Jed- 
nolitego ruskiego frontu wyborczego 
nie zdołali sformować już chociażby 
dlatego, że pojedyńcze stronnictwa rus- 


celu zbadanie fabryki f. „Tank“. Do 
komisji tej powołano inż. Tuliszew- 
skiego i kom. Sokołowskiego. Dele- 
gaci wydałi dwie różne opinje. Nie 
przeszkodziło to gen. Żymierskiemu 
unieważnić przetarg. Zmieniono 
również warunki techniczne, niejako 
dostosowując je do gaśnie Zielińskie- 

Q. 
j Świadkowie inż. Kazimierz Bru- 
dzewski i por. Andrzej Hasiak rów- 
nież wypowiadali się za gaśnicami 
f. „Tank“. Niestety, wpływy gen. Zy- 
mierskiego i pułk. inż. Tuliszewskie- 
go działały w przeciwnym kierun- 
ku. 

Ciekawy szczegół opowiada świa- 
dek pułk. Paczkowski, b. kierow- 
nik wydziału zakupów. Oto, gdy 
świadek zgłosił się do gen. Żymier- 
skiego z raportem /o rezultatach 
przetargu na gaśnice, powierzającym 
dostawę f., „Tank“, generał krzyk- 
nął: P 

S Coście zrobili! Daliście zamó- 
wienie niesolidnej firmie. Mam już o 
tem meldunki. 

Świadek udał się do korpusu kon- 
trolerów, lecz nie znalazł potwier- 
dzenia zarzutów i obaw gen. Żymier- 
skiego. Firma „Tank“ miała dodat- 
nią opinję. = i 

Jutro ma zeznawać między, inny- 
mi poseł Popiel i Sakson. 

„Jutro dalszy ciąg. (W). 
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Miedzynarodowy 
Kongres Charytatywny. 


odbędzie się, jak już o tem informowała prasa, 
w Strasbourgu od 20—24 września br. Do ko- 
mitetu honorowego zapisali się naogół wszyscy 
najdostojniejsi arcypasterze piastujący godność 
prymasa w swoim kraju. Obok zebrań plenar- 
nych odbywać się będa posiedzenia 6' sekcyj, 
mian, dla spraw opieki nad młodzieżą, nad ubo- 
gimi oraz rodzinami, nad chorymi, dla spraw 
studjów charytatywnych, walki z alkoholizmem 
oraz opieki nad wychodźcami. Są to sprawy 
niezmiernie wielkiego znaczenia dla życia kato- 
lickiego. Możliwie wielki udział działaczy pol- 
skich na terenie charytatywnym bylby bardzo 
pożądanym.  Wszelkiemi informacjami służy 
chętnie Związek Towarzystw Dobroczynności 
„Caritas”, T. z. w Poznaniu, Aleje Marcinkow- 
skiego 22. 


kie podzieliły terytorjalnie swoje wpły- 
wy na kresach i strzegą zazdrośnie po- 
wiatów, które udało się im opanować. 
Tak np. w Stanisławowskiem i Koło- 
myjskiem stanął silną nogą „Ukraiński 
Narodny Sojusz“, pokrewny naszemu 
„Piastowi”, który z pewnością nie ze- 
chce spłacić chłopską skórą wyborcz. 
zaliczek, pobranych przez ruskich en- 
deków u miastowych żydów. To samo 
gotowo się powtórzyć i w innych po- 
wiatach, do których wszechwładza Un- 
dowców jeszcze nie dotarła. 

Mają także ukraińscy narodowi de- 
mokraci w tej chwili kłopot domowy. 
Secesję pewnej ilości członków, którzy 
założyli niedaw, osobną partję, miano- 
wicie „Ukraińską Partję Pracy“ (UPP). 
Partja ta ma być polityczną siłą i eks- 
pozyturą osławionego ukraińskiego de- 
magoga i najzjadliwszego wroga Pola- 
ków, Petruszewicza, przebywającego w 
Berlinie. W kraju na czełe partji sta- 
nął znany warchoł Wacław Budzynow- 
ski, dziennikarz lwowski, pamiętny z 
homeryckich borb, urządzanych jeszcze 
w dawnym austrjackim parlamencie. 
Sekundują mu dwaj, nieprzyjęci do 
służby polskiej profesorowie ruscy My- 
kietej i Babin, dwaj powaśnieni z Un- 
dem adwokaci, Zachidny z Brzeżan i 
Siekietą z Przemyśła, nieznany nikomu 
kandydat adwokacki Małecki, wreszcie 
dodany dla partyjnej okrasy włościanin 
Słoboda z Żurowa. Miejscową duszą 
partji jest jednak hratanek berlińskiego 
Petruszewicza, Lew Petruszewicz, były 
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austrjacki prokurator w Stryju, również 
nieprzyjęty do służby polskiej. Ten 
stara się w nienawiści do nas przesa- 
dzić nawet swojego stryja. Pod hajda- 
macki sztandar zlatują się przeważnie 
duchy niesforne, burzliwe albo zawie- 
dzione w. politycznej karjerze w szere- 
gach Undowców. Masowy werbunek 
do nowego stronnictwa może się i nie 
uda, zawsze jednak osłabią ,secesjoniści 
narodowo-demokratyczny obóz ruski. 
Powstanie nowego stronnictwa naka- 
zuje nam podwoić baczność na wschod- 
nich kresach, A nakazuje dlatego, że 
przewódca Ukraińskiej  Partji Pracy 
zerka w Stronę sowieckiej Ukrainy i 
szuka politycznego natchnienia w bol- 
szewickim Charkowie, a nawet czerwo- 
nej Moskwie. I pono nietylko natchnie- 
nia. Pieniądze na agitację i prasę nad- 
syłą chojnie sam Petruszewicz z Berli- 
na. Lwowski organ strapionych Un- 
dowców „Diło* zarzucił wręcz, że pie- 
niądze te otrzymuje Petruszewicz od 
ambasady sowieckiej w Paryżu. Świe- 
żo założony organ UPP „Rada“ nie spro 
stował dotychczas tego zarzutu. Mógł 
Chmielnicki zaprzedać własny lud w 
tatarski jasyr, może tego samego pró- 
bować Petruszewicz w stosunku do so- 
wjetów. Byleby na przekór i szkodę 
Eachom, żeby i ze zguhą własnego ludu. 
Nowe niebezpieczeństwo wyrasta na 
naszych 'kresach. Wybory do samorzą- 
dów nie wzmocniły zaiste Polaków 


gwoli jego odparcia i zniweczenia. 
i Dr. A, B. 


y 


Juda w mieście 


za Jagiellonów. 


(żydzi i mieszczaństwo chrześcijań- 
skie. — žargon zaprawiony niemczye 
zną. — Getto. — Łapownictwo — 
rzecz nie nowa, — Żyd administra- 
tor. — Skutki, — Szlachcic w ręku 
żyda. — Zachód wobec kwestji ży- 
dowskiej. — Wielkopolska najpierw 
zaatakowana, — Odporność. — Na. 
* - |uczka amerykańska). — 


Około r. 1500 za najznaczniejsze 
osiedla żydowskie uchodzą ich gmi- 
ny w Poznaniu, Kościanie, Kaliszu, 
Krakowie i Sandomierzu. W stosun- 
ku do reszty ludności t. j. do chrze- 
ścijan stanowili żydzi wybitnie 
mniejszość narodową, albowiem 
nietylko religią separowali się od 
mieszczan, lecz także odsunęli się w 
pewne dzielnice miasta, które często 
od nich otrzymują nazwę, jak n. p. 
w Krakowie ulicę św. Anny. nazwano 
Żydowską. 

Jako trudniacy się handlem mieli 
żydzi ustawiczne nieporozumienia 
z kupcami chrześcijańskimi, a już 
szczególnie z Niemcami, bo ci wzo- 
rem swych rodaków z zachodu, któ- 
rzy pędzili i gmębili żydostwo, odno- 
sili się do synów Izraela 4 taką samą. 


zawiścią i wzgardą. | 


Rzecz dziwna, . że mimo takiego 
traktowania ich ze strony Niemców, 
po miastach polskich właśnie ich 
językiem posługiwali się żydzi naj- 
chętniej. Natomiast przybierali so- 
bie imiona i nazwiska przeważnie 
polskie. 

Do nielicznych już zdawna osiad- 

łych żydów napłynęła wówczas nowa 
potężna fala, pędzona i gnębiona 
przez zachodnią Europę i wtedy 
to zagrożone w swych interesach 
handlowych mieszczaństwo  wystą- 
piło dość stanowczo do opozycji prze- 
ciwko żydom. Od tego czasu datuje 
się w Polsce ich getto, t. j. odosobnio- 
na gmina, oddzielona od chrześcijan 
wałem, w której wyłącznie wolno im 
było mieszkać. Dziś, o ile nam wia- 
domo, tylko podkarpacki Żywiec nie 
posiada żydostwa w mieście, a tylko 
ma przedmieściu; zresztą wszędzie 
posiadają żydzi najzupełniejszą. swo- 
bodę obywatelską. 
' W ubieganiu się o lepszy byt szli 
oni nadal tą samą drogą, mianowi- 
cie skarbiąc sobie darami i pożycz- 
kami łaski możnych panów. Jest to 
ten sam proceder, jaki do dziś dnia 
uprawiają, deprawując wyższe i niż- 
sze urzędy przekupstwem i łapów- 
kami, aby odbić sobie stokrótnie po- 
darunek szachrajstwem, złodziej- 
stwem, kontrabandą; doszli w tym 
fachu do mistrzowstwa. 

Lecz mieliśmy już czas zmądrzeć 
i zrozumieć, ile szkody sobie samym 
wyrządzamy, dając się złapać na ży- 
dowskie pieniądze, aby potem przez 
palce patrzeć na szalbierstwa Izra- 
ela, stare i znane od dawien dawna. 
Wszakże od Zygmunta Starego (po 
r. 1500) skarżą się chrześcijanie, że 
wielcy panowie niemal wszyscy ży- 
dom zdają zarząd swych majątków; 
a nie było to ladajakie stanowisko, 


jeśli uwzględnimy ówczesną niechęć 


szlachty do pospólstwa mieszczań- 
skiego i to, że taki żydyadministra- 
tor popierał całe rzesze żydostwa, 
czy to poruczając współwyznawcom 
prace rzemieślnicze, czyto wskazu- 
jąc im najintratniejsze interesa han- 


 dlowe. Za ód, 


"(A i to również ważnym momentęm 
że w ślad za magnatami idzie dzie- 
dzie-szlachcic, tak że z czasem urosło 
przysłowie, że szlachcic nie obejdzie 
się bez żyda. W pismach humory- 
stycznych i w satyrze do dnia dzi- 
siejszego pełno wzmianek o tem, że 
dziedzic siedzi w szponach żyda-lich- 
wiarza. Mało wie o tem Wielkopol- 
ska, inne zaś dzielnice widzą to na 
każdym kroku i.. niestety przywy- 
kły już do tego, żeby od żyda poży- 
czać na wysoki procent, żeby mu po- 
wierzać pacht, żeby żyd zajął, się do- 
stawą towarów, żeby wogóle palcem 
nie ruszyć bez żyda. 

Dlatego zachód Polski, gdzie do- 
tychczas zrządka wciska sie żyd, jest 


cz 


. 
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ogromnie ważną placówką dla resz- 
ty państwa, jest poprostu szkołą, w 
której Kongresowiak i Małopolanin 
może nauczyć się i przekonać się, że 
tu ludzie żyją bez składów żydow- 
skich, bez karczem żydowskich, bez 
pośredników żydowskich. 

A jeśliby ktoś twierdził, że nie 
sztuka walczyć z żydami, gdzie ich 
prawie niema, to możemy mu histo- 
rycznie dowieść, że za Jagiellonów 
było ich może więcej w Wielkopolsce 
niż gdzieindziej, bo tędy musieli 
przechodzić do wschodnich ziem, 
kiedy ich reszta Europy. pędziła z Za- 
chodu. 

I tak samo w Wielkopolsce uzy- 
skali żydzi za Jagiellonów przywile- 
je, mieli swe gminy jakby oddzielne 
miasta żydowskie, mieli swoich rabi- 
nów, synody, zjazdy, sądy, szpitale, 
apteki, „cechy rzemieślnicze, nawet 
drukarnie. 


Bezeprzecznie w zaborze pruskim 
nauczyli się Polacy odporności, bo 
gnębieni przez Niemców cenili wyso- 
ko każdą gałąź pracy i dorobku, ale 
też i to ich zasługa, że zacząwszy 
pracować, nie ustali, że dorobiwszy 
się, nie spoczywali, aby semicki in- 
truz pasożytował na ich owocach, 
jak się to tylekroć razy stało ze szla- 
checkiemi i wieśniaczemi majątkami 
w innych naszych ziemiach. Wielu 
z takich wieśniaków, co lekkomyśl- 
nie — często przez pijaństwo — za- 
tracili mienie w żydowskiej kiesze- 
ni, powędrowało na ciężki zarobek 
do Ameryki i przywiozło stamtąd 
ładny pieniądz. To nader pocieszają- 
cy objaw, więcej jednak cenilibyśmy 
drugą zdobycz amerykańską, a mia- 
nowicie naukę, jak należy szanować 


owoce swej pracy, żeby powtórnie 
nie stały się łupem żydowskiego wy- 
zysku. Kr. 


Niemcy siedliskiem oszustów. 


„Prokurator Koenig", znany złodziej akt sądowych w Berlinie, 
dostał się wreszcie w ręce policji, — Oszustowi udało się nabrać 
wielu żatwowiernych. 


(Wiadomość własna „Dziennika Bydgoskiego“). 


Przed kilku dniami podaliśmy wiado- 
mość o wykradzeniu akt z sądu na przed- 
mieściu Berlina Moabit. Były to akta, doty- 
czące skandalicznych nadużyć t. zw. czarnej 
Reichswehry, różne akta spraw kryminal- 
nych i samego złodzieja, który właściwie na- 
zywa się Ludwik Oertel i znany jest jako 
niebezpieczny opryszek, zwłaszcza w Berli- 
nie, gdzie występował, używając siły bru- 
talnej, lub przekupując urzędników, czem 
ułatwiał sobie niecną. robotę. 

Oszusta poszukiwali liczni agenci nie- 
mieckiej policji kryminalnej, którzy poroz- 
jeżdżali się po całej Rzeszy. Narazie przy- 
puszczano, że złodziej wyjechał do Wiednia, 
w towarzystwie pewnej rozwódki i policja 
wiedeńska zdwoiła czujność. 

Gentay oszust preon $o a 


występując tam jako szambelan von Gloff- 
stein-Oertel, a następnie jako prokurator 
Koenig. Przed kilku dniami spryciarz do- 
stał się w ręce policji, z którą stoczył naj- 
przód zaciętą walkę, ale ostatecznie został 
obezwładniony i wtrącony do więzienia w 
Kolonji, skąd przewieziono go już do Ber- 
lina, pod eskortą specjalnego oddziału poli- 
cji? 

W sprawę wykradzenia akt wmieszanych 
jest wielu urzędników sądowych, z pośród 
których kilkunastu również psadzono w 
więzieniu, oraz kilka osobistości, odgrywa- 
jących wybitne role w niemieckich bojo- 
wych związkach monarchistycznych. 


Oertel popełnił oprócz tego bardzo wiele 
nadużyć, za które odpowiadać będzie od- 
SZĄ, 


Nietykalni OSZCZETCY, 


mimo swej poselskiej 


niefykainości powędrowali do więzienia. 


Pierwsza Izba karna S. O. w Katowicach 
rozpatrywała sprawę posła Borysa i Wie- 
chuły, byłych członków frakcji P. P. S., o- 
skarżonych o zniewagę posła Biniszkiewi- 
cza. Z aktu oskarżenia wynika, że oskarże- 
ni w roku 1925 twierdzili i rozgłaszali o 
pośle Biniszkiewiczu i o jego córce fakty, 
zdolne podać w pogardę i poniżenie ich w 
opinji publicznej. Sprawą ostatecznie zajęła 
się prokuratura i wydani przez sejm śląski 
sądom posłowie Borys i Wiechuła już raz 
odpowiadali przed sądem w tej sprawie, 
gdzie zostali ukarani trzymiesięcznem wię- 
zieniem. Wnieśli jednak prośbę o rewizję 
i sąd apelacyjny w Katowicach, po rozpa- 
trzeniu sprawy, przekazał ją do ponownego 


Zwyczaje żniwiarskie 
w Polsce. 


IL. 


Obchód: dożynkowy związany jest z żni- 
wami po dworach, choć wyprawiają je i bo- 
gatsi włościanie, a w niektórych okolicach 
nawet ubogi wieśniak, który całe żniwa za- 
kończyć może w jeden dzień, i ten zatyka 
ostatni snopek na kosę i niesie go do domu, 
gdzie już żona przygotowała dlań lepszą 
wieczerzę, zazwyczaj jajecznicę ze słoniną. 
Obecnie jednak stopniowo zwyczaj doży- 
nek zanika naogół lub też uważany jest za 
powód do zabawy, mającej na celu wyna- 
grodzić dodatkowo pracę żniwiarzy, przy- 
czem zatraca swe obrzędowe cechy, a pija- 
tyka staje się, niestety, dziś punktem kul- 
minacyjnym obchodu. 

Podstawą dożynek jest oddanie panu 
wianka zbożowego. Często wpłaiają do 
wianka tego kwiaty, ofiarowują też kilka 
wianków z różnych zbóż, a niekiedy dodają 
nadprogramowe ozdoby, jak np. mirt, buk- 
szpan. sitowie, leszczynę, lub też nawet 
świecidełka rozmaite i wstęgi. Wieńce z 
orzechów laskowych są charakerystyczne 
dla Poznańskiego i nie są zwyczajem no- 
wym, lecz już oddawna praktykowanym. 
W Wielkopolsce i na Mazowszu, oprócz 
wianków, przynoszą żeńcy pączki zboża, 


zwane tam pępkami, oraz pas z kłosów dla. 


gospodarza lub też, jak w Poznańskiem, 
przywożą pod dwór na wozie ustrojonym 
kwiatami ostatni snop.  Wszędy prawie 
przynoszą jednak wieniec, i to wypełniony 
najpiękniejszemi kłosami, a wieniec ten 
niesie przedownica z pośród żniwiarzy. Nie- 


kiedy, wianek niesie dziewczyna najczyęt- 


rozpatrzenia. Sąd uznał oskarżonych win- 
nymi występku obmowy i skazał ich na 1 
miesiąc więzienia. Przy wymiarze kary sąd 
wziął pod uwagę, że oskarżeni nie byli ka- 
rani i że były pomiędzy nimi a oskarżycie- 
lemi uboczne walki w partji, lecz z powodu 
tego, że czynu dopuścili się posłowie do 
sejmu, ludzie inteligentni, wybrańcy ludu 
i zamieszali do tego osobę trzecią, nic nie 
mającą wspólnego z ich walkami partyjne- 
mi, a której cześć znieważono, wymierzył 
im sąd karę więzienia, nie zamieniając na 
grzywnę. 

(Jakżeż przydałyby się podobne wyroki i 
wobec naszych posłów warszawskich! Red.). 


szych obyczajów, czasem dziewczynka nie- 
dorosła. 

Na Mazowszu przodownica nosi nazwę 
postatnicy. „Postać* bowiem w języku lu- 
dowym jest to rząd żniwiarzy i samo pole 
żniw, a więc przodownica prowadzi nieja- 
ko całą postać. Spotykamy też w różnych 
dzielnicach nazwy rozmaite dła przodownic, 
jak np. „zażenica”* (w Płockiem), „sternica'* 
(Lubelskie, Radomskie, Sandomierskie), 
„kniehynia* (na Pokuciu) i inne. 

Święcenie wianka żniwnego przypada 
najczęściej w dniu 15 sierpnia czyli na Mat- 
kę Boską Zielną. Wieńce poświęcone od- 
noszą żeńcy do dworu, a uroczystości. tej 
towarzyszy szereg praktyk. A więc nastę- 
puje niekiedy opryskiwanie wieńców w ce- 
lu zapewnienia obfitych urodzajów w roku 
przyszłym, a zwł. wiele pieśni obrzędowych, 
w których najwięcej powtarza się refren: 
„plon, niesiemy, plon“. Pieśń ma dużo 
zwrotek, przystosowanych do wielu osób z 
pośród właścicieli pola, ich sąsiadów, ofi- 
cjalistiów rolnych, żniwiarzy, jak również 
i następnych urodzajów. Jest też mowa w 
tych pieśniach i o zbożu, o jego kolejach, 
o przepiórce, która jest jakby uosobieniem 
zboża. Oddawanie wieńca gospodarzowi 
jest najważniejszym momentem tej uroczy- 
stości. Wieniec ten oddawany jest wprost 
do rąk gospodarza, albo kładą go na stole, 
czasem zaś koronują nim gospodarza, Na- 
stępują tańce, w których bierze udział go- 
spodarz i jego rodzina, co nie jest zresztą 
nowym objawem demokratycznym, lecz był 
praktykowany oddawna, a nawet wtedy, 
gdy pomiędzy dworem a ludnością wiejską 
stosunki były jak najgorsze. Zwyczaj ten 
jest znany na całym obszarze ziem pol- 
skich i jest niejako ogniwem ceremonjału 


dożynkowego, Wieniec dożynkowy umiesz. 


Nieudany lot dzielnego lotnika 
amerykańskiego. 


Nowy Jork. (AW.) Lotnik  ameryp 
kański Smith, który w dniu wczoraj: 
szym podjał próbę przelotu z San-Fran» 
sisco do Honolulu, startując z lotniska 
w San Francisco zmuszony został z po- 
wodu braku benzyny do opuszczenia się 
na morze w odległości dwustu kilku- 
dziesięciu kilometrów na północny za- 
chód od Hawaji. Lotnik daje nieustan- 
nie sygnały S. O. S. Władze portowe w 
Honolulu wysłały natychmiast ekspe- 
dycję ratunkową, dotychczas jednak 
nie znalazła ona ani samolotu, ani lot- 
nika. 


Niemcy budują wielkie samoloty 
transatlantyckie. 
Lot przez ocean nastąpi w sierpniu. 


Berlin. (AW) W zakładach Jun- 
kersa w Dessau wre gorąca praca nad 
budową 4 samolotów typu J. 533, które 
przeznaczone sa do dokonania lotu nad 
Atlantykiem. Jeden ze samolotów wy- 
startować ma z początkiem sierpnia, 
dalsze trzy natychmiast po pierwszym 
w odstępach jednodniowych. Nazwiska 
lotników, którzy odbędą lot, nie są na- 
razie znane. 


Egipt walczy z cudzołóstwem, 


Londyn, w lipcu. 


Deputowany parlamentu egipskiego 
Muhamed  Jussef-Bejj zaproponowal 
wydanie, nowego prawa, które pozwala- 
łoby mężowi bezkarnie zabić żonę w ra- 
zie przyłapania jej na gorącym uczynku 
cudzołóstwa. Również ma pozostać 
bezkarnem zabójstwo cudzołożnej przez 
jej ojca, syna, brata lub wuja. 


Z Rosji Sowieckiej. 


Likwidacja terorystycząej grupy. 


W Petrowsku na Kaukazie z rozpė- 
rządzenia, pochodzącego z Moskwy zo- 
stali rozstrzelani bez sądu były naczel- 
nik wojenne - policyjnego urzędu, Mor- 
dowin i inżynier Jachontow, który zaj- 
mował przed aresztowaniem posadę w 
okręgu kemunikacji. Rozstrzelani byli 
posądzeni o zorganizowanie grupy tero- 
rystycznej, operującej w groznieńskim 
i petrowsko - derbenckim rejonach. 


Kalinin na Kaukazie. 


Z Moskwy donoszą, że obecnie Kali- 
nin bawi na Kaukazie, gdzie w różnych 
miastach wygłasza mowy, tematem któ- 
rych jest walka o międzynarodową re- 
wolucję socjalną. 


czany bywa na honbrowem miejscu, żni- 
wiarze zaś za swą pracę otrzymują datki 
pieniężne i biorą udział w uczcie dożyn- 
kowej. Tu i owdzie spotykamy jeszcze po- 
trawy obrzędowe, a w krajach słowiań- 
skich najczęściej kołacze i pierogi. Owe 
kołacze piecze się ze świeżego ziarna w 
formie placka, ozdobionego z wierzchu se- 
rem i rodzynkami, Zboże zaś z wianka do- 
żynkowego kładzie się w wielu' okolicach 
ma stół podczas wigilji Bożego Narodzenia, 
a wogóle daje się zauważyć pewien zwią- 
zek pomiędzy zwyczajami żniwiarskiemi 
a wigilijnemi. X 

Ze zwyczajami żniwiarskiemi związanych 
jest wiele praktyk i wierzeń ludowych. Do 
nich należy wiara w Szczęście dla tego, kto 
znalazł podwójny kłos. Parobcy zatykają 
taki kłos za kapelusz, dziewczęta zaś kładą 
go pod poduszkę, a ze snu następnie wróżą 
o przyszłości. Powszechnym też zwycza- 
jem jest wiązanie powrósłem gospodarza, 
jego rodziny i gości podczas żniw. Wiąże 
się nogi lub zakłada kilka kłosów dokoła 
ręki powyżej łokcia, czasem obstawia się 
snopami. Jest to jeden ze sposobów wy- 
łudzania pieniędzy, jako niby wykupu, 
a praktykuje Się nietylko u nas, lecz i na 
Zachodzie. 

Przytoczyłem tu garść najważniejszych 
zwyczajów żniwnych, ale bez pretensji do 
wyczerpania tematu. Na czasie być może 
przypomnieć je obecnie podczas skwarnego 
lata i żniw nadchodzących. Z pewnością 
jednakowoż niedawna wojna Światowa 
przyczynia się znacznie do zaniku tych 
zwyczajów. Nader pożyiecznem dla krajo- 
znawstwa rodzimego byłoby obserwować i 
notować te zwyczaje wiejskie, jakie się 
jeszcze utrzymały w poszczególnych dziel- 
nicach kraju n4308% EORPA 
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„dy są mniejsze. 


Szan. Czytelników na prowincji 
prosimy o wczesne odnowienie przed- 


płaty na miesiąc SIERPIEŃ, 


 Szualbiiia. 


Kurs obrony przeciwśazowej. Ostatnio koń- 
czył się w Szubinie kurs dla instruktorów o- 
brony przeciwgazowej, w którym brało udział 
16 osób. Wykładał por. Kucharski, oficer in- 
strukcyjny na powiat szubiński, Nader zajmu- 
jący i do wykładów świetnie przygotowany 
przez kierownika kursu materjał uczestnicy 
przyswoili sobie do tego stopnia, że wszyscy 
złożyli egzamin, (wobec p. pułkownika Siwaka) 
z wynikiem bardzo dobrym, Nadmienić wy- 
pada, że czonkowie kursu przeszli materjał 
również praktycznie i „gazowali” się w maskach 
różnych typów. Załować tylko należy, że tak 
niewielu brało tym razem udział w kursie; jest 
jednak nadzieja, że następnym kursem zaintere- 
suje się publiczność więcej, niż dotąd i udział 
weźmie hajmniej 50 słuchaczy. 


Nowe Tow. wojackie. Ostatnio zostało utwo- 
rzone — dzięki staraniom zarządu obwodowego 
z Szubina — nowe Towarzystwo Powstańców i 
Wojaków w Sadłogoszczy-Zalesiu. Jest to już 
14 placówka wojacka w powiecie szubińskim, 
m jest nadzieja, że będzie ich jeszcze więcej. 


Solec Kujawski. 


Misja, Od wtorku, dnia 19. aż do czwartku 
dnia 28, bm. odbędzie się w naszej parafji mi- 
sja św., od niepamiętnych lat po raz pierwszy. 
Nauki misijne głosić będą ks, ks. misjonarze 
ze Zgromadzenia Ojców Oblatów, OO. P. 
Kulawy i St Baderski. Codziennie odbęda się 
trzy nauki dla dorosłych, tj. rano o godzinie 6.30 
i wiecz. o godz. 6.30 i 8. Dzieci szkolne będą 
miały osobne swoje nauki, a to w środę, czwar- 
tek i piątek przed poł. o godzinie 10, Otwarcie 
misji równocześnie z nauką wstępną nastąpi we 
wtorek o godz, 7 wiecz. Ostatnia nauka w 
czwartek rano po mszy św. 


Wiśniówka, pów. Wągrówiec. (Ostrożnie 


„za strzelbamil). Gospodarz Kostecki doznał 


przy czyszczeniu fuzji poważnych okaleczeń 
ramienia  Eksplodował bowiem nabój w 
lufie i rozerwał ją, przyczem ułamki stali 
zraniły gospodarza. Przywieziono go do 
szpitala = ` i 


 imowvrociaawv. 


Ostatnie burze, t. j. piątkowe oraz sobotnie 
wyrządziły olbrzymie szkody. Grad zniszczyt 
zboże na niektórych majątkach do okało 50 
proc, W gminie Miechówiczki grad strzaskał 
zboże do 40 proc., w okolicy Sikorowa szko- 
Burza przeciągała następnie 
przez powiat strzeliński. 


Odprowadzono na wieczny spoczynek zwło- 
ki śp. kapitana Feliksa Różewicza, adjutanta 
59 p. p Zmarł on w Krakowie w szpitalu 
wojskowym na gruźlicę, której się nabawił w 
czasie wojny polsko-bolszewickiej. Niech spo- 
kzywa w pokoju! F 


Sztuczny lód rozwozi tut, Rzeźnia Miejska 
po mieście, sprzedając go po niskiej cenie, 


Miejska Kasa Oszczędności mieści się obec- 
nie w nowym lokalu przy Rynku w budynku 
należącym dawniej do Banku Handlowego. Kie- 
rownictwo Kasy powierzono ruchliwemu b. dy- 
rektorowi Banku Handlowego p. Robertowi 
Leszkowskiemu, Przypuszczać należy, że Miej- 
ska Kasa Oszczędności rozwinie obecnie swoją 
działalność, ponieważ dotychczas — mieszcząc 
się w ciasnych lokalach budynku magistrackie- 
go — nie prosperowało należycie. 


` Odpust Matki Boskiej w kościele N, S, Jezu» 
sowego odbył się ub, niedzieli Rozpoczął się 
on nieszporami z wystawieniem Najśw. Sakra- 
mentu ub, soboty o godz. 6 wiecz. W niedzie- 
lẹ o godz. 8 odbyła się prymarja oraz wystawie- 
nie Najśw. Sakramentu, w czasie której przy- 
stąpili członkowie Bractwa Szkaplerza św. do 
wspólnej komunji św. O godz. 11 rozpoczęła 
się uroczysta suma, którą celebrował ks, radca 
i dziekan Kubski, poczem nastąpiła procesja. 
Odpust zakończony został nieszporami z pro- 
Gesją, podczas której dziatwa szkolna sypała 


kwiatki, Diei t WC” 


Przymusowa Straż Pożarna. Magistrat wy- 
słał zawezwania mieszkańcom miasta Inowroc- 
ławia do przymusowego przynależenia do Stra- 
ży Pożarnej. Winni oni się stawić do ćwiczeń 
we wszystkie środy każdego tygodnia o godz. 
6.30 po południu w strażnicy przy ul. Średniej 
(dawniejszy młyn). Niestawienie się podlega 
karze, asi 

Za zniewagę sądu 


odpowiadał Stefan Bandłewicz. Sąd po- 
wiatowy w Inowrocławiu skazał go na 150 
złotych grzywny, a, Izba karna Wyrok ten 
zatwierdziła, < o aa b 


Kiedy nóż rozstrzyga Spór... 


W Rąbczynie pod Wągrówcem 


„chłebownik* Maśko poważnie 


zranił gospodarza Czabańskiego. 


Pod Wągrówcem zdarzył się w tych dniach 
straszny wypadek, który wzruszył mieszkań- 
ców całej okolicy. Tło zajścia jest następują- 
ce: 
Gdy gospodarz Ludwik Czabański nabył w 
Rąbczynie zaśrodę, przyjął na utrzymanie t. zw. 
chlebownika, 54-letniego obecnie Józefa Maśkę 
który miał u niego stół i wolne mieszkanie, 

W tych dniach zażądał nagle Maśko, aby mu 
gospodarz wymiar wypłacił w zbożu. Czabań- 
ski zgodził się, nadmienił jednak, że uiścić się 
będzie mógł z tego obowiązku dopiero po żni- 
wach. Maśko rozgniewał się i niespodzianie 
wyciągnął nóż, rzucił się na gospodarza i po- 
ważnie go zranił. Znamiennem jest, że prze- 


ciął mu tętnicę w zgięciach obydwu ramion 
oraz prawego uda, a następnie pchnął go nożem 
przez kapelusz w lewą skroń. 

Na krzyk i3-letniej córki przybiegła żona 
gospodarza i zamiast lamentować, nadzwyczaj 
sprawnie wzięła się do opatrzenia ran męża, 
podwiązując chustkami mocno ramiona i nogę, 
aby zatamować krążenie krwi. Żonia zawdzię- 
cza Czabański życie, bo niechybnie byłby 
w przeciągu kiłkunastu minut wskutek nad- 
miernego upływu krwi skonał, Przywiezióno 
go do szpitala powiatowego, gdzie rany zao- 
patrzył dr. Kuliński, 

Wyrafinowanego nożowqika Maskę areszto- 
wano. 


Wiec sokoli 


w Szubinie. 


(Od własnego sprawozdawcy „Dziennika Bydgoskiego'/. 


(s) 15 rocznica założenia „Sokoła” w Szubi- 
nie przypadła w marcu — uroczyście obcho- 
dzono ją zaś w ub. niedzielę miłą zabawą w 
lesie Wesółka. Przewodnictwo okręgu poza- 
tem urządziło przy tej okazji wiec sokoli, na 
którym referat wygłosił zasłużony działacz 
społeczny p. Bernard Żmudziński, 


Święto sokole rozpoczęto Mszą św., na któ- 
rą udali się członkowie ze sztandarem, Po 
nabożeństwie przywitał zarząd przed „Domem 
Polskim" przybyłych gości. Oficer P. W. 15 
dywizji p. kpt. Gąsiorek, złożył im. generała 
Thommó'go serdeczne życzenia; 

Po sumie odbyć się miał wiec; z powodu 
zbyt nielicznego udziału ludności jednak odło- 
żono go na popołudnie, Ciekawem urozmaice- 
niem programu święta był przyjazd samolotu 
z Bydgoszczy, który przez dłuższy czas szybo- 
wał nad miastem i zrzucał ulotki z apelem za- 
pisywania się do szeregów sokolich, 

Gości podejmował następnie zarząd towa- 
rzystwa smacznym obiadem w restauracji p. 
Alwina. O godz. 2 po poł, zaś odbyła się 
zbiórka przed „Domem Polskim“. Barwnym 
pochodem ruszono pod komendą naczelnika 
„Sokoła” p. Wołkowa do lasku Wesółka. Na 
czele pochodu jechał bardzo efektownie na 
rowerze zmontowany samolot, za nim oddział 
rowerzystów, następnie szły sztandary Tow. so- 
kolich z Szubina, Żnina i Łabiszyna, delegacje 
i zarząd; zamykał zaś pochód zastęp dziarskich 
druhów. Przy dźwiękach orkiestry Stow. Mło- 


'dzieży Polskiej, której niestrudzonym i utalen- 


towanym kapelmistrzem jest p. Kałamaja, ru- 
szono przez miasto na miejsce zabawy. 

Mimo niepewnej pogody zebrało się na po- 
lanie sporo publiczności. Bawiono się przy 
dźwiękach orkiestry w koło szczęścia, loterję 
fantową i strzelanie z wiatrówek. Nastrój był 
nader miły, 


O godz. 5 po poł. zagaił prezes „Sokoóła” p. 
Karol Dypczyński wiec, udzielając głosu dele- 
gatowi okręgu p. Żmudzińskiemu. 

Zasłużony ten Sokół wygłosił ciekawy refe- 
rat organizocyjny, porywając słuchaczy lotem 
myśli, wypowiedzianych mocnemi, pięknie uję- 
temi słowy. Po wspomnieniu © martyrologji 
Polski i skreśleniu roli, którą w niej odegrał 
„Sokół“, przystąpił referent do omówienia hi- 
storji tej, tak ważnej organizacji narodowo- wy- 
chowawczej i jej posłannictwa, poruszając na- 
der aktualną sprawę obrony Kościoła przez 
sokolstwo. Gorzko żalił się p, Żmudziński na 
inteligencję, która obecnie naogół od „„ Sokoła” 
stroni, mimo że właśnie ona powinna stać pod 
sztandarem sokolim i wspólnie walczyć o to, 
by Polską rządzili tylko Polacy. Wywody 
swoje zakończył referent gorącym apelem za- 
pisywania się do „Sokoła“. 

Serdeczne życzenia dalszego pomyślnego 
rozwoju s„Sokoła'«» szubińskieśo złożył po refe- 
racie p. Żmudzińskiego przedstawiciel „Dzien- 
nika Bydgoskiego", p. Szalla, Podziwiano na- 
stępnie piękne ćwiczenia pokazowe drużyny 
sokolej, Szczególnie, podobały się ćwiczenia 
zbiorowe i piramidy. Wśród bardzo licznie ze- 
branej publiczności zauważyliśmy m. in. p. sta- 
rostę Kutznera, sędziwego ks. radcę Sołtysiń- 
skiego, wiceprezesa okręgowego Towarzystw 
Powsłańców i Wojaków p. Walkowskiego i 
lekarza powiatowego dr. Nowakowskiego. 

Do miasta wrócono wieczorem. Przed płe- 
banją wyraził prezes p. Dypczyński ks, radcy 
Sołtysińskiemu gorące podziękowanie za opłe- 
kę jego nad „Sokołem , wznosząc okrzyk na 
cześć sędziwego kapłana. Przemówił również 
p. Bernard  ŹŻmudziński, Po odśpiewaniu 
„Wszystkie nasze dzienne sprawy”, pochód 
rozwiązano, W sali „Domu Polskiego" odbyło 
się następnie przedstawienie oraz zabawa ta- 
neczna w ścisłem kółku, 


Święto „Sokole“ w Więcborku. 


(Od naszego specjalnego sprawozdawcy.) 


Jednym z piękniejszych miasteczek naszych 
kresów zachodnich jest bezsprzecznie Więcbork 
w powiecie sępoleńskim. Żyć by tu była mo- 
żna spokojnie, gdyby nie to, że 40% Niemców 
wspieranych hojnie przez rząd pruski, stara się 
owłądnąć stanem posiadania, wytwarzając szko- 
dliwą konkurencję panoszenia się w pięknym 
Więcborku. Do tego pomagają im bez wy- 
tchnienia djakoniski, które gnieżdżą się we 
wspaniałych gmachach. 3 

Tu właśnie przed pięciu laty został założo- 
ny „Sokół” przez p. Tusza, Właśnie w ub. nie- 
dzielę „Sokół” więcborski obchodził/ bardzo 
uroczyście S-cio lecie swego istnienia i zara- 
zem poświęcenia sztandaru, > 

Stosownie według programu w sobotę odbył 
się capstrzyk, a w niedzielę rano zawody lekko- 
atletyczne z następującym wynikiem: W pię- 
cioboju wzięli nagrody — I. Mieczysław Kucz- 
ma, IL Alojzy Pieczyński, III, Jan Cybulski, 
wszyscy „Sokół” Nakło; w biegu 800 metr. 
zwyciężyli: I. Kazimierz Szlauderbach „Sokół“ 
Paterek, a drugą Bolesław Adamczyk „Sokół 
Runowo-Kraińskie. À 

Około godz. 10 na boisko sportowe przyby- 
ły delegacje sokole ze sztandarami: Runowo- 
Kraińskie, Paterek, Nakło i Sadki bez sztanda- 
ru, oraz Tow. Powst, i Woj, Zw. Inwalidów, 
Zw. Młodzieży Katolickiej, harcerze z obozu 
Runowo-Kraińskie, chór kościelny i Tow. śpie- 
wu „Lutnia'; wszystkie miejscowe. Po uformo- 
waniu się ruszył pochód przy dźwiękach orkie- 
stry 15 pułku ułanów z Poznania na uroczyste 
nabożeństwo do kościoła parafjalnego, 

Mszę św. odprawił ks. dziekan Wilmowski, 
podczas której dokonał również poświęcenia 
sztandaru i wygłosił okolicznościowe kazanie. 


"= 


Po ceremonjach kościelnych na rynku zast. pre- 
zesa okr. p. Tylicki zaprzysiągł sokołów na 
wierność dla sztandaru, poczem odbyła się 
przed starostą pow. sępolińskiego p. Ornasem i 
władzami sokolemi defilada, która wypadła 
wspaniale. 

Następnie pomaszerowano do Parku Bractwa 
Strzeleckiego, gdzie podczas obiadu odbyło się 
uroczyste posiedzenie. Prezes miejscówego so- 
koła p. Szkopek, zagajając posiedzenie, powitał 
w serdecznych słowach p. starostę Orhasa, ro- 
dziców chrzestnych, przedstawicieli gniazd so- 
kolich oraz red, Kobierskiego, przedstawiciela 
„Dziennika Bydgoskiego”, poczem zasłużona na 
niwie społecznej działaczka p. Bojarska wy- 
głosiła piękne przemówienie do braci sokolej, 
Z kolei przemówił p. starosta Ornas, nawołując 
obojętnych do wstępowania w szeregi organiza- 
cyj narodowych, potem założyciel i b. prezes 
„Sokoła” w Więcborku p. Tusz apelował do 
władz państwowych i komunalnych, aby popie- 
rały gniazda sokole, bo tylko óne nie zawiodą, 
gdy Ojczyzna zawoła de obrony swych granic, 
Serdeczne życzenią złożył również p. Lendecki, 
miejscowy burmistrz, a następnie zast. komen- 
danta okr. p, Tylicki, składając gwóźdź pamiąt- 
kowy, potem przedstawiciel Zw. Kolejarzy, ks. 
Bober, przełożony obozu harcerzy w Runowie- 
Kraińskiem, prezes gniazda sokolego w Runo- 
wie-Kraińskiem p. Figurski, naczelnik gniazda 
nakielskiego p. Nowak, w zast. naczelnika gnia- 
zda Mroczy p. Palacz i wreszcie red. Kobierski 
im. „Dziennika Bydgoskiego“ składając równo- 
sześnie gwóźdź pamiątkowy jako symbol łącz- 
ności w pracy wszystkich rodaków dla dobra 
Ojczyzny. 

Rodzicami chrzestnymi byli: pp. starosta Or: 


nas z żoną, Dobrowolscy, burmistrzowa Lendec- 
ka, aptekarz Przybylski, Szykówna, Tusz, Ziar- 
kowska, dr. Łupkowski, Mciszewska, Nieźwicki, 
Kabatowa, Braka i Młodzikowa. 

Później w lasku odbył się koncert muzycz- 
ny, rozdanie nagród zwycięzcom w zawódach 
lekko-atletycznych ufundowanych przez miej- 
scowe obywatelstwo, a w końcu loterją fantowa 
koło szczęścia i zabawa taneczna na obusalach. 

Cała uroczystość wypadła bardzo ładnie. 
Przyczyniła się ona niezawodnie do podniesie- 
mia ducha narodowego na kresach zachodnich i 
zjednoczenia wszystkich stanów, Wielka tylko 
szkoda, że w uroczystości tej nie wzięło udzia- 
łu Bractwo Strzeleckie, które sokoli tak ser- 
decznie zapraszali. (Dz. 


dimmi ZURED. 


Występy doliniarzy, Na ostatni jarmark 
kwartalny przybyło do Gniezna kilku znanych 
doliniarzy, którzy jednakowoż dzięki czujności 
naszej policji nie mogli nie „zdziałać”, Znany 
na tut. gruncie kieszonkowiec Jan Piwoński z 
Łodzi, spróbował szczęścia u Kozłowskiego z 
Węglowa, któremu zabrał z kieszeni 110 zł. 
Sprawcę przytrzymał jednakowoż posterunkowy 
który wysiłki jego dyskretnie obserwował. 
Koleżanka po fachu, niej, Marja Czujkiewicz z 
Poznania, przybyła również na gościnne wy- 
stępy. Przytrzymał ją niej, Antoni Kędzicra 
gdy mu właśnie wyciągała portfel, 

Obraza urzędnika. Podczas ostatnieg jar- 
marku zaszedł spór między pewnym kramarzem 
a urzędnikiem, pobierającym miejscowe, W 
chwili, gdy urzędnik chciał zająć kramarzowi 
towar w miejsce opłaty, chwycił go razgniewany 
handlarz za gardło i począł obrzucać obelgami. 
Przywołanego na pomoc policjanta spotkał ten 
sam los i dopiero pomoc drugiego policjanta, 
położyła kres zuchwalstwu kramarza, którego 
po wysłuchach oódstawiono do więzienia. Za 
obrazę słowną i czynną urzędnika czeka tego 
osobnika kilkumiesięczna kara więzienna, 

Na ostatnim targu płacono: za masło 2,20—— 
2,80 zł; za jaja 2,20—2,30 zł, za kury 3—5zł. 
za gęsi 6,50—9 zł; za kaczki 3,50—5,50 zł, 

Gwałtowna burza w okolicy Wrześni. Gwał. 
towna burza w okolicy Wrześni nawiedziła 
głównie Nowąwieś—Podg. Wielkie spustosze- 
nia wyrządził grad, którego ziarnka dochodziły 
do 20 gr. wagi. Komunikacja na drodze do 
Miłoszewka doznała na pewien czas zatamowa- 
nia wskutek silnego wichru, któzy poobalał 
drzewa przydrożne. Znaczne szkody poczyniła 
burza we wsi samej, gdzie najwięcej ucierpiał 
budynek policyjny. 

Kradzież, Skradziono właścicielowi ziem- 
skiemu Michałowi Paruszewskiemu z Dziadkowa 
większą ilość rzepaku zimowego, wartości 400 
złotych. Niewyśledzeni dotąd sprawcy omłóci- 
li na polu kilka wozów rzepaku i ulotnili się 
z łupem w niewiadomym kierunku, Rewizje u- 
rządzone u kilku podejrzanych osób, nie dały 
rezultatu., 

Czyj pies? W miejskim urzędzie policyj- 
nym odebrać można psa (wilka), pochodzącego 
zapewne z kradzieży. - 

Zderzenie samochodu z rowerem. Samo- 
chód najechał na rowerzystę Piotra Poskarta z 
Biskupic, który na szczęście nie odniósł żadnych 
obrażeń. Samochód czemprędzej umknął, 


e 
Pep ZERESENR. 


Tajemnicze zwłoki w stawie, Ze stawu 
przy strzelnicy wojskowej wyłowiono w roz- 
kładzie będące zwłoki pewnej kobiety około 
25-letniej, Rysopis: 1,55 m. wysoka, silna bu- 
dowė ciała, krótkie włosy blond, suknia grana- 
towa, koszulka z haftami, czarne lakierki, szare 
pończochy. Zwłoki odstawiono do szpitala woj- 
skowego. . 

Topielec. Krónika notuje częste wypadki u- 
tonięcia w Warcie, Ostatnio w Głównej wyło- 
wiono z Warty zwłoki mężczyzny, Rozpoznano 
w nich Kłosowskiego Teofila, lat 26, który u- 
tonął podczas kąpieli przy nowym moście przed 
kilkoma dniami. 

Sprytny oszust. Po domach chodzi pewien 
oszust i przedstawia się jako Untermann, le- 
karz-dentysta. Pohiera zaliczki na leczenie zę- 
bów i znika bez śladu. Policja ostrzega przed 
oszustem. i z Ze 
Szubin. ? 

Echa „Dnia Harcerza”. Szubińska drużyna 
harcerska, skupiająca około 70 karnych, dziar- 
skich chłopców, rozwija się pod kierownictwem 
swego niestrudzonego prezesa p. Strauchmanna 
nader pomyślnie. W niedzielę dnia 10, bm. 
urządzili harcerze w Wesółce swoje doroczne 
święto. Ulewny deszcz wpłynął na przebieg 
uroczystość niekorzystnie. W strzelaniu uzy- 
skał nagrodę wędrowną harcerz Ziętara (23 
punkty na możliwe 24), 


NOWEMIASTO nad Warta. (Topielec). W 
tych dniach wyłowiono z nurtów Warty 24-let- 
niego Antoniego Jaszczaka, byłego marynarzą 
syna miejscowego rybaka, 


` 


Str. 8. 


Już wczesnym rankiem przyjmowali na 
dworcu członkowie gościnnego cechu inowroc- 
ławskiego, przybywających z wszystkich za- 
katków województwa poznańskiego delegatów 
na VI, Okręgowy Zjazd Cechów Rzeźnickich. 
Dzień niedzielny zapowiadał się dobrze, gdyż 
słońce bezustannie rzucało swe złote ciepłe 
promienie -— uświetniając tem samem zjazd. 
Imponująco też wypadł zjazd, na który przyby- 
ło przeszło 120 delegatów, reprezentujących 37 
cechów. Obrady zaś wykazały wielką spoistość 
wewnętrzną i jasną linję postępowania, 


Uroczystość 
poświęcenia sztandaru cechu 
inowrocławskiego. 


Właściwy zjazd poprzedziła uroczystość po- 
święcenia sztandaru cechu inowrocławskiego. 
O godz. 9 uformował się przed Parkiem Miej- 
skim wielki pochód, który z orkiestrą na czele 
wyruszył przez miasto do kościoła, Sztandarów 
naliczono w pochodzie 25, W kościele św. 
Mikołaja odbyło się uroczyste nabożeństwo, 
odprawione przez ks, prob. Jaśkowskiego, któ- 
ry od ołtarza wygłosił podniosłe, okolicznościo- 
we kazanie, poczem dokonał aktu poświęcenia 
sztandaru, Chrzestnymi sztandaru byli: p. pre- 
zydent miasta dr, Krzymiński i pani Fr. Bene- 
dykcińska, p. Syller i pani starościna Dietlowa, 
p. Lenartowski i pani L, Benedykcińska, oraz 
p Maliszewski, weterynarz i pani Czajkowska. 
Na końcu uroczystości kościelnej odśpiewano 
„Boże coś Polskę!“ Następnie kroczył pochód 
ulicami miasta do Parku Miejskiego, gdzie w 
wielkiej sali odbyło się uroczyste posiedzenie 
połączone wspólnem śniadaniem. 


Uroczyste posiedzenie. 


Gospodarz zjazdu, cechmistrz inowrocławski 
p. Benedykciński zagaił uroczyste posiedzenie, 
witając licznie przybyłych przedstawicieli władz 
i gości, oraz delegatów bratnich cechów. Po 
przemówieniu powitalnem posypały się liczne 


“toasty i składanie życzeń z okazji nowopoświę- 


conego sztandaru. Nasamprzód zabrał głos pre- 
zydent miasta p. dr. Krzymiński, witając przy- 
byłych i składając równocześnie życzenia ce- 
chowi miejscowemu, jak i zjazdowi; następnie 
przemawiali p. Miklarzewski, prezes Zjedn. 
Związków Cechowych, Samodzielnych Rzemieśl- 
ników i Przemysłowców, imieniem Związków 
Cechowych, p. referent Juengst, w zast. starosty 
p. Bochiński imieniem Izby Rzemieślniczej w 
Bydgoszczy, p. Lenartowski im. Rady Miejskiej, 
oraz p, Lisiecki im. Zjedn. Zaw. Polskiego. 

Również składali życzenia delegaci z po- 
szczególnych miejscowości, a mianowicie: z Mo- 
gilna, Mosiny, Kępna, Rogoźna, Ostrawa, Ko- 
ściana, Bydgoszczy (reprezentowana 10 delega- 
tami), Gniezna, Pleszewa, Buku, Śremu, Żnina, 
Gniewkowa, Szamotuł, Krotoszyna, Swarzę- 
dza, Środy, Raczkowa, . Rawicza, Obornik, 
Grodziska, Kruszwicy, Gostynia i Wągrówca, 
W imieniu redekcji „Dziennika Bydgoskiego" 
przemawiał p. Kiedrowski, składając przytem 
gwóźdź pamiątkowy. Ogółem złożono 39 gwo- 
ździ. 

Nastrój serdeczny, który panował od same- 
go początku uroczystości, potęgował się przy 
śpiewie chóru rzeźnickiego z Poznania i mi- 
łych dźwiękach przygrywającej orkiestry woj- 
skowej. Na końcu posiedzenia ponownie za- 
brał głos p. Benedykciński, przedstawiając w 
zarysie historję cechu inowrocławskiego, 


Otwarcie zjazdu. 


Po godzinnej przerwie nastąpiło otwarcie 
zjazdu przez prezesa związku okręgowego p. 
Smólskiego, który nasamprzód wniósł okrzyk 
na cześć Rzeczypospolitej Polski i Jej Prezy- 
denta, pod adresem którego wysłano również 
telegram hołdowniczy, Witając przedstawicie- 
li władz, delegatów i gości, przewodniczący 
z ubolewaniem stwierdził nieobecność przed- 
stawiciela województwa; zaznaczyć zaś wy- 
pada, że na zjazd okręgu pomorskiego w Cheł- 
mnie przybył w zastępstwie pana wojewody 
p. inż, Celichowski, 


Załatwienie szeregu rozmaitych, spraw we- 
wnętrznych, oraz jednogłośne udzielenie abso- 
lutorjum zarządowi, szybkim krokiem postąpi- 
ło naprzód, Składki uchwalono podnieść z 2 
na 3 zł rocznie od każdego członka. Okręg 
poznański, liczebnie najsilniejszy, obejmuje o- 
becnie 62 cechy, w tem przeszło 1000 członków. 


Reieraty, 


Z wielką uwagą słuchano doskonałe opra- 
cowanego referatu S, Olszewskiego o zawodzie 
rzeźnickim, oraz niezmiernie ciekawego refe- 
ratu, wygłoszonego z wielką swadą oratorską 
przez p. K. Syllera, na temat „Rola rzeźnietwa 
polskiego w Rzplitej Polskiej", Referent wyka- 
zał wybitną rolę rzemieślnika polskiego w wal- 
ce o niepodległość ojczyzny za czasów zabor- 
ców, i dzisiaj — w.wolnem państwie, Hasło 
odrodzenia gospodarczego zawsze żywo zosta- 
ło propagowane przez rzemieślnika. I zdrowa 
myśl gospodarcza prędzej czy później musi 
zwyciężyć. Ale dla osiągnięcia tego celu trze- 
ba solidarnego łączenia się w organizacjach 
rzemieślniczych i utworzenia wspólnego frontu 
rzemiosła nietylko rzeźnickiego, ale i kołodziej- 


„DZIENNIK BYDGOSKI" środa, dnia 20 lipca 1927 r. 


Z WI. Zjazdu Okręgowego Gechów Rzeźnickich 
na województwo Poznańskie, w Inowrocławiu, 


(Od własnego sprawozdawcy.) 


skiego, piekarskiego i innych. Na poparcie tej 
myśli przedstawił referent szereg przykładów, 


Bolączki rzemiosła rzeźnickiego. 
Sprawy podatkowe. 

Bardzo szeroko zostały omawiane przez 
zjazd sprawy podatkowe. Jest prawdą staty- 
stycznie stwierdzoną i już powszechnie znaną, 
iż cały ciężar podatkowy spada na rzemiosło, 
kupiectwo i drobny przemysł, Opodatkowanie 
jest bardzo nierównomierne, a najwięcej płaci 
Zachód Polski. Szczególnie w rzemiośle rzeź- 
nickiem śruba podatkowa została za mocno 
przyciśnięta, tak, że stwierdzono, iż w ostat- 
nich czasach na 32 cechy zamknęło swoje 
przedsiębiorstwa 95 członków, inni zaś znajdują 
się w bardzo krytycznem położeniu. Zjazd w 
tej sprawie zajął stanowisko, domagając się 
m. in. zastąpienia podatku obrotowego podat- 
kiem dochodowym, względnie obniżenia staw- 
ki podatku obrotowego do pół proc. 


Komisje cennikowe. 

Niepożądane zatargi spowoduje zarządzenie 
władz administracyjnych przy wyznaczaniu cen 
na artykuły powszedniego użytku, gdyż czę- 
sto władze nie liczą się zupełnie z istotnymi 
kosztami produkcji i surowca, W sprawie cen 
powinno się zostawić wolną rękę, gdyż wolna 
konkurencja najlepszym jej jest regulatorem. 
Wypowiedziano się zasadniczo przeciwko ja- 
kiejkolwiek socjalizacji i krępowaniu życia go- 
spodarczego, a przynajmniej w skład komisji 
winien wchodzić przedstawiciel zawodu rzeź- 
nickiego. Również domageno się przeprowa- 
dzenia ścisłej kontroli sanitarnej w sklepikach, 
na straganach, stolikach i placach, oraz bez- 
względnego zniesienia handlu domokrążnego, 
oraz nielegalnego handlu mięsem, które nietyl- 
ko stwarzają niezdrową konkurencję, ale godzą 
w egzystencję zawodu rzeżnickiego i zagrażają 
zdrowiu publicznemu oraz interesom skarbo- 
wym, 

Również omawiano szeroko sprawę popiera- 
nia żydów w Królestwie, kosztem rzeźników 
chrześcijańskich, 5 


Zakończenie 


Na końcu odbył się wybór delegata na zjazd 
związkowy do Kielc, a mianowicie wybrano pP. 
Benedykcińskiego, cechmistrza z Inowrocławia. 
Wybory zarządu dały rezultat następujący: 
przewodniczącym ponownie został wybrany p. 
Smólski, sekretarzem p. Ober; radni pp. An- 
drzejewski z Ostrowa i Błaszak z Bydgoszczy. 
Miejscowością następnego zjazdu okręgowego 
ma być Swarzędz, W wolnych głosach poru- 
szono szereg mniejszych spraw, poczem porzą- 
dek dzienny zjazdu został wyczerpany. Wraże- 
nie ogólne zjazdu było imponujące tak pod 
względem organizacyjnym, jak ico do harmonij- 
nego i wysoce kulturalnego przeprowadzenia 
obrad. 

Wieczorem cech inowrocławski podejmował 
gości i delegatów oficjalnym obiadem. 


A. K 


Grudziadz. 


Wyścigi motocyklowe. Oczekiwane wyści- 
gi matocyklow: odhędą się w niedzielę. dnia 
7 sierpnia o god:. 3 po poł, na szosie pod górą 
Dusovińską i to bəz względu ua pogodę. Wy- 
ścigi te odbędą się r.a przestrzeni 150 km U- 
dział wezmą najlepsi jeźdźcy z wszystkich nie- 
omv»i większych miast Polski oraz ` Gdańska, 
Maiborga i Kwidzyna. Atrakcją będzie jazda 
z przyczepkami. Zawodnicy miejscowi wal- 
czyć będą w tyca'e wyścigach w spezjalnej 
klasie o tytuł mistrza klubowego na rak 1927- 
1928. Uwaga: Przewodniczący komisji crgant- 
zacyjnej p. wiceprez*s Jurkiewicz stara się 
wszelkiemi siłami zmobilizować jaknajwięcej 
samochodów cię:*rowych, aby zapewni: mie- 
szkańcrm Grudziądza i okolicy komunikację do 
miejsca wyścigów. 


Szpital miejski stalc zyskuje na wyglądzie. 
Ostatnio ogrodni:two miejskie założyło koło 
szpitala ogródki spacerowe, ozdobione klomba- 
mi i dla wygody spacerujących ustawiło szereg 
ławek, Na uznanie zasługuje dr. Urbański, 
radca miejski i obecny kierownik szpitala. Dka 
on © wzorowe utrzymanie szpitala i zdrowot- 
ność chorych, czyniąc wszelkie zabiegi w tym 
kierunku, Słowem, szpital miejski po dotych- 
czasowych, niezawsze szczęśliwie stosowanych 
sposobach administrowania, dostał się w wytra- 
wne kierownictwo, które rokuje przeprowadze- 
nie dalszych pożytecznych zmian, polegających 
na rozbudowie zakładu leczniczego. Niezawsze 
jednak dobrym chęciom sprzyjają odpowiednie 
warunki gospodarcze, wiemy o tem, ale swoją 
drogą są rzeczy, które pomimo wszystkiego zro- 
bione być muszą. Niezależnie więc od przystą- 
pienia do budowy dalszego nowego skrzydła 
szpitalnego, podkreślić pragniemy konieczność 
usunięcia kostnicy z miejsca, w którem obec- 
nie się znajduje. Kostnica winna stanąć tak, 
by czynności tam dokonywane nie raziły cho- 
rych, zmuszonych; do patrzenia na wynoszenie 
trupów. Następnie kostnica znajdująca się w 
sąsiedztwie składnicy węgla bez dośodn=śo 
wjazdu, przypominająca wyglądem składnicę na 
drzewo i inne rupiecie, razi oko nietylko prza- 
chodniów, ale w pierwszej linji chorych. 


On E E WY ACAR Ga i 
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Poświęcenie sztandaru Tow. Powstańców i 
Wojaków. W niedzielę, dnia 10 lipca br, ob- 
chodziło Tow. Powstańców i Wojaków w Phi- 
żnicy uroczystość poświęcenia sztandaru. M, 
in. przybyły Tow. wojackie z Wąbrzeźna, Li- 
sewa i Mgowa, Tow. Młodzieży Katolickiej z 
Płużmicy, Mgoszcza, Józefkowa i Orłowa, „So- 
kół" z Wąbrzeźna oraz Straż Ogniowa z Płu- 
żnicy. I 

Pochód ruszył na nowy cmentarz, gdzie ks. 
proboszcz Dekowski odprawił mszę polową i 
w serdecznych słowach przemawiał do zebra- 
nych Na cześć poległych w obronie Ojczyzny 
a w szczególności śp, Józefa Leszczyńskiego z 
Ostrowa, którego zwłoki spoczywają na miej- 
scowym cmentarzu, odegrała orkiestra morsz ża- 
łobny Chopina. Nastąpiło poświęcenie sztan- 
daru i odebranie przez ks. proboszcza przysięgi 
od członków. 

Podczas wbijania gwoździ pamiątkowych ży- 
czenia składali m. in. pp. inspektor szkolny 
Reiske z Wąbrzeżna, burmistrz Szwarc z Wą- 
brzeźna, Slaski z Orłowa, Rudnicki z Grzyka, 
Dudziak z Ostrowa, red. Szczuka z Wąbrzeźna, 
Czela z Płużnicy, dr. Kisielecka z Płużnicy, pre- 
zes Tow. Powst, i Woj. z Mgowa i wielu innych 
Razem ofiaroweno 30 gwoździ, W imieniu za- 
rządu Związku Tow. Powst. i Woj. przemawiał 
p. ppor. rez. Wachowiak z Grudziądza, Nastę- 
pnie odbyła się defilada, która wypadła bardzo 
dobrze. Na ogólną wzmiankę zasługuje 75-lef- 
ni p. Sorożyński, który pomimo podeszłego 
wieku doskonale się spisał, Podczas wspólne- 
go obiadu wygłoszono szereg toastów. 

Po południu odbył się koncert, strzelanie 
do tarczy i różne inne zabawy w ogrodzie a 
wieczorem zabawa taneczna, która wśród we- 
sołości i nadzwyczajnej harmonji trwała do ra- 
na. Przebieg uroczystości był, pomimo nie- 
sprzyjającej pogody, wspaniały, 

Tow. wojackie w Płużnicy zamierza w bie- 
żącym roku wybudować własną strzelnicę, co 
świadczy o jego żywotności, 


Tczew. 


Nowa Bożamęka. Na drodze, wiodącej do 
majątku Piotrowo, tuż pod Tczewem, kazał p. 
Raczkowski postawić krzyż przydrożny, któ- 
ry zostanie niebawem poświęcony, 

Wpadła do wody. Przy brzegu portu zimo- 
wego niej, Czarnecka, 15-letnia dziewczyna, 
z ul. Południowej, łowiąc ślimaki, obsunęła się 
na śliskim terenie i wpadła do wody. Jakiś 
rybak-amator rzucił się w ubraniu na pomoc 
tenącej. Nieprzytomną już, wydobył na brzeg. 


-Zabiegi ratownicze przyprowadziły ją do życia. 


Śpiewaj, ludu połski, złoty — wypowiadaj 
twe tęsknoty! Zjazd śpiewaczy okręgu tczew- 
sko-starogardzkiego odbędzie się w niedzielę, 
dnia 7 sierpnia, w Skórczu. Do konkursu po- 
winny stanąć wszystkie koła, należące do 
okręgu. Na złożony chór okręgowy wybrano: 
„Tu w moim kraju” ks, W. Lewandowskiego. 
Musimy zaznaczyć, że duszą Pom. Zw. kół 
śpiewaczych jest ks. dziekan W. Lewandowski, 
prezes ' okręgu IV., dyrygentem zaś p. St. 
Szczypiński. 


Toram. 


Nocny dyżur ma do dnia 22 bm, włącznie 
apteka Radziecka, ul. Szeroka, 

Teatr Miejski, We wtorek 19 bm. teatr nie- 
czynny. 

W środę dnia 20 bm. opera „Fra Diavolo", 


Z niedzieli. Nareszcie doczekaliśmy się pię- 
knej pogodnej, niczem nie zamąconej niedzieli, 
która, umożliwiła mieszkańcom naszego grodu 
odetchnąć poza murami miasta świeżem powie- 
trzem. Skoro słońce się pokazało i zagrzało, 
rozpoczęła się prawdziwa wędrówka narodów, 
bądź to na zabawy do parku, gdzie ich mieliś- 
my aż trzy, bądź nad Wisłę i plażę oraz na 
koncerty do ogrodów, jak również na wycie- 
czki parostatkami do pobliskich okolic, tak, 
iż w mieście panowała zupełna pustka, 

Nic też dziwnego, że wszelkie zabawy i im- 
prezy urządzane w ub. niedziełę, udały się do- 
skonale. Pierwszą z takich zabaw urządził 
Związek Podoficerów Rezerwy na kępie. Przy- 
było dużo gości, pragnących nietylko posłu- 
chać koncertu w cieniu drzew, ale i zażywać 
kąpieli; drugą w parku „Cegielni' zabawę u- 
rządzili nasi konni Sokoli, trzecią w Zieleńcu 
samodzielni rzemieślnicy. 

Również wielką frekwencją gości cieszył 
się sympatyczny ogród „Wodewil”, w którym: 
koncertuje stale orkiestra 63 pp., kawiarnia 
uGrantka'” i wiele innych ogrodów. Wszędzie 
było rojno i $warno, i 


O malo co nie utonęli, Ub, niedzieli w 
godzinach popołudniowych pewien 6-letni 
chłopczyk podczas kapieli w Wiśle, tuż obok 
mostu żelaznego wpadł w głębię i począł to- 
nąć. Na ratunek malca popłynął starszy już 
wiekiem mężczyzna, b. marynarz, który jednak- 
że dostał się w wir i nie mógł w żaden sposób 
przypłynąć do brzegu, tiembardziej, iż chłop- 
czyk tonący przyczepił się doń silnie, Gdyby 
nie pomoc dalsza, zorganizowana przez osoby 
kąpiące się, które utworzywszy tak zwany łań- 
cuch, przy pomocy podania rąk, wyczerpanego 
z sił mężczyznę wraz z chłopczykiem wyciag- 
nięto. . W zwązku z powyższym wypadkiem 
nie od rzeczy będzie przestrzec kąpiących się, 


ażeby nie poddawali się pokusie i zaprzestalia 


trenowania bez dozoru, 
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Bydgoszcz, dnia 19 lipca 1927 roku. 


KALENDARZYK. 


Dziś, we wtorek, Wincentego a Paulo w. 

Jutro, w Środę, Bł, Czesława w. patr. 
Polsk. z 

Wschód słońca o godzinie 4,01. 

Zachód. słońca o godzinie 8,10. 


DYŻUR NOCNY W APTEKACH. 


Od poniedziałku, 18 bm. do poniedziałku, 
25 bm. dyżurują następujace apteki. 

1) Centralna, ul. Gdańska. 

2) Apłeka pod Lwem, Okole. 


POGOTOWIE RATUNKOWE przy Stra- 
ży pożarnej czynne codziennie od godz. 8-ej 
wiecz do godz. 8-ej rano. Telefon ur. 615, 


Wypożyczalnia książek Lektora, ulica 
Gdańska 141, otwarta codziennie od godz. 
8 rano do 6 wieczór. Telefon 1739. 


TEATR MIEJSKI. 


Dziś, we wtorek, ostatnie przedstawienie 
pełnej humoru i komicznych sytuacji ko- 
medji Stefana Krzywoszewskiego „Zmar- 
twienie p. Hamelbeina", w której niezrów- 
nany komik mistrz Antoni Fertner w roli 
bogatego finansisty Adama Hamelbeina roz- 
siewa blaski szalonej wesołości i niespoży- 
tego humoru. Legitymacje zniżkowe i bony, 
ważne, ; 

W środę wejdzie na afisz przewyborna 
komedja R. Ruszkowskiego „Wesele Fonsia“ 
zaliczane do najlepszych literatury rodzi- 
mej, w której mistrz Fertner wystąpi w nie- 
zrównanej swej kreacji: Mrozika, 


TEATR POPULARNY. 


Dziś, we wtorek, na liczne żądania pu- 
bliczności efektowna operetka: „Targ na 
dziewczęta” z B. Mierzejewskim i p. Celiń- 
ską na czele. 

Jutro, środa, świetna operetka „Lotnik 
zwycięzca”. 

— „Odmłodzony Adolar“, Wystawiana o- 
becnie w Teatrze Popularnym  „operętka” 
„Odmłodzony Adolar“, ani co da treści, ani 
co do muzyki nie przedstawia żadnej wartości, 
jakkolwiek wystawiona jest „dość starannie, noz 
dlatego recenzji nie zamieszczamy. Byłoby pox'l 
żądanem, ażeby dyrekcja T. P. podobnemi 
sztuczkami publiczności nie darzyła. 


Bydgoszcz lepsza od Warszawy. 


Według danych Min. poczt i telegrafów 
największą liczbę paczek bez podanej war- 
tości i z podaną wartością na 1000 miesz. 
kańców wysyła Kraków 342, następnie Po- 
znań 261, Lwów 241, Bydgoszcz 228 i War- 
szawa 198, listów wartościowych i przeka- 
zów najwięcej wysłano na 100 mieszkańców 
w Toruniu 241, Tarnopolu i Drohobyczy 222, 
Lwowie 175, Poznaniu 171, Krakowie 170 i 
Warszawie 108. 

Depeęsz natomiast w tym samym sto- 
sunku wysyła Lwów 133, Kraków 125, Po- 
znań 124, Katowice 166 i Warszawa 87. 


— Przyjazd dzieci polskich z Niemiec, W 
ubiegłą niedzielę, przejeżdżał przez Byd- 
goszcz o godzinie 3-ej rano transport 100 
dzieci polskich z Lipska ł okolicy na ko- 
lonje letnie w Polsce. Dzieci po krótkim 
odpoczynku i wyżywieniu wyjechały w 
dalszą drogę na Pomorze. Na dworcu po- 
dejmował dzieci z ramienia Z O. K. Z. p. 
Milewski Torunia i p. Kaczmarek z Byd- 
goszczy. 


— Zalnteresowanie się jedwabnictwem 
polskiem jest znaczne. Dowodem liczne od- 
wiedziny wystawy hodowli jedwabników, 
którą tutejsze Tow. hodowców jedwabni- 
ków urządziło w Instytucie Rolniczym w 
Bydgoszczy, ul. Zaciesze, Dochód, jaki ho- 
dowla zapewnia wszystkim bez przerywania 
ich głównego zajęcia, zainteresować winien 
zwłaszczą, drobnych właścicieli, posiadają- 
cych możność posadzenia 4—5 drzew mor- 
wowych. Wystawa potrwa, jeszcze do środy, 
20 bm. włącznie. 


— Oszpecenie miasta. Nie wchodząc w 
zatarg pp. właścicieli kin, z magistratem 
naszego miasta, stwierdzić musimy, że za- 
bijanie wejść deskami, na których koszla- 
wemi literami wypisane są powody zam- 
knięcia kin, jest — delikatnie powiedziaw- 
szy — nie na miejscu i płoty te szpecą naj- 
główniejsze ulice miasta. Czy zatarg istnieje 
czy też nie, nie wolno żadnemu obywateło- 
wi robić psikusów władzom. O ile dozwala- 
ne jest oparkanienie rusztowań przy od. 
nawianiu fasad domów, zabijanie (czasowo) 
okien wystawnych skutkiem wybicia się 
szyby, o tyle nie wolno samowolnie zabijać 
wejść, czy to do kin, czy to do składu dla 
tego, bo się ma jakieś pretensje do magi- 
stratu. Miejski urząd policyjny, który czu- 
wa nad porządkiem w mieście, wydał już, 
iak się dowiadujemy, nakaz bczzwłocznego 
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„skiego, był p. Semadeni z Warszawy, 
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| — W Sępólnie odbył się w niedzielę, 17 
bm. zlot sokołów okręgu IŁ Udział nie był 
zbyt liczny, ponieważ komunikacja kołejo- 
wa jest w okręgu tym brdzo niedogodna, 
szczególnie od strony Kaszub. Przewodnie- 
two okręgu zdawało sobie z tego sprawę, 
ale mimo to urządziło złot w Sepólnie, aby 
nieco przyczynić się do podniesienia ducha 
w naszem meście, pod którym to względem 
wiele tu pozostaje do życzenia. 

Na zlot z przewodnictwa dzielnicy przy- 
był naczelnik druh Makowski, a pozatem 
jako gość druh red. Teska. r 


— W Gostyczynie (pow. tucholski) od- 
było się w niedzielę poświęcenie sztandaru 
Towarzystwa Powstańców i Wojaków. 
Szczegóły o przebiegu uroczystości, ze 
względu na nawał materjału, zniewołeni 
jesteśmy odłożyć do następnego numeru. 


W niedzielę, dnia 24 lipca br. odbędzie 


ul. Jagiellońskiej, 


„roczne walne zebranie rady okręgowej 
Polskiego Stronnictwa Chrześc. Demokracji. 


Poniżej podajemy program r. w. zebra- 
nia R. O. prosimy Szan. Zarządy Kół, o 
przysłanie delegatów półnomocnych (po 1 
od każdej rozpoczętej 50 członków). Tam 
gdzie Kół niema, a są Komitety organiza- 
cyjne, mają takowe prawo do wysłania 1-go 
delegata, oraz jak najwięcej członków. Sym- 
patycy, poleceni przez zarząd Koła (Kom. 
org.), mile widziani. 

Prosimy nam odwrotnie donieść do Se- 
kretarjatu, kto z poszczególnych kół (kom. 
org.), na roczne walne zebranie R. O. przy- 
będzie. 

Zarządy Powiatowe, pp. Rady Pow. a już 
prezesi kół (kom. org.), prosimy, o stawie- 
nie się w komplecie. 

(—) Stanisław Kunz, (—) Prof. Kaźmierczak, 
sekretarz. prezes. - 


— Sposób wypędzania komarów, Usuwa- 
nie komarów z pokoi nie jest trudną rzeczą, 
jak się to wydaje. Komary nie mogą wy- 
trzymać przeciągu, dlatego też podczas 
przewietrzenia pokoi łatwo można się ich 
pozbyć. Również dobrym środkiem przeciw 
komarom jest rozpalona nafta, albo trzy- 
manie w pokoju rośliny rycynusowej. Na 
wolnem powietrzu unikać można tych nie- 
przyjemnych owadów przez palenie tytoniu, 
niewiasty zaś mogą się przed ich ukłóciem 
obronić, gdy sobie ponacierają twarz wodą 
kolońską lub innemi perfumami, zawierają- 
cemi alkohol. 


W niedzielę, dnia 17-go bm, odbył się 
w Bydgoszczy I zjazd delegatów filji rze- 
mieślników wolnych Chrześcijańskiego Zjed- 
noczenia Zawodowego z okręgu nadnotec- 
kiego i Pomorza. Reprezentowane były po- 
wiaty Bydgoszcz, Wyrzysk, Szubin, Żnin, 
Inowrocław, Strzelno i Mogilno. Jako repre- 
zentant filji pomorskich przybył na zjazd 
p. Zgliniecki. 

Zjazd zagaił o godz. 11-tej w „Ognisku“ 
prezes zarządu okręgowego Ch. Z. Z. pan 
Kałdowski. Zwróciwszy uwagę na znacze- 
nie zebrania, zwołanego dla zastanowienia 
się-nad reorganizacją ruchu zawodowego 
rzemieślników rolnych i przyszłą taryfą po- 
witał delegatów, przedstawiciela „Dzienni- 
ka Bydgoskiego“ i przedstawiciela Pomorza. 

Po ukonstytuowaniu się prezydjum zja- 
zdu, w którego skład weszli jako przewodni- 
czący p. Kotecki, a zastępcy pp. Olszewski 
z Kruszwicy i Piotrowski, jako sekretarz 
zaś p. Grobelski z Bydgoszczy, zabrał jako 
pierwszy głoś p. Żgliniecki. z Pomorza, aby 


— Kiika uwag dla tych, którzy zażywają 
kąpieli słonecznych. Kąpiel soneczna może 
raczej zaszkodzić, aniżeli przynieść pożytek 
wtedy, gdy się nie zachowuje ściśle przepi- 
sów.  Przedewszystkiem przy kąpieli sło- 
necznej trzeba zważyć na to, żeby skóra po- 
mału i stopniowo wystawioną byla na pro- 
mienie słoneczne. Poleca się dalej używa- 
nie kąpieli słonecznej w godzinach przedpo- 
łudniowych. Kąpieł słoneczna jest szkodli- 
wa po natychmiastowem wyjściu z wody. 
Wtedy może człowiek nabawić się zapalenia 
skóry. Są też liczne środki na osłabienie 
działania drażliwych promieni słonecznych 
i mogą być zastosowane także wtedy, jeżeli 
się podróżuje w czasie upału. Najskutecz- 
niejszym i najtańszym takim środkiem 
przeciw promieniom słonecznym jest na- 
cieranie skóry słodkiem. nieprzegotowanem 
mlekiem. ` 

— Baczność! Miłośnicy strzelania z wia- 
trówek! Wobec tego, że strzelanie konkur- 
sotwev..z... wiatrówek, = które urządziło-. Tow. 
Fowst. i Wojaków Wilczak-Okole, ma się 
już na ukończeniu, więc niech spieszy ka- 
żdy, komu dogodniej na ul. Wysoką do p. 
Ścigalskiego lub do p. Rutkowskiego na św. 
Trójcy i skorzysta, z tej tak rzadkiej okazji. 
Nagrody wartości 500 zł, które są wysta- 
wione u p. Rutkowskiego, można oglądać 
każdego czasu. 


go rzemieślników rolnych żwrócić uwagę na 
braki w organizacjach innych i stwierdzić 
konieczność utworzenia organizacji, któraby 
uwzględniła znaczenie rzemieślnika rolnego 
i obronę jego interesów mogła postawić na 
odpowiednim poziomie. Referat był bogato 
ilustrowany dowodami À przykładami z 
życia rzemieślnika rolnego i znalazł ogólny 
poklask. 


Drugi referat i to „o projekcie taryfy za- 
robkowej dla rzemieślników rolnych, opra- 
cowanym przez Ch. Z, Z.“ wygłosił z wielką 
znajomością rzeczy sekretarz p. Gołąbek z 
Bydgoszczy. 

W ożywionej dyskusji nad powyższymi 
referatami przemawiali: pp. Andrzejewski z 
Kościelca, Pawlaczyk z Dębogóry, Czerniak 
z Woczanowa, Piechowiak z Pińska, Kał- 
dowski i poseł Bigoński z Bydgoszczy, Pa- 
cholski z Dobieszowic, Zgliński z Trzeb- 
skiego Pola, Kausa z Szubina Wieś i Kurek 
z Samostrzela. 


KRONIKA POLICYJNA. 


— Zatruty reemigrant. Nocy dzisiejszej 
o godzinie 1,58 znaleziono w pociągu Gdańsk 
-—-Warszawa w przedziale II klasy na stacji 
kolejowej w Bydgoszczy nieprzytomnego 
reemigranta amerykańskiego zatrutego nar- 
kozą, Lekarz p. dr. Kube polecił odstawić 
go do lecznicy miejskiej, gdzie się obecnie 
w stanie nieprzytłomnym znajduje. Nie 
mażna stwierdzić, czy się rozchodzi o kra- 
dzież, ponieważ znaleziono przy, nim złoty 
zegarek i 50 zł gotówki. 

— Pilanica. Fiechowski Jan szewc, lat 
33, zamieszkały przy ul. Orła 10, w pijanym 
stanie urządzał w domu straszną awanturę 
ij odgrażał się swej żonie zabiciem, tak, że 
dopiero policja furjata uspokoiła lokując 
go w aresztach policyjnych. 

— Kradzież rowerów. P. Francicy Pawło- 
wi, (Śląska nr. 7) skradł jakiś złodziej dwa 
rowery| meskie z warsztatu. 

—- Pożar. Nocy dzisiejszej o godzinie 0,40 
wybuchł pożar przy ul. Gdańskiej nr. 37 u 
Waltera. Straty materjalne małe, ponieważ 
przybyła straż pożarna ogień w zarodku 
stłumiła. 

. mm Kradzież roweru. P. Ziółkowskiemu 
Janowi; Kujawska 15, skradziono jeden ro- 
wer męski wartości przeszło 200 złotych. 

— Ujęto: 3 złodziei, 2 kobiety za przekro- 
jiczenie przepisów sanitarno-obyczajowych, 
1 włóczęgę, 1 poszukiwanego, 3 osoby podej- 
rzane o podpalenie zbrodnicze, 2 pijaków. 


SEE TE IPCC R EA E CAT OOO 


Z zebrania Tow. Rzemieślników 
polsko-katolickiego. 


Zebranie odbyło się dn. 17 bm. w sali 
przy kościele św. Trójcy. Zagaił je i powi- 
tał gości prezes p. Talkowski, poczem prze- 
wodnictwo objął wicepatron ks. Fiedler. Na- 
stępnie p. Talkowski zdawał sprawę ze zja- 
zdu eucharystycznego w Inowrocławiu, na 
który był delegowany z ramienia tow. W 
przemówieniu swojem zaznaczył, że Byd- 
goszcz górowała w pochodzie okazałością, 
a ogólną uwagę zwracały transparenty tow. 
bydgoskich z odpowiedniemi napisami, jak: 
„Precz z Imcią', „My chcemy Boga“ i inne, 
W następstwie przystąpiono do załatwienia 
sprawy kasy pośmiertnej, do której też wy- 
brano nowego skarbnika oraz dwóch rewi- 
zorów. Skarbnikiem został p. Stawicki, do 
komisji rewizyjnej weszli pp.: Tomaszewski 
i Lubański. — Uczczono przez powstanie 
pamięć, zmarłego członka tow. śp. Rydz- 
kowskiego. Po załatwieniu kilku drobnych 
spraw, zakończono obrady. ; 

Trzeba nadmienić, że Tow. Rzemieślni- 
ków pol.-kat. rozwija się coraz lepiej, zazna- 
czając swą żywotność, a zasługa w tem ks. 
patrona prałata Malczewskiego, oraz dziel- 
nego jego współpracownika, ks. Fiedlera. 


Zawody pływackie w Brdyujściu 
aW o mistrzostwo Polski, 


Ubiegłej niedzieli w Brdyujściu odbyły 
się zawody pływackie o mistrzostwo Polski. 
Do Bydgoszczy zjechało 224 pływaków z 
całej Polski. Mistrzostwo Polski zdobył Jur- 
kowski z „Polonji* warszawskiej w czasie 
1 godz. 38,42,6. Drugim był Matysiak z A. 
Z. S. Warszawa. , 

W biegu pań zwyciężyła Felicja Schrei- 
berówna z „Jutrzenki“ krakowskiej w 2 go- 
dzinach 0%,59,3, bijąc dotychczasową mi- 
strzynię Polski, która była o 4 metry w 
tyle. 7 

Publiczności na zawodach byia spora 
liczba. Przewodniczącym zespołu sędziew- 


— Co będzie w następną niedzielę? Otóż w 
dniu tym urządza Tow. Pówstańców i Wojaków 
„Macierz” swą doroczną zabawę letnią w cie- 
nistym ogrodzie Patzera przy ul. Św. Trójcy. 
Praca komisji zabawowej rad urozmaiceniami 
dobiega ku końcowi. Przygotowuje się rożne 
niespodzianki dla pań i panów, które będą nie- 
tylko w ogrodzie, ale á na boisku Patzera. 


się w Bydgoszczy, w lokalu „Ogniska“ przy 


Zjazd rzemieślników rolnych Chrz. Z. Z. 


w referacie 6 reorganizacji ruchu Zawodów: 


` 


„DZIENNIK BYDGOSKI" śroga, dnta 20 lipca 1927 ° _ 


Roczne walne zebranie Rady Okręgowej 
Chrześcijańskiej Demokracji. 


Porządek obrad: 


Msza św. o godz. 9-tej we farze. : 
Rozpoczęcie obrad o godz. 10-tej przed 
południem w Ognisku. 


1 Zagajenie, słowo wstępne i powitanie 
obecnych przez prezesa okr. profesora 
*"Kaźrcierczaka. 

2. Stwierdzenie pełnomocnictw delegatów. 

3. Wybór prezydjum i biura. 

4. Wybór Komisji-Matki. 

'5.Sprawozdania a)skarbnika, b) sekreta- 
rza, c) komisji rewizyjnej. 

6. Wybory: a) .prezesa, b) wiceprezesa, €) 
skarbnika, d) sekretarza, e) czł. R. okr. 

7. Referaty: a) posła p. Marciniaka, b) po- 
sła p. Paczkowskiego. 

8. Dyskusja. 

9. Uchwalenie rezolucji. 

10. Wolne głosy. 

11. Zakończenie. 


W rezultacie uchwalono projekt taryfy 
z drobnemi zmianami. Projekt ten zostanie 
rozesłany wszystkim filjom, celem ostatecz- 
nego załatwienia go i przedłożenia odpo- 
wiednim instancjom jeszcze przed przystą- 
pieniem do pertraktacji nad umową zbio- 
rową. 

Wśród wielkiego entuzjazmu podjęto 
jednomyślnie także następującą uchwałę: 

Zjazd uchwala Założyć Chrześcijański 
Związek Rzemieślników Rolnych, podpo- 
rządkowany Zarządowi Okręgowemu Chrze- 
ścijańskiego Zjednoczenia Zawodowego Byd- 
i przystępuje do wyboru tymczasowego za- 
rządu, który po zorganizowaniu filji powia- 
towych i opracowaniu statutu zwoła zjazd 
ponowny, celem zatwierdzenia statutu i Wy- 
boru stałych władz Związku. 

Sekretarjat Związku mieścić się będzie 
aż do odwołania w Bydgoszczy. 

Da zarządu nowo założonego związku 
weszli: pp. Andrzejewski z Kościelcaa, po- 
wiat Inówtócław, Pacholski z Dobieszówicć, 


"Pawlaczek z Dębogóry, Kryza z Runówa 


Kraińskiego"i Czórhiak z Włoszanowa. 

Ostatnim punktem obrad zjazdu był re- 
ferat posła Bigońskiego o „sprawie robotni- 
czej w związku z sytuacją, gospodarczą pań- 
stwa”, Obszerny referat ten wprowadził 
słuchaczy w zrozumienie zagadnień gospo- 
darczych państwa i oświetlił stosunek. pracy 
do tych zagadnień, 

Dyskusja wykazała absolutną jedno- 
myślneść przekonań i pozwala wierzyć, że 
ziarna rzucone w referatach padły na grunt 
dobry i wydadzą plony bogate. 

Zjazd zamknął p. Kotecki o godzinie 3 
i pół popoł. po końcowem przemówieniu p. 
Kałdowskiego, który zakomunikował treść 
telegramów, nadeszłych na zjazd z Warsza- 
wy i Katowic i podziękował delegatom i 
gościom za utrzymanie obrad na poziomie 
odpowiadającym godności polskiego rze- 
mieślnika. 

Nowej placówce społecznej, 
przez tutejszy ruchliwy zarząd 
„Szczęść Bożć!*, 


założonej 
okręgowy 


Chcąc wszystkim dać możność przepędzić kilka 
przyjemnych godzin (bo pięć minut przed pier- 
wszym) pobierać się będzie jako wstęp do o- 
grodu tylko 20 groszy. Początek koncertu o g9- 
dzinie 3 po południu, Wieczorem zabawa ta- 
neczna. Czysty zysk przeznacza się na cele to- 
warzystwa. 


EEE CET OTTZNATEEAÓRZEC RZ TAMRAC PCO PETRO e 


— Zwracamy uwagę na dzisiejsze ogłoszenie 
f-y Park-Hotel w Sopocie. Jeżeli chodzi o lo- 
kale rozrywkowe w Sopocie, to właśnie Hotel 
Parkowy, jako jeden z najwykwintniejszych i 
faktycznie solidnych polecić możemy najgorę- 
cej. Dla, Polaków .. odwiedzających Sopot, 
szczególnie jest ważnem to, że dyrekcja hote- 
lu postarała się o dobrą polską obsługę; po» 
cząwszy od warszawskich kucharzy, a skończy» 
wszy na garsonach hotelowych. « ark-Hotel 
jest ulubionem miejscem pobytu wyższych sfer 
towarzyskich, jest pięknie nad morzem położo- 
ny, posiada. wielką, obszerną terasę z wido- 
kiem na morze i dba szczególnie troskliwie o 


swych. gości bez wżględu na narodowość go- 
ścia. , 


warszawa. Polna 64, 


ERZE 


tel. 


|Z ruchu zawodowego. 


amerykański, standardowy, znanej 
marki ,„WILSON-HARRISON< 
sprzedaje po najniższej cenie dnia ze składów konsygnacyjnych tranzytowych 
wy Cieicurasisun A Rydze. 
Reprezentant na Polskę firmy WILSON & €-o, Chicago 


romisław Przybylski, (dańsk, Poggorpiuki 83, tel. 275-07 


173-26. Adr. telegr. „Przybrenś, 


Z zebrania Chrześc. Z. Z. filji | 
metalowców. y 


Dnia 15 bm. odbyło słę w sali „Ogniska“ Ty 
zebranie filii metalowców Chez. Z. Z. oraz filji Aj 
prac. elektrowni i tramwaju pod przewodni ya 
ctwem wiceprezesa filji met, p. Stawickiego. i 
Po zagajeniu, sekretarz okr. Chrz, Z. Z, wygło- | 
sił wyczerpujący, oparty na statystyce referat i 
„O różnicach zarcbkowych w Rzeczpliej i sto- 
sunek ich do stawek zagranicą”. Z danych sta- i 
tystycznych wynika, że robotnik w Polsce naj- 
gorzej jest opłacany, a w stosunku do innych | 
miast, Bydgoszcz należy do tych, w których | 
robotnik, zwłaszcza w przedsiębiorstwach pry- 
watnych, jest szczególnie pod względem płac 
upośledzony. Taryfa płac począwszy od kwiet- 
nia 1927 r., przewiduje, jako minimum egzysten- 
cji dla robotnika obarczonego rodziną, 9 złot. 
dziennie, tymczasem prywatne przedsiębiorstwa Gi 
nie stosują się do taryfy, płacąc wykwalifiko- 
wanym robotnikom po 6 zł. 40 gr. dziennie“ 

(prócz niedziel i świąt), a wyuczonym robotni- 
kom po 4 zł. 80 gr. i 4 zł, dziennie, zaś młodo- 
cianym od 1,60 zł, do 3 zł. dziennie. f 

Dzień pracy liczy się 8 godzin, ale robotnicy 
pracują 10—12 godzin bez odszkodowania. 
Komunalne zakłady płacą lepiej, jednak nie 
dają jeszcze minimum egzystencji Z powyź- 


| szego zestawienia wynika, że niektóre kategorje 


robotników, w przedsiębiorstwach prywatnych 
otrzymują zaledwie połowę minimum, płacy nie-, 
zbędnej do utrzymania rodziny, Zachodzi te- 
raz pytanie, jak ci ludzie żyją? Niech odpowie- 
dzą te łzy i skargi, jakie się widziało i słysza- 
ło na zebraniu. Jeden z robotników opowiada, l 
że idzie wycieńczony do pracy, żądają od niego 
większej wydajności, a on jej dać nie może, 
chociażby chciał, bo niema siły, a przytem 
myśl o głodnych dzieciach sprawia mu zamęt 
w głowie, Drugi znowu opowiada, że nauczy” 
ciel zakazał jego dziecku przychodzić do szko- 
ły boso i na wpół nago, a on niema za co ubrać 
dziecka, które idzie do szkoły bez śniadania, 
Dużo było takich skarg. A teraz cisną się re- 
fleksje, dokąd to poprowadzi, kto na tem cierpi? 
A więc cierpi przemysł, bo pustki w składach, 
gdyż robotnik nie mogąc sobie nic kupić, po< 
woduje zastój w przemyśle; cierpi on sam, fra- 
cąc zdrowie, cierpi jego rodzina, cierpi państwo 
i społeczeństwo, które zamiast zdrowego żoł- 
nierza i pracownika będzie miało cherlaków, 
opanowanych gruźlicą, anemją, kalek niezdol- 


.hych nietylko do pracy, ale nawet do życia; 
‚b cierpi również sam. pracodawca, który uskarża , 


się na lenistwo robotnika, ale dać temu robot- 
nikowi możność wyżywienia siebie i rodziny, 
a wówczas żądać od niego pracy, to napewno 
praca ta byłaby intensywną i dziesięćkrotnie 
opłacałaby się, bo robotnik polski za lepszych 
czasów, uważany był, jako najlepszy, 

Wiadomą jest rzeczą, że gadzinowe pieniądze 
płyną nietylko na zgniecenie naszego przemy- 
słu i rzemiosła, ale też na osłabienie moralne i 
fizyczne narodu, więc czas, aby władze rządo- 
we zastanowiły się nad tem i pomyślały o po- 
lepszeniu bytu klas pracujących. 

Okręgowy Zw. Chrz. Z, Z., imieniem wszy- 
stkich towarzystw robotniczych, występujących 
jednolicie, rozpoczął pertraktacje z pracodawca- 
mi o minimum płac, Pertraktacje sa podobno 
na dobrej drodze, Hasłem „szczęść Boże" za- 
kończono obrady, 


EEEE ET E A 


Że sportu. 


Policyjny Klub Sportowy. 


Dzięki staraniom p. komendanta Sie- 
miątkowskiego i prezesa klubu p. kom. Ļu- 
kaszewskiego założono w miejscu Policyj. 
Ki. Sport. Nowy klub posiada wszystkie 
przybory służące do lekko-atletyki, boksu, 
szermierki i t. p., które zakupiono z fundu- 
szów, ofiarowanych przez obywatelstwo tu. 
tejsze. 

Po załatwieniu wszystkich formalności, 
rozpoczęto w ubiegły piątek ćwiczenia. pod 
kierownictwem znanego sportowca p. Go- 
iębiewskiego, do których stanęło 46 ćwiczą. 3 
cych. Jakie siły blub ten posiada, okaże 
się przy przyszłych zawodach. 


aiamaa m 


KALENDARZYK TEARALNY. 


Wtorek 19. bm. Zmartwienia p. Hameltbeina, 
Środa 20, bm. Wesele Fońsia (premjera) 
Czwartek 21. bm. Wesele Fońsia, 

Piątek 22. bm. Wesele Fońsia. 

Sobota 23, bm. Wesele Fońsia, 

Niedziela 24. bm. Wesele Fońsia, 


gf sy 
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MMM Z 
T a | ę Położenie nad morzem w parku z wielką terasą 
Wykwintna kuchnia i wina 
vis a vis Kurhausu | Telefon Ladowolenie naszych gości jest najlepszem poleceniem naszego hotelu, 
16244 
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Kalendarzyk zebrań Ch. Z. z. IZ ŻYCIA TOWARZYSTW. J 
Zebranie Związku Szoierów przy Chrz. 


Trójcy, ul. Kordeckiego. Wszystkie panie, któ- 
re do gniazda naszego jeszcze nie należą, pro- 


Bank Polski płacił dnia 19 lipca za: 
8,88 


EDU. É ` Sokół I Zebranie miesięczne w środę, 20 | simy uprzejmie o przybycie, celem zapisania dolary amerykańskie 
a erni ak ea tar, bm. o godz. 8, w lokalu p. Bosiackiego, przy | się w szeregi sokolic. funty szterlingów 43,24 
iecz. W nA - E j: 3 ) 3 £ 3 
E ah 1 Uprasza, się o liczny udział M x kos IE) Pa ad Y PŚ KOP t Tow. Czeladzi Kat, Zebranie w środę o 7,30 | franki szwajcarskie Ba 
3 -" $ kich członków, Z powodu ważnych spraw, Go- | w Domu Czeladzi. franki francuskie i 
Zebranie Związku Właśc. Autodorożek w | ście i sympatycy mile widziani, 3 w pl ? c And A 211.03 
Bydgoszczy odbędzie się w czwartek, dnia Tów.AMośnikówe Sieny Neede 220: _ Bydgoskie ZK TAR MGR DRA ZR WSSE ots 
2i bm. w lokalu „Harmonji“, wiecz. o godz. | o godz. 7 wieczorem, w lokalu p. Kalinowskie- | pneg Y ode A Dm O 0 W Teu Sy ay 603 PAT 124 80 
8-mej. go przy ul. Warszawskiej, półroczne walne ze- TE p T TAR p E s de szy inSL SA PIACH 48.25 
Na porządku obrad bardzo ważne Spra- | branie. Uprasza się o punktualne przybycie , Zebranie właścicieli domów na ZAD. ero- liry włoskie , 
wy i referat red. Kobierskiego. Zarząd, | wszystkich członków. Sympatycy mile wi- į Vie odbędzie się dnia 19 ah o spara 8-ej Ge 
Baczność członkowie filji stolarzy Ghrz, | dziani. $ wieczerem, w sali p. Konieczki, ul. Lenartowi- PARTAS INESS PASE 3 


| cza 3. Zapraszı się wszystkich właścicieli do- 


Baczność, sekcja sportowa Tow. Terminato- i : É Ą (ROT n 
mów celem omów:nia bardzo ważnyc:: spráw, 


rów! We wtorki i czwartki zbiórka o godz. 
7,30 przy torze kolejowym na ul. Gdańskiej. 
Stow. Miodych Polek „Przedświt“, Zebranie 


Ziedn. Zaw. Uprasza się o podanie nazwisk 
tych członków, którzy bierą udział w 
wycieczce do Inowrocłwia, w, niedzielę, dn. 
24 bm. 
Zgłoszenie należy złożyć w sekretarjacie 
okręgowym, ul. Dworcowa 2, do czwartku, 
dnia 20 bm. 
(EE) 


Stan wody w Wisle dnia 19 lipca rano: Za- 
wichost 1,87, Warszawa 2,29, Płock 1,81, To- 
ruń 2,32, Fordon 2,32, Chełmno 2,06, Grudziądz 
2,17, Korzeniewo 2,28, Piekło 1,38, Tczew 0,78, 
Einlage 2,22, Schiewenhorst 2,44, Na górnej 
części Wisły woda opada, na dolnej i środko- 
wej części nieznaczny. przybór wody. 


Mmm 
WAU 


Tow. Kapców Detalistów branży spoż. Za- 
mówienie oraz gotówkę na cukier, wszelkie 
miesięczne odbędzie się dnia 19. bm w salce į mydła i proszki do prania, mąkę i kaszkę 
parafjalnej przy Farze, o godz. 7 wiecz. pszenną, mąkę żytnią, zapałki itp. przyjmuje 

Sokół L Ćwiczenia oddziału żeńskiego od- | się co czwartek w południe, w Banku Ludo- 
będą się w środę, 20 bm. o 7.ej w szkole Św. } wym, Stary Rynek 11, tel, 938. 


EAN 


Mieloch, prezes. 


Przetarg ofertowy. 

Magistrat miasta Bydgoszczy zamierza wydać jg 

w drodze przetargu publicznego: m! 
a) prace ziemne, murarskie i ciesielskie || 


b) prace ślusarskie 
W| przy wykonać się mającym nowem oparkanieniu przy ją 
ajul Babia Wieś. j 

Slepe kosztorysy otrzymać można w Urzędzie Bu- 
jA | downietwa Nadziemnego przy ul. Jana Kazimierza 3ji 
j|za opłatą po 1— zł. 

Tamże udzielać się będzie potrzebnych wyjaśnień || 
oraz wyłoży rysunki do wglądu. 3 
; Oferty należy złożyć w zamknietych kopertach į} 
Miz odpowiednim napisem do dnia 22 lipca 1927 r. go-ij 


Niniejszem podaję do łaskawej wia- 
domości, że przejątam drogerję 
po śp. Franciszku Nowiekim w Byd- 
goszczczy przy Zbożym Rynku 3. 
Drogerję będę prowadziła pod fachowem 
kierownictwem i zadaniem mojem będzie 
Szan. Klientelę jaknajsumienniej obsłużyć. 


Proszę o łaskawe poparcie i obdarze- 
nie zaufaniem 


oraz wszelkie 


M 


Prosimy zażądać cenniki, 
y t 


IiE oddajemy wagonowo g 
Miakóteż w mniejszych g 

i|Ailościach po zł. 23.505 
R za 50 kg. (16070 


kreślę się z poważaniem 


16246 


wych z przedłożeniem 


uwzględnione. 


16247 SĄ dec 


TCT 


Z POLECENIA 


Kapelusze 
modne filce oraz solidne 
fasony dla starszych pań 
nadzwyczaj tanio. Prze- 
fasonowanie i przerobie- 
nie kapeluszy i futer po 
najniższych cenach. A. 
Boehlke, Niedźwiedzia 4. 
(19230 


Codziennie 
świeże mleko od własnej 
krowy ma do oddania 
Toruńska 168. (16195 


< SPRZEDAŻE 
Kamienica 
piętrowa wtem interes, 
4 pokoje wolne, telefon, 
światło, oprócz tego ka- 
mienice, do 450.000 zł. 
młyny i majątki, 500, 450, 
400, 390, 270, 170 mórg 
poleca Wacław Poszwa, 
Bydgoszcz, ul. Zduny 6. 
(16216 


Kamienice 
It-piętrową ze składem 
wraz z wolneim mieszka- 
niem korzystnie na sprze- 
daż. Wiadomość udzieli 
Pomorska 57, I p. 1. 

(F-7934 


6 interesów 
z mieszkaniami w bardzo 


"dobrych punktach Byd- 


goszczy, natychmiast do 
odstąpienia „Prawo“, ul. 
Dworcowa 82. „ (F-1921 


Maria Nowicka 


Wskutek śmierci śp. Franciszka Nowiekiego 
właściciela drogerji w Bydgoszczy przy Zbożo- 
wym Rynku 8 przejęłam drogerję i proszę 
wszystkich wierzycieli, którzy mają pretensję do 
śp. Franciszka Nowiekiego o zgłoszenie tako- 


dimi 25 Ipem IDY w. Poź- 
niejsze zgłoszenia wierzytelności nie zostaną 
Dłużników upraszam o zapłace- 
nie rachunków również do dnia 25 lipca 1927r. 


Maria Nowicka, Bydgoszcz 
Zbożowy Rynek 3 (Drogerja) 


Napisowy wiersz tłusty 20 groszy, 
dalsze słowo 10 groszy. 
i, w, 2, a = każde stanowi słowo. 


ŻA) | bry 


podkładek najdalej do 


każde 
5 cyfr = 1 słowo — 


Majątki 

SDE RED młyny, fa- 
i, kamienice poleca 

i przyjmuje Biuro „Pra- 

wo”, Dworcowa 82. (F-7922 


Domek 
2 pokoje, kuchnia i przed- 
pokój z 1 morg ogrodem 
za 9.000 zł. na sprzedaż. 
Wiadom. w Dzien. Bydg. 
16262 


Skład 
kolonjalny w mieście z 
urządzeniem i towarem za 
2.500 zł. na sprzedaż. Na- 
lazek, Chrobrego nr. 18. 


(F-7932 
Foriepian 
tanio na sprzedaż. Of. 
do Dz. Bydg. pod „For- 
tepjan”. (16253 
Powozy 
sprzeda Dworcowa 90. 
(F -7928 
Koń 


kary, bardzo ładny, wozy 
do interesu, w;tych 1 lek- 
ki rolwóz i półszory na 
sprzedaż. Skład mąki, ul. 
Śniadeckich 39. (16224 


SK kupna X) 


A WE z ACZ TZSZPANE 03 
Poszukuje 
dobrze zaprowadzonej 
większej fabryki! wód mi- 
nerałnych i rozlewni pi- 
wa, możliwie z domem 
w Bydgoszczy lub oko- 
licy, bez konkurencji za 


gołówkę. Of. pod „Wód”, |30a. Proszę o oferty i od- 
(16221 Inis świadectw. 


do Dz. bydg. 


dziny 10 przed południem w wyżej podanym Urzędzie. 

O tej samej godzinie nastąpi otwarcie otert. | 
gistrat zastrzega sobie prawo 
a | pomiędzy oferentami. 
) Bydgoszcz, dnia 18 lipca 1927 r. 


Ma- 
swobodnego wyboru 


(16261 


Magistrat - Urząd Budownictwa Nadziemnego 


(—) Inż..arch. Raczkowski, radca budownietwa. 


-Przetarg Arzymusowy. 


W piątek, dnia 22. bm, o godzinie 9 przed po- 
ładniem sprzedam za gotówkę najwięcej dającemu: 


| kompletną dętową jadawie, kompletny meski 
a pokój kompl. pokój muzyczny 2 skrzydłm, 


kompletny dziecięcy pokój, kompl. gościnny 
pokój, kompl. sypialnie, kryształy, potelanę 


$ i dużo 'nnych przedmiotów. 
A licytantów w biurze moim Chełmża, 
M | Chełmińska 3 o godzinie 8*/, przed południem. 


Zbiórka 


16241) 


pod niniejszą rubryką oblicza się na mm, o 1007/, drożej 


Ogłoszenia większe 


MED jaia 


Kupie 
używane linoleum. Smo- 
Jarek, Św. Trójcy 33. 
(16223 


Poszukuje 
składu przy ruchliwej uli- 
cy za gotówkę. J. Eliński, 
Poznań, Plac Sapieżyń- 
ski 8. (16255 


< POSADY ) 
WOLNE > 


€zelacdnik 
szewcki może się zaraz 
zgłosić na szytą pracę. 
Sienkiewicza 22. (F-7930 


Pomoecników 
fryzjerskich poszukuję za- 
raz. Sienkiewicza nr. 54. 

F-7927 


Pomecników 
fryzjerskich i fryzjerkę - 
manikurz. poszukuje na- 
tychmiast i płaci 60,/, z 
wolnym pokojem Rakow- 
ski, Kuźnica - Hel. (16238 


Bemocnik 
fryzjerski potrzebny za- 
raz. Nowakowski, Bocia- 
nowo 15 a. „(16256 


Miodszy 
pomocnik fryzjerski po- 
trzebny.  Kessin, Grun- 
waldzka 7. (16239 


Potrzebny 
lepszy sprzedawca deko- 
rator do konfekcji w Ino- 
wrocławiu, Król. Jadwigi 


416228 


Gramowski. 


Pomocnik 


i fryzjerski, damsko-męski 


potrzebny. Podwale 20, 
Plac Kościeleckich. (16251 


Uczennica 

do szycia bielizny, za na- 
tychmiastową płacą po- 
trzebna. Długa 60. (16225 


Służąca 
do wszelkich prac domo- 
wych, która umie szyć 
potrzebna zaraz. Buez- 
kowska, Chełmno, Toruń- 
skie Przedmieście 17a. 
(F-7925 


Poszukuje 
służącą. która cośkolwiek 
gotować umie, najchętniej 
ze wsi. Rygielski, ulica 
Sniadeckich 21. (16217 


Służąca 
potrzebna. Kawiarnia Ro- 
yal. (F-7929 


Poszukuje 
zaraz lub później porzą- 
dną panienkę do bufetn 
i obsługi gości. Do. of. 
uprasza się załączyć fo- 
tografję. Celestyn Wei- 
sner, Tczew, ul. Dworco- 
wa 12. (16009 


Służąca 
uczciwa umiejąca gotować, 
potrzebna zaraz do re- 
stauracji Kasyna Robotn., 
Dolina 2. | a (16240 


<hiopiee 
do prac domowych zaraz 
potrzebny. Poznańska 54. 
w sklepie parasoli. (16217 


DS 


Bydgoszcz, Gdańska7. 


4131 
jas 


F. KRESKI 


Konkurs architektoniczny 


na projekt 


szpitala miejskiego y Bydgoszczy 


Magistrat miasta Bydgoszczy ogłasza wśród ar- 
chitektów obywateli Państwa Polskiego konkors archi- 
łektoniczy na projekt szpitala miejsk. w Bydgeszczy. 

Wyznaczono nagrody w wysokości 10.000, 6.000 
i 4.000 zł oraz zakupy po 1.000 zł.. Termin nadsyłania 
prac upływa 15 września 1927 r. 

Warunki i program konkursu (w cenie 10 zł) 
można otrzymać w Urzędzie Budownictwa Nadziem- 
nego Magistratu miasta Bydgoszczy, ul. Jana Kazi- 


mierza 8. 


Miej 


Bydgoszcz, dnia 16 lipca 1927 r. 
Magistrat. 


Uczeiwa 
młodsza posługaczka do 
wszelkich prac domowych 
może się zaraz zgłosić. 
Gdańska 40, II p. prawo. 

F-7933 


POSADY 
ĄPOSZUKUJA 


Poszukuję 
natychmiast do Bydgosz- 
czy posady samodzielne- 
go drogerzysty. Łask. zgł. 
z odpisem" świadectw pod 
Chiffon N, N.' do Dz. Bydg. 
(16248 


Pomocnik 
szklarski poszukuje pra- 
cy. Grunwaldzka 122. 

s (16263 


Starsze 
małżeństwo przyjmie por- 
tjerstwo z mieszkaniem. 
Łask. oferty do Dz. Bydg. 
pod „Portjerstwo”. (16215 


DZIERŻAWY 

X Posrukuje 
się do wynajęcia wzgl. do 
późniejszego kupna sto- 
łarni ze wszelkiemi ma- 
szynami do obróbki drze- 


wa, albo ubikacje nada- |] 


jące się dla większej sto- 
larni. Of, do Dzien. Bydg. 
pod „S. T. 20”. (16222 


Skiep 
rzeźnicki z całkowitem 
urządzeniem zaraz do 


(2) Dr. Śliwiński, Prezydent miasta. 


ZENSA 


(16260 


CENENE 


( MIESZKANIA 
| 


zaraz mieszkania 6 do 8 
zapłacę roczne 


okoi, 
z komotne. Zgł. do filji Dz. 


ydg. Dworcowa nr. 2 
pod „M. G.. (F-7924 


Poszukuję 
2—8 pok. mieszkanie z 
wszelkiemi wygodami 
wprost od gospodarza. 
Płacę komorne za rok z 
góry. Fabryka walizek, 
Zbożowy Rynek 5, tele- 
fon 1132. (16245 


Mieszkanie 
4-pokojowe wprost od 
gospodarza wynajmie 
„Norma”, Gdańska nr. 24. 

(F-7936 


Be wynajęcia 
3 pokojowe mieszkanie z 
kuchnią. Grunwaldzka 
nr. 78, właściciel. (16257 


Poszukuję 
mieszkanie mniejsze przy 
ul. Długiej lub w pobli- 
żu. Of pod „Kupiec” do 
Dz. Bydg. (16220 


z 


, POKOJE 23. 
Pokój 

umebl, dla 2 panów z pel- 

nem utrzymaniem lub bez 

zaraz do wynajęcia z o- 

sobnem wejściem. Re- 


wynajęcia. Of. do filji Dz. ;stauracja przy młynach, 


Bydg. Toruń, pod „Skiep” Eao 2. Bielicki. 
* 116226 


(16227 


ILE Kroczyńcki i Sia, 


Dla poszukujących posady 20% 
Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9 
przed południem. 


kich 15/16 IL. piętro. 


| prawo. 


Dzien. Bydg. pod 
j ba”. 


7 Bydgoszcz, 
R Grunwaldzka 142. © 
H Tel. 1323 i 1333. Ņ 


SEI 


16030 


Piece kil 


przenośne zł. 199. 
Mestie 
różnych kolorach. 
Kamienie i płyty 
szamotowa. 
Piece kuchenne 

dostarczają najtaniej 
Bracia Schiieper 


Gdańska 99. 
Tel. 308. Tel. 301. 


zniżki. — 


umeb!. pokoje od 1.8. do 
wynajęcia. Wejście zupeł- 
nie oddzielne. niadec- 


(16229 


Pokój 
umebl. do wynajęcia, ul. 
Hetmańska 13, MM ptr. 
(F-7925 


Pokój 
z osobnem wejściem do 
wynajęcia, ul. Pomorska 
nr. 49-50 IIL p. l. (F-7931 


Pokój 
umeblowany, z wejściem 
niekrępującem do wyna- 
jęcia. Gdańska 52, I p. L 

F-7926 


z bielizną, którą pozosta- 

wiono w niedzielę w O- 

pławcu, uprasza się ucz- 

ciwego znalazcę za wyna- 

grodzeniem zwrócić, Bro- 

nikowski, Jagiellońska 10. 
(16259 


W niedzielę 
dn. 17 bm. zostawiono w 
pociągu, jadącym o godz. 
18,10 w stronę Inowrocła- 
wia, tekę czarną z przy- 
borami kąpielowemi itd. 
Uczciwy znalazca zechce 
oddać zgubę do redakcji 
„Zgu- 
(16233 


<£ 


P> 


"Nr. 168. 


Koncesje 
wszelkie monopolowe za- 
łatwia rzeczowo i skute- 
cznie, obrońca prywatny 
J. Wojciechowski, b. refe- 
rent spraw karnych Urzę- 
du Akcyzowego, Byd- 
goszcz, ul. Dworcowa 33, 

(15969 


Mebie 
rafjowe, wiklinowe, pan- 
tofłe rafjowe dla domu i ką- 
pieli poleca w każdej 


„DZIENNIK BYDGOSKI" środa, dnia 20 lipca 1927 r. 


Str. ŻĘ te" 


Sprzedam auto 
„Bydan* limuzynę, marki 
Hoppmobili, 6 cylindro- 
we amerykańskie, pierw- 
szorzędne jak nowe, do 
tego 6 gum i narzędzia 
do 1 sierpnia z powodu 


na Wilczaku frontowy < 


poleca wybór majątków, 1—2 panien z utrzý 


gospodarstw młynów, goś- 
cińców, domów i intere- 
sów. Zlecenia 
Bydgoszcz, Kró 


4-osobowy mało używa- 
ny kupię natychmiast, 
Podać markę i cenę, Of. 
ao filji Dzien. Bydg. pod 


potrzebne zdolne panny. 


3—5 „Bi-Ba-Bo” balet- 
mistrz Szymański. (F-7913 


DZIERŻAWY ) 


do wynajęcia. Nakielska 
nr. 19, II ptr. ptawo. 


z urządzeniem lub bez, 
nadający się na, każdą 
branżę wraz 4 pokojowem 


ckspedjentkę do oddz, to- SĘ adu EWA 
warów krótkich zaraz po- 


szukuje H. M, Schulz, ul. 


Ameryki. Cena przystępna 
I. A. Waszewski, Chełmża, 
ul. Chełm. przedm. 5, pow. 


300 mor. resztówka 
pszennej ziemi, dom 15 
pokoi, w parku i ogrodzie 
budynki masywne, dobre, 
iękne urodzaje, szosa 2 
lm, od stacji, z komple- 
tnym inwentarzem żywym 
i martwym za 130.000 zł. 
wpłaty najmniej 80.000. 
Jak również wiełe innych 
majątków poleca biuro 


w większym lub p 
towym mieście kupię lub 
wydzierżawię, 


w rynku, zaraz do wy- 
dzierżawienia. Zgł. agent. 
Bydg. Łabiszyn 


pokoju umebl. z elektr. 
oświetleniem i używaniem 
kuchni od 1. 8. Of. do 
Dz. Bydg. pod „U. N.” j 
(F-72899 ; 


zgł. z podaniem ceny i 


do buchalterji potrzebne. 
Świadectwa z szkoły wy- 
działowej wymagane. Biu- 
ro rewizyjne Brunon Sta- 


Wydzierżawię 
pianino lub forte 
do Dz. Bydg.pod 


marki „Renault“ 6 osobo- 
wy z 4 nowemi oponami 
dobrze utrzymany 
zafaz pod korzystnemi 
warunkami na’ sprzedaż. 


Śliski, Poznań, 


j 
umebl. dla 1 lub 2 panów 
do wynajęcia. Zamojskie” 


maszyny stolarskie cały | Marcinkowskiego nr. 8a. 


ilości „Wyplatanka* Gdań- | p 


ska 138. (F-7855 


PJ anhi gic 


Torebki damskie 
ostatnia nowość, nes- 
sesery, manicury, teki 
do akt, teki szkolne, port- 
fele, portmonetki, plecaki, 
parasole, laski, zawsze w 
wielkim wyborze po ni- 
skich cenach poleca (dla 
odsprzedających wysoki 
rabat) specjalny magazyn 
wyrobőw skórzano-galan- 
teryjnych , (11627 

Zygmunt Musiał, 

Bydgoszcz, 
Bługa 52. Tel. 1132. 


Polecam 
się do reperowania rzeczy 
i bielizny oraz szycia no- 
wej garderoby poza dom 
i w domu. Oferty do Dz. 
Bydg. pod „Krawczka”, 
16168 


Tapety 
wielki wybór, niskie ceny. 
Pomorska 8. (744 


Mebie 
jadalnie, sypialnie dębo- 
we, najmodniejsze, także 
szafy, krzesła, stoły, lu- 
stra, kanapy, leżanki, bu- 
jacze, materace, najdogo- 
dniej sprzedaje Zieliński, 
Ńniadeckich 48.  (F-7858 


Starsza 
pierwszorzędna  krawco- 
wa poleca się do szycia 
b] „domu i poza. domem. 
Korona 62, III ptr. u 
p. Bernerowej. (F'-7888 


Doniczki 
kafle, stale do oddania 
w mniejszych i większych 
ilościach, po korzystnej 
cenie Józef Stranz. Byd- 
goszcz, Nakielska 64. Te- 
Jefon 1486. (F-7821 


Rowery 
epszych fabrykatów! — 
„Wanderer”, „Brennabor” 
i innych mark poleca po 
niskich cenach Ernst Jahr, 


Dworcowa 18b. (6878 
Pieniędzy 


dużo zaoszczędzić można 

kupując suknie, sukien- 

ki, swetry, bieliznę i ga- 

lanterję u Władysława 

Hellwiga, Długa nr. 58. 
(15632 


PAIEBBLEE£ © 


Jadalnie, sypialnie, poko- 
je męskie i różne meble 
w wielkim wyborze, od 
najwykwintniejszych do 
pojedyńczych. Ceny i wa- 
runki  najkorzystniejsze. 
Dobrzyński, Długa 4. 
(15671 


Przyjmuje 
do wyściełania kanapy, 
leżanki i materace. Ulica 
Dr. Warmińskiego nr. 3. 

(F-7909 


( SPRZEDAŻE 
ARD aa aaar E man uki 
Tanie majątki 


„| W razie dobrej gwarancji 
oddam na spłatę. Oferty 
pod „Samochód“ do filji 


komplet lub pojedyńczo 
wraz z motorami. 
łachowski, Świecie n/W. 


cia 


Chcesz otrzymać posadę 
musisz ukończyć kursa 
fachowe korespondencyj- 
ne profesora Sekułowicza 


restauracji w dzierżawę 
lub bufet na rachunek. 
Mogę stawić kaucję w 
każdej wysokości. Of. pod 
„1885% do Dzien. Bydg. 


Gospodarstwo 
145 mórg dobrej ziemi, 
12 łąk, 10 lasu, inwentarz 
żywy i martwy dobry, u- 
rodzaje również, 


umebl. zaraz do w 


do branży kolonjalnej i cias Obtabrago fe, 


galanterji władając. jezy- 
kiem polskimi niemieckim 
poszukuję. St. Wierzcho- 
skład towarów 


angielska, „Foerstera“ 
60 cali szeroka, jest ko- 
rzystnie na sprzedaż. Ba- 
ranowski, Bydgoszcz, ul. 
Gdańska 149, a piętro. 


j Poszukuje 
dzierżawy małego sklepi- 
ku z 1 pokojem w jakim- 
bądź mniejszem 
w dobrem położeniu. Po- 


umeblowany do wynajęcia 
Kordeckiego 1a, II ptr, 
16209 


sprzedam lub wydzierża- 


wię Bukowiec, pów. Świe- Barcin, ua Stycznia 11. 


90 mórę pszentej ziemi 
zabudowania bardzo do- 
bre nad szosą km stacja 
pełne żniwa bez żywego i 


Kursa wyuczają listownie: 
buchalterji, rachunkowoś- 
ci kupieckiej, korespon- 
dencji handlowej, steno- 
grafji, nauki handlu, pra- 
wa, kaligrafji, pisania na 
maszynach. Po ukończe- 
niu świadectwo. Żądajcie 


poszukuje zaraz Łocho- 


cki, Łobżenica, enn Wy- Emila Warmińskiego 11. BA sze 


do młócenia koniczyny 
w bardzo dobrym stanie 
mało używana, wymłaca 
dziennie 10—12 cfr. ko- 
rzystnie na sprzedaż. Of. 


do Dz. Bydg. pod „16006“. 
16006 


codziennie w ogrodzie Re- 
wpłaty 20000 zł sprzeda sursy Kupieckiej Jagiel- 


jest do wydzierżawienia! 
„Osada“ Król. Jadwigi 18. 


lub zaraz na sprzedaż z 

powodu choroby, 

Dz. Bydg. pod JAR 
(16 


do pomocy może się zgło- 
sić. Wincentego Pola 8, 
II ptr. prawo. 


reperuje starą bieliznę i 
szyje nową. Zgł. z poda- 
niem płaty dzienne 
„Reperuje” do filji 
Bydę. ul. Dworcowa 2, 


Motor elektryczny 
15 konny z owiciem mie- 
dzianym, trójfazowy 220 
w najlepszym po- 
rządku z wszelkiemi przy- 
należnościami 
za 1.800 zł. J. Morzewski, 


1 praktykanika 
do kuchni, 1 służąca do 
kuchni, 2 pierwszerzędne 
restauracyjne 
potrzebuje Miklas, 
tnisko Brżoza. 


Obywatele ziemscy, właśc. 
młynów i t. p. mam dużo 


dzierżawy interesu rzeź- 
nickiego w pow. mieście 
lub tez w dobrej kościel- 
nej wiosce, ewtl. ubikacji 
nadającej się na warsztat 
i interes rzeźnicki z po- 
mieszkaniem. Zgłosz. do 
Dz. Bydg. pod 

1617 


przyjmie Leon Witkow- 


majątków i młynów z go- ski, Wincentego Pola 8. 


spiesznie załatwić, 
proszę o spieszne zgło- 
szenia swych majątków 
biura Pogoń, 
Dworcowa nr. 80 


edsiębiorcy doodno« 


zaraz potrzebni. Astoria, wienia domu. Zgł. ul 


S I panienka inteligentna ze 
Marcinkowskiego %a. 


szyciem do trojga star- 


meble i inne rzeczy. Sta- szych dzieci. Zgł. Gdań- 


ry Rynek nr. 2, 
F-790 


przystojna, niebiedna po- 
szukuje znajomości pana 
w celu matrymonjalnym. 
Zgł. pod „Z. M.” do Dz. 


starszych monterów ze 


Í 4 nte Dziewczyna 
znajomością sieci wyso- 


Baczność kowale! do wszystkiego potrzebna 


Narzędzia kowalskie 
komplecie zaraz tanio do 
nabycia. Józef Szmelter, 
poczta Więcbork 


masywny wraz z chlewa- 
mi i szopą oraz z wielkim 
położony we 
wielkiej wsi a nadający 
się na każde przedsiębior- 
stwo handlowe, jest na 
Cena podług 
ugody. Kościół i dworzec 


do wydzierżawienia skład 
kolonjalny z pomieszka- 
niem bez towaru z urzą- 
dzeniem na 1 sierpnia lub 
później w większej wiosce, 
w dobrem położeniu na 
Pomorzu. Zgł. do Dzien. 
Bydg. pod „F. 78.” (16192 


wolt i stacyj transforma- 
torowych potrzebujemy 
na stałe zajęcie. Zgł. li- 


goszczy. Wilezak Leszczy- 


może być w gorszym stanie, 
poszukuję do wypożyczenia 
na parę miesięcy do lokalu 
w Bydgoszczy, 
pod az do Dz. Byd, 


świadectw do 


Łódź żegłarska Centrali Elektrycznej na 


(Schwertjolle) z żaglem o- 
koło 30 qm. korzystnie na 


może się zaraz zgłosić. 
Marja Sikorska, Wysoka, 


Zych, Bobowo, pow. Sta- DEEE 


MIESZKANIA 
DAETA 


tilja Dz. Bydg. Dworco- 


od 1 sierpnia br. dzielne- 
go pomocnika z kaucją 
lub stawieniem gwarancji 
jako podróżującego (sa- 
mochód będzie stawiony 
do dyspozycji.) Oferty z 
fotografja, podaniem pen- 
sji przy wolnym stole i 
stancji uprasza: B. Thiel 
Tuchola, hurtownia tow. 
kolonjalnych, 
nych, żełaza i fabryka cu- 


d to- 
dóm; $ pokoi, obrze obeznaną, z goto 


wentarz, 135 tys. zł. 600 
mórg, 150 tys. kolosalny 


z kuchnią wprost od go- 
spodarza poszukuję. Pła- 
cę czynsz za rok z góry. 
Zgł. do Dzien. Bydg. pod 


p 

lat 23, odziedziczy młyn 
motorowy wart. 60.000 zł. 
zapozna panów z odpo- 
wiednim kapitałem. 
matrymonjalny. 
do filji Dz. Bydg., Dwor: 
cowa nr. 2, po 

190. 


bielizny poszukuje Staro- 


utrzymane maszyny rzeź- stwo w Sępolnie. 


nickie z motorem na sprze- 


łk ug, 90, tel. 1909.| daż. M. Bugalski, Krusz- 


potrzebna zaraz. Dworco- 
wa nr. 30, II ptr. lewo. 


Małżeństwo 
bezdzietne poszukuje 2-3 
pokoi z kuchnią, 
dzierżawę za 1 rok z gó- 
wskaże Dzien. 


z wolnem 4 pokojowem 
mieszkaniem za 11 000 zł. 
na sprzedaż, Sokołowski, 
Plac Wolności 2, 


na sprzedaż, 1 stojący ze- 
gar, 1 duże lustro, 1 gar- 
nit. pluszow. meble, mę- 
skie ubrania i różne inne 
srebrny zegarek 
i srebrne łyżki. Chrobrego 


ającej własną ka- 
mienicę, skład i restau« 
rację oraz 100 mórg dob- 
rej ziemi poszukuję odpo» 
wiednie partji. Piotr 
wka Kojarzenie małżeństw 
Bydgoszcz, Gdańska 24, 
1 


Poszukuje się która umie każde 

darstwo prowadzić 
sztkuje posady jako wy- 
ręczycielka lub gospody- 
ni. Łaskawe oferty pod 
„Samodzielna” 


z ogrodem na Bielawkach małżeństwo 

Ę poszukuje 2) 
za 3300 zł na sprzedaż. pokoi z telefonem w ten- 
trum miasta. Oferty pod 
„B. D.4* do filji Dziennika 


Bydgoskiego. 


‘|do wynajęcia dla lepsze- 
go pana, ul. Siemiradz- 
kiego 10a, II ptr. 


tandetnych robót. 

an, Bydgoszcz, Łokietka 
krótki w dobrym stanie EM pa 
za 750zł sprzeda Majewski, 
Pomorska 65, 


kompletna jak no- 
wa korzystnie na sprze- 
Dom komisowy, ul. 
Chrobrego 12. 


zaraz pomocnik szklarski 

który się zna na oprawie 

obrazów i szklarstwie bu- 

dowlanem. Źgł. pismienne 

do Dz. Bydg. pod „T. F.” 
16186 


Bziewczyna 
wiejska umie dobrze go- 
tować, z dobremi świa- 
dectwami poszukuje po- 
sady zaraz lub 1. 8. Ul 
Marynarska 2. M. Barto- 
dzieje, u. p. Dembinskiej, 

{16182 


lat 234 pos. młyniwodno: 


ręczny cztero kołowy, 4 parowy poszukuję odpo- 


drabiny skladane, malar: 
sprzeda Woźnicki, Mrówka, Kojarzenie mał- 


Przedsiębiorstwo ydgoszcz, Gd 
"16 


zbożowe, dobrze prospe- 
rujące wraz z posiadłością. 
Obszerny skład z oknem 
wystawowem natychmiast 
na sprzedaż lub do wy- 
dzierżawienia, w powiecie 


Czeladź szewska 
może się zgłosić. Smola- 
rek, Sw. Trójcy nr. 38. 


ręczny wózek na dwóch 
kołach na sprzedaż. Ul. 
Wrocławska nr. 4. (16196 


włoży kupiec w przedsię- 
biorstwo w którem uzy- 
ska stanowisko lub wstą- 
pi jako wspólnik czynny, 
Boz pod „1888“, do Dz. 


Samodzielna 
gospodyni - zarządczyni 
z dobremi świadectwami 


umebl. z fortepjanem za- 
óżniej do wyna- 
jęcia. Plac Poznański 12, 


dziełnego starszego cze- 
II ptr. prawo. 


ladnika kowalsko-ślusar- 
skiego na stałą posadę 
jako wspólnika mej firmy 
z kapitałem do 2000 zł. 
Zał. pod „Nr. 17”, Wil 
cze, poczta Lucim, pow. 


Bydg. pod „Zbożowe“. 
Kia 16083 sprzedaż. Kaszubska 28, sady. Zgł. pod adr. 


oczta Strzelewo 
pow. Bydgoszcz, 


do rozbiórki prawie no- 
wa 20 mtr. długa, 10 mtr. 
5 mtr. wysoka 


dwuch uczni 
nych na stancję z całko- 
witem utrzymaniem. Po- 
kój zdrowy i słoneczny. 
Pomoc w nauce zapewnio- 
„ucznia klasy 
Zgłoszenia, Byd- 
Babia Wieś 3 o. 
II piętro prawo. 


,  Wspólniczkę 
czynną, pannie lub wdowę 
z gotówką 8000 złotych 
poszukuje do przedsiębior- 
stwa dobrze zaprowadzo« 
nego, osoba musi być in- 
która umie 
samodzielnie, 
Of. do Dzien. Bydg. pod 


używane w dobrym sta- 
nie na sprzedaż. Gruwal- 


z kaucją 500 zł. któraby 
samodżielnie prowadziła 
przedsiębiorstwo. 
szenia z dokładnym opi- 
sem pod „Referencje” do 


Łąsko Wielkie, 


bardzo - czujny 
Ina sprze”. Andreskow- 


mi H. z 
seminaryjna 14, przyjmie zaraz Dyp 


kolonjalny z towarem lub czyński, Szubin. 


dobrym punkcie, 


prywatne i rządowe lub ł b 


rentowe na sprzedaż wraz 
z żywym i martwym in- 
wentarzem i zniwem, zie- 
mia pszenną, Oraz wie- 
le innych mam na sprze- 
daż, Lechi, Pawłówko, 
stacja, pocz? Ww i powiat 
Chojnice, 1' fminut od 
dworca. gi (16174 


Gespodarstwa 
w wielkości 8, 10, 12, 18, 
20, 21, 23, 27, 80, 35, 36, 
40, 44, 48, 50, 53, 57, 59, 
60, 72, 80, 95, 108, 116, 
132, 140, 280 mórg kom- 
pietne | inwentarze na 
sprzedaż oraz kilka dzier- 
żaw polecąą Małopolanin 
Stan. Otręba, niezno, 
Zielony Rynek 2 u p. 
Adamskiego, (16124 


Dziennika Bydgoskiego. 
(16126 


2 pokoje, sprzedam z po- 
wodu wyjazdu, 
wskaże filja Dzien. Bydg. 


dobrze umebl. z wszelkie- 
mi wygodami do wynaję- 
cia. Cieszkowskiego 15 LI p. 


na stałą pracę potrzebny. 
Jagiellońska 11. 


portfel z wszelkiemi pa- 
pierami wojskowemi, ta- 


samodzielna szuka posa 
1. 8. do restauracji 
lub do samotnego pana. 


nr. 6, Bydgoszcz. (F-7898 


dobrze utrzymaną w śre d- 
niej wielkości kupię. Of. 
z podaniem ceny i wiel- 
kości do Browar Schiitz, 


zaraz dzielnego szofera 
mechanika z kilkoletnią 
Oferty wraz z 
świadectwami i podaniem 
ensji uprasza 
uchola Hurtownia to- 
warów kolonjalnych, bu- 
dowlanych, żelaza i 
bryka cukierków. 


Uczciwego znalazcę pro» 
szę o zwrot za wynagro» 
dzeniem. Jan Cieślewicz, 
Bydgoszcz, Grunwaldzka 


frontowy do wynajęcia, 


warzywny z pomieszkaniem Słowackiego 2, I ptr. 
7 


w śród miasta przy ruchli- 

wej ulicy zaraz na sprze- 
wskaże Dz. Bydg. 
16114 


silńa, zdrowa, lat 20, w 
ostatniem miejscu 5 lat, 
poszukuje stałego miej- 
sca za małem wynagro-|l 
dzeniem. Zgł. do Dz. Bydg. 
pod „N. A. 2”. 


umebl. do wyna, 
Ossolińskich 8, 


używaną lecz dobrze u- 
trzymaną powózkę ka- 
brjolet sześć siedzenio- 
wą. Oferty do Dz. Bydg. 
pod „J. O. 505*. 


wynagrodzenie dam temu, 
kto mi dopomoże do od- 
nalezienia przez włama- 
nie skradzionych mi pie- 


R taskiciela jest 
w większem mieście na 
Pomorzu dobrze zapro- 
wadzona hurtownia piwa 
połączona z fabryką wód 


Pok 
skromna, któraby się zgo- umebl. do wynajęcia, Dłu- 


dziła pracować w mniej- 


praktyki w składzie ko- 
mam lat i6. 
Zgłosz. Bydgoszcz, Śluza 


kasę ogniotrwałą 

Of. „Par% Toruń, 

Szeroka 46, pod „1850“, 
16176 


Pieniądze te nie były mo- 
ją własnością a muszę je 
okryć. Hans Horn, 


się zgłosić do Plińskiej, 


ggk doD ricn, Dr. Emila Warmińskiego 


ok 
Bydg. pod nr. „172, do wynajęcia, 
(16173 


„DZIENNIK BYDGOSKI" środa, dnia 20 lipca 1927 r. 


/ 


Dnia 18 lipca 1927 r. o godzinie 2-giej po południu zmarł po krótkich lecz ciężkich cierpieniach opatrzony 
św. Sakramentami św 


Byrelcior Teairra Miejskiego w Byd$oszczauy 


przeżywszy lat 45. 


Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kościele Farnym dnia 21. bm. o godz. 9 rano. Złożenie zwłok do grobu 
'z kostnicy nowego cmentarza dnia 21. b. m. o godz. 5-ej po południu o czem zawiadamia w smutku pogrążona 


Bydgoszcz, Poznań. 


Ś. p. 


-TTANCSZNA z Detlewemów Majewska 


wdowa po ć. p. Leopoldzie, b. austr. Radcy Dworu 
zmarła, opatrzona Sakramentami św., w dniu 18 lipca br. 
po krótkiej a ciężkiej chorobie, przeżywszy lat 71. 

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w środę, dnia 
20 lipca br. o godz. 430 z domu żałoby przy ul.. Na- 
kielskiej 66 na który wszystkich krewnych, znajomych 


Redzina. 


i pobożnych zaprasza 


Msza św. żałobna w kościele Św. Trójcy. 


W poniedziałek, dnia 18 lipca 1927 r. o godzinie 51/, przed 
południem zasnęła w Bogu po ciężkich cierpieniach, opatrzona 
nasza najdroższa, 


kilkakrotnie Sakramentami św., 
niezapomniana matka, teściowa i babka ś. p. 


z Januszewskich 


Apolonia Ciżźmowska 


w 70 roku życia, o czem donoszą w ciężkim smutku pogrążone 


Dziednie, Sępólno, Śmiełowo, Tuchola, w lipcu 1927 r. Bomi 


Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 21 lipca o godz. 10 
przed południem w kościele parafjaln. w Mąkowarsku. (16204 


Obwieszczenie. 
nad majątkiem Wawrzyna Piechockiego w Bydgoszczy 
wyznacza się na ,dzień-13 sierpnia 1927 o godz. 11 
przed poł. termin, celem wysłuchania wierzycieli co do 
wniosku zarządcy upadłości o- zastanowieniu postępo- 
wania, ponieważ niema masy odpowiedniej kosztom. 


W sprawie upadłościowej 


Bydgoszcz, dnia 12 lipca 1927. -Sad Pewlatowy. 


- Sprzedaż przymusowa. 


-W środę, dnia 20 lipca 1927 r. o godz. 10 przed 
południem sprzedam przy uł. Królowej Jadwigi 3 na 
składnicy firmy Hartwig i Sp. 


8 maferace, 1 wózek, pozycia 
desek porządk., 1 wózek (4 koła) 


za gotówkę najwięcej dającemu. (16235 
Kowalski, komornik sąd. w Bydgoszczy, Długosza 8. 


- a p ć 
_. Kicupiencji 
W piatek, dnia 22 lipca 1927 r. o godz 10 przed 


południem sprzedawał będę w i 
u p. Lassoty za gotówkę najwięcej dającemu: 


10 mórg żyta na pniu 
2 morgi pszenicy na pniu 


Kcyni — Wójtostwie 
(16249 


a rekla 


którą pod moją firmą 


16000) 


EER 


(16199 


nigdy 


(ZOE GENE 


SAM Och 


ciężarowy 


4/5 ton, 40 P. 8. z pełne- 
oponami  „Packord” 
w najlepszym porządku z 
2 przyczepkami tanio do 
oddania. __ (16028 
Bracia Schlierer, 
A, Gdańska 99. 

E Tel. 306. Tel. 361. 


B 
Przefarg przymusowy. 


W czwartek, dnia 21 lipca 1927 r. o godz. 10 
przed południem sprzedawać się będzie przy Nowym 
Rynku ur. 1, wejście 3 najwięcej dającemu za natych- 
miastową zapłata: 


D samochód osob. „Benz n. mol, 4460 245 
2) samochód ciężarowy „Podens” (12/45) 
3) samochód ciężarowy „Artens” 30 Ps. 

opony i różne cześci samochodowe. 


Wymienione samochody można obejrzeć godzinę 
przed licytacją. 

Bydgoszez, dnia 18 lipca 192% r. (16237 
Oddział Egzekucyjny przy Magistracie m. Bydgoszczy. 


Przefarg przymusowy. 


W czwartek, dnia 21 lipca 1927 r. o godzinie 10 
przed południem sprzedawać się będzie na łąkach p. 
Beslera w Brzozie pow. bydgoski, najwięcej dającemu 
za natychmiastową zapłatą: 


9 mórg trawy na pniii 


Zbiórka reflektantów w restauracji p. Niklasza 
o godz. 9,45 przedpoł. (16236 


Bydgoszcz, dnia 18 lipca 1927 r. 


Szan. Publiczności miasta $epiceam i oko 
licy do łaskawej wiadomości, że przejąłtem od 
p. Rygola, Rynek nr. 12 


drogerije 


Równocześnie polecam wszelkie artykuły 
drogeryjne, perfumeryjne, kosmetyczne, toale- 
towe oraz farby, lakiery, tapety jakoteż mój 
skład żelaza i wszelkich artykułów kuchennych. 


Ceny przystępne. - Wybor urozmaicony. 
Polecając się łask. względom, kreślę 
B. GAWRYCH. 


PEREZ ERI M T 


celem 


za 
i (6 A 


Oddział Eszekucyjny przy Magistracie m. Bydgoszczy 


Żema i rodzima. 


nądal prowadzić będę. 


Z poważaniem 


dzierżawy 


wprost od gospodarza lub za pośrednictwem. 
Czynsz zapłaci się za pewien czas z góry. 
Oferty do Dziennika Bydgoskiego pod „Z. Z. 2”. 


Biesi 
żółte plamy, o= 
p2leniznę usu- 
wa pod gwaran- 

cją aptekarza 
W Jana Gadebu- 
scha „Axela 
krem ad pie- 

gów |.» słoika 

/0 2,50 zł. ij, st. 
k 4,50 zł., do tego 
mydło „Axela“ 2 kaw. 1,25 
zł., 3 kaw. 3,50 zł. Do nabycia 
w nast. drogerjach 1 aptekach 
Umbreit, apteka, Bydgoszcz 
Okole. Apteka Piastowska, 
Bydgoszcz,Plac Piastowski. 
Apteka pod Aniołem, Byd- 

oszcz, ul. Gdańska. Kużaj- 

pteka, Bydgoszcz, Długa. 
lgnacy Rochon, apteka, 
Bydgoszcz, Niedźwiedzia. 
St. Bożeński, Bydgoszcz, 
Gdańska 23. M. Górecki, 
Bydgoszcz, Pomorska 8; 
M. Buzalski, Sagens; Byd- 
goszcz-Qkole. j. Kotiega, 
Bydgoszcz, Dworcowa 13. 

Fr. Bogacz, Bydgoszcz, ul. 
Dworcowa 94, A. B. Lewan 
dawski, Bydgoszcz, Długa 
nr. 41. B, Kiedrowski, Diu- 

a 64. A. Kłonlecki, Osie 

Pom.) Karol Stark, Byd- 
goszcz, Gdańska 48. J. Glu- 
ma, Bydgoszcz, Dworcowa 
nr. 19a, Drogsorja pod ta- 
będziem, Bydgoszcz, Gdań» 
ska 5, Drogeria Teatralna, 
Bydgoszcz, Plac Teatralny 
nr. 3, W. Heydemann, Byd- 
Goszcz, Gdańska 209, M. 
Waiter, Bydgoszcz, Gdań- 
ska 37, Foto Drogerja, Byd- 
geszcz, Jagiellońska 43, 
Schenk | Ska, Bydgoszcz, 
Król. Jadwigi 15, Fr. Nowice 
ki, drogeria, Bydgoszcz, 
Rynek Zbożowy, Schiefel- 
bein, drogerja, Bydgoszcz, 
Bocianowo, Kopczyński, 
Brogerja „Minerwaćś, uh 
Śniadeckich, Kindemann, 
ul. Nakielska. (6944 


DA 


i GN 


= 


czystej rasy Merino Pri- 
cose kupię lub zamienię. 
Maj. Morczyny 
p. Ostaszewo 


powiat Toruń. 
(16166 


Warszawa, Marszałkowska 124. 


(pisząca biegle na maszy- 


(16232 


de branży drzewnej w wieku lat 22 do 27, władający: 
polskim i niemieckim, w słowie i piśmie, chrześcijanin, 
kawaler zdrowy, absolwent państwowej szkoły prze- 
mysłowej ze znajomością branży drzewnej, uzdolniony 
do kupna i sprzedaży. Posada do objęcia zaraz. 


Oferty z odpisami świadectw, fotografją i podaniem 


żądanego wynagrodzenia wysyłać należy pad „Zdainy:* 


do T-wa Reklamy Międzynarodowej j. r. Rudolf Mosse, 
(16178 


Mita, starsza, samodzielna. eksedientie 


włądającą biegle językiem polskim i niemieckim poe- 
szukuje Się zaraz lub od 1 sierpnia. 

Zgłoszenia piśmienne z odpisem świadectw i*pre- 
tensją uprasza firma 


R. Ziętara, inowrocjaw; 
p Królowej Jadwigi 3 
Skład towarów krótkich, wełnianych, bielizny i konfekcji 
damskiej. F (16169 


władający językiem polskim i niemieckim w słowie 
i piśmie, chrześcijanin, kawaler, zdrowy, absolwent 
państwowej szkoły przemysłowej, ze znajomością branży 
drzewnej, posiadający praktykę fabryczną 


peszukiwany. 


Posada do objęcia zaraz. Oferty z odpisami świadectw, 
fotografją i podaniem wymagań kierować należy sub: 
„Zdalny do T-wa Reklamy Międzynaroś. j. r. Rudolf 
Mosse, Warszawa, Marszałkowska 124, (16177 


Poważna Bielska firma włókiennicza poszukuje dią 
swej filji w Bydgoszczy zdolnej i samodzielnej 


ekspenieniki 


władającej językiem polskim i niemieckim, posiadającej 
wiadomości księgowania i pisania na maszynie, — 
Uwzględnia się tylko siłę pierwszorzędną. Zgłoszenia 
z podaniem referencji i warunkow pod „Bielsko“ 
do „PAR“, Bydgoszcz, ul. Dworcowa 72. (16211 


Kierownik | Nauczyciela 


młodszy z kaucją 3000 zł. | handlowego lub naus 
potrzebny zaraz do cu-|<czycielki biegłego w pol- 
kierni i kawiarni w mie- |skiem iniemieckiem oraz 
ście powiatowym. Zgłosz.| stenografji poszukuję. 

pod „M. P. 8000” do. Dz.) Zgł. z życiorysem i po- 
Bydg. (16208 | daniem pretensji do Dz. 
desim 1] BYdge podie Mi Pe v.(162g4 


laniorzystka 


CAREER ROKSANA 


nie, wymowna i znająca 
prace biurowe potrzebna 
zaraz. Zgł. z podaniem 
referencji i wymaganej 
peusji uprasza się nadsy- 
łać do eksp. Dzien. Kuj. 
Inowrocław pod „300”. 


ISL UCZEŃ 


z pracą w detal. składzie 
bławatów w tawny może 
się zgłosić. 4 nsja podług 
umowy. 
Neumann; 
Welniany Rynek 8. 


„ (16905: 


